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Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za cociz.enną dwukrotną dostawę 
do doiru dopłaca się 60 halerzy.

Z pizesyłKą poczt w kraju 
: monarchii:

m;es’ę c z .2 K .5 0 h Jz2_krot 3  K. - Ł
kwartał. 7  K. 5 0  h. | wysyłką 9  K. — h. 
rczn.e 3 0  K. — h. II pecztow. 3 g  K. — h.

W Niemczech: miesięcznie 4 Kor 
W innych państwach Związłu po­
cztowego miesięcznie ś Koron. 
Zmian? ad.resu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya,Admimstracya, Drukarnia 
Lwów, u.ica Chorążczyzny 17—19.

wyetsodzi % pa my dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia (inseraty) ta 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  haterzy 
Nekrologia za wiersz petit 60 hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości poi Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniei 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. p oianny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawacn redakcyjnych należy adresować do: RedaUcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w snrawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

Wy dawca: imżynier W ACŁAW  W OLSKI.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i iyklamacye 
- Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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Precz z pesymizmem!
Poznań, dnia 29 lipca.

Wbrew twierdzeniu dwóch pism pólurzędowych, 
że Drojekt. domagający się wywłaszczenia ziemi polskiej, 
z powodu oporu stronnictw konserwatywnych nie bęazie 
wniesiony w najbliższe] sesyi seimewej, niebezpieczeń­
stwo wywłaszczenia wisi naJal nad naszemi głowami, 
i nikt dziś jeszcze przewidz.eć nie zdoła, czy nas omi­
nie, lub leź zamieni się w rzeczywistość. Siły zwolenni­
ków i przeciwników nowej ustawy wyjątkowej równowa­
żą się i może nastąpić zarówno decyzya korzystna, jak 
i nieKorzystna dla nas.

Prasa nasza zainteresowała się żywo tą sprawą 
właściwie dopiero od czasu, gdy ukazała się w pismach 
wspomniana mylna wiadomość, a w ślad za nią posy­
pały się zaprzeczenia — i przy tej sposobności zaraz 
odezwały się w niej charakterystyczne głosy lekkomyśl­
nego optymizmu i bezmyślnego pesymizmu, jedno 
z pism, na wieść o wrzekomem wycofaniu wrogiego dla 
nas projektu, podniosło z tryumfem, że nie wierzyło nigdy 
w niebezpieczeństwo, bo przecież niepodobna, żeby ce­
sarz, który niegdyś zawezu aj ludy Europy do obrony 
swoich „dóbr najświętszych", miał zgodzić się na po­
mysł tak barbarzyński. Tymczasem wiemy już, że się 
zgodził, a gdybyśmy nie wiedzieli, to moglibyśmy się 
tego spodziewać po mowie malborskiej i tylu nie mniej 
barbarzyńskich ustawach i rozporządzeniach wyjątko­
wych, podpisanych przez niego. Irne pismo znowu szer­
muje frazesem o „coraz straszliwszej Golgocie", która 
nas czeka, i widzi w krytycznem zapatrywaniu się na 
skutki praktyczne wywłaszczenia jedynie „optymizm" 
i .politykę samołudzenia się".

Taxa przesada w jednym i drugim kierunku jest 
w prasie naszej objawem wyjątkowym. Większość pism 
śledzi pjftiie rozw ój tej spawy, nie przesądź .jąp jej wy-j 
niKÓw i nie tracąc rów’now'agi, przygoiowywa lud na 
grożące niebezpieczeństwo i usiłuje wzbudzić w nim 
wolę odparcia nowego zamachu. To też nie byłoby po­
trzeby wspominać o tych odosobnionych wybrykach 
optymizmu i szkodliwszego od niego pesymizmu, gdyby 
nie ta okoliczność, że w takich właśnie głosach przeja­
wia się wierniej usposobienie szerokich warstw naszego 
społeczeństwa, aniżeli w oświadczeniach prasy poważnej, 
świadomej swej odpowiedzialności i liczącej się z wra­
żeniem, z oddziaływaniem moralnem swoiego zachowa­
nia się.

Odcięci od stałych, bezoośrednich związków z re­

sztą narodu, w odrębnych warunkach bytu i walki 
c swoje prawa, wychowaliśmy w sobie nowe cnoty 
i nowe wady, ale pod tym "względem pozostaliśmy 
wierni sobie. Ilekroć ukaże się na widnokręgu nowe 
zagadnienie, a zwłaszcza niebezpieczeństwo, przerzucamy 
się z nadzwyczajną łatwością z jednej ostateczności do 
drugiej, ętosownie do chwilowego usposobienia lub ude­
rzających nas chwilowo objawów, a nawet pozorów,— od 
skrajnego optymizmu do skrajniejszego jeszcze pesy­
mizmu, ocPwygórowanych nadziei do zniechęcającego 
zwątpienia. \

W czasach ostatnich, w miarę pogarszania się sto­
sunków, poczyna przeważać pesymizm, faiszywy, bo nie 
uwzgiędniaia.cy wszechstronnie stosunków, a zabójczy, 
bo usposabiający do rezygnacyi, podkopujący ufność 
w siły własne, wiarę w zwycięstwo. Co gorsza, pesy­
mizm ten przejawia s.ę nietylko w ocenie samego nie­
bezpieczeństwa, lecz i w ocenie proponowanych środków 
przeciwdziałania i źródeł obrony.

Powracając do projektu wywłaszczenia: dla czegóż 
powątpiewać o możności obrony, skoro potrafiliśmy 
odeprzeć zwycięsko wszystkie dotychczasowe zamachy ? 
Dla czegóż nie wierzyć, że czeka nas przekształcenie, 
a nie zmniejszenie naszego stanu posiadania, czyli, że 
zdołamy na nnem polu wynagroazić sobie straty, po­
niesione w rolnictwie, skoro wiadomo, że komisya ko- 
lonizacy,na — o ile wogóle dojdzie do wywłaszczenia —■ 
będzie musiała wypłacać nam całą nominalną wartość 
ziemi wywłaszczonej, bo na obniżenie cen nie zgodzą 
się nigdy ci, oa których woli zależy uchv'aienie nowej 
ustawy ? Dla czegóż twierdzić, że rząd nie zatrzyma się 
przed wywłaszczeniem majoratów, skoro wiadomo, że 
trzebaby w tym celu przeprowadzić osobną ustawę, 
której wydaniu Konserwatyści sprzeciwialiby sij jeszcze 
więoSj, niż omawianej obecnie! Dlaczego przypuszczać, 
żą po przegnaniu ••*av4' własności w tym wypadku 
„wszelkie hamulce dla drapieżności krzyżackiej istnieć 
już przestaną i po kolei odbierać nam poczną wszy­
stko", skoro wiadomo, że główną przeszkodę w urze­
czywistnieniu zamiarów hakatystycznych stanowi obawa, 
aby już proponowane obecnie ściśle ograniczone, naru­
szenie prawa własności nie stało się precedensem, który 
mógłby doprowadzić do przewrotu!

Pesymizm, który uwydatnia się u nas, podcina na­
sze siły i zmniejsza energię oporu, płynie przedewszyst- 
kiem z lenistwa myśli, z braku zastanowienia się nad na­
turą czynników, które zupełnie ściśle określić jest tru­
dno, ale oceniać w przybliżeniu można i trzeba w po-
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(Ciąg dalszy.)
— Co ty mówisz! Małżeństwo to sakrament...
— Sakrament — sennie powtórzyła córka.
—  A z  tym Obrońskim, a tego Obrońskiego — 

nieśmiało zauważyła pani Henryetta — nie należy na­
rażać się na języki... znam twoje zasady, jesteś córką 
tego domu, ale i pozory... ludzie zwykle z pozorów... 
za długo z nim rozmawiasz c’est un charmeur... on 
„szuka" twego towarzystwa, ale pozory...

Córka zaśmiała się głośno.
Pani Kamieniecka spojrzała z niepokoiem.
—  Z czego ty się śmiejesz ?
Pani Aga śmiała się jeszcze.
—  Mama zupełnie jak Paweł — unikać, nie roz­

mawiać, nie przestawać, nie patrzeć... Ależ to moja je­
dyna przyjemność !... Cóż mi zostanie ?...

Niepokój matki wzrastał.
— Jak ty możesz tak mówić! —  dziwiła się — 

comment avouez!... to nie może być jedyna przyjem­
ność... zresztą, moje dziecko, nie dla przyjemności. Masz 
męża, obowiązki, dobroczynność... Wpoiłam w was 
wszystkich zasady, zasady, których nauczała mnie m oja 
święta matka...

W tej chwili lokaj zameluował hrabinę Skomoroch.
— HraDina... prawda, dziś mam posiedzenie kon- 

gregacyi i biblioteki Maryańskiej... już czwarta... jakże 
czas leci!... Prosić.

Pani Kamieniecka rada była, ze wizyta przerwała 
rozmowę, która zaczynała stawiać się przykrą i, pełna 
uprzejmego pośpiechu, wyszła na spotkanie hrabiny Sko­
moroch.

V.
Hilary Kamieniecki przyjął tym razem swego zię­

cia z uprzedzającą uprzejmością. Uściskał go, usadowił, 
zabawiał rozmową.

— Piszę — opowiadał — a że przywykłem wię­
cej do rachowania, jakoś nieskładnie mi idzie. Możebyś 
mi dopomógł, bo czasu zostaje już mało. Za dni kilka, 
za tydzień najdalej, przyjedzie tu pewien wpływowy 
dziennikarz dla poznania stosunków, ja myślę — Ka­
mieniecki zniżył głos — że to iest pozór i firma, bo 
gazeta ma tu stałych Korespondentów, niekoniecznie ży­
czliwych, i że ten pan to noprostu parlamentarz. Im nie 
wypada zaczynać odrazu oficyalnie, więc uciekli się do 
tego sposoou. Ja jestem pewny, że tak jest. Nasze nie­
zmordowane usiłowania musiały przecież doprowadzić 
do pomyślnego wyniku. Przed miesiącem, gdym bawił 
tam i— Kamieniecki znowu zniżył głos — ktoś bardzo 
wpływowy zaręczał mi, że wszystko zależy od nas. 
Ja ze swej strony dowodziłem, ze byleby wyciągnęli 
rękę, my jesteśmy gotowi...

—  Jakto ? —  przerwał Paweł — . naród nie 
ustąpi...

Kamieniecki zmrużył oczy i spojrzał na zięcia. 
Uśmiechnął się.

—  Ty zawsze swoje.
Była przerwa.
— Oj aec zaczął i niedokończył. Cóż to ma być 

za artykuł? —  spytał Paweł.
—  Nie artykuł a odczyt, rodzaj memoryału, ex- 

pose. Urządzimy zebranie polityczne z tym przyjezdnym 
panem. Uznasz zapewne, że lepiej będzie, jeśli my go 
przyjmiemy i jeśli od nas posłyszy prawdę. Co?

Paweł wydął wargi, jak zwykle, gdy miał powie­
dzieć coś doniosłego.

—  Mnie to zupełnie nie obchodzi —  rzekł — 
bo ja nie wierzę w tego rodzaju zabiegi Idzie fala, 
która porwie i was wszystkich i tego pana i wasze me- 
moryały. Powtarzam to oddawna i wiem z pewnością. 
Próbowałem i wam i Żymśrskiemu otworzyć oczy —

ważnej działalności politycznej. Nie należy zamykać 
oczu na niebezpieczeńswa, łudzić się nadziejami, oparte- 
mi na fantazyi, lub pocieszać się lekkomyślną zasadą, 
że „jakoś to będzie". Trzeba zdawać sobie jasno spra­
wę z tego, co nam grozi, przewidywać wszystkie mc 
żliwe skutki i obmyśleć zawczasu sposoby obrony; ale 
nie wolno, pod groźbą klęski, wmawiać w siebie nie­
bezpieczeństwa, gdzie go niema, podsuwać przeciwni­
kom pomysłów nowych, lekceważyć czynników, ułatwia­
jących akcyę obronną, rozhdiwiać się frazesami o mę­
czeństwie czy Golgocie, gdyż nie w cierpieniu, lecz 
w energicznym oporze jest zadatek zwycięstwa.

O wyniku walki nie rozstrzyga sama tylko siła 
realna, lecz także zręczność w jej używaniu, poczucie 
siły, pewność sienie i wiara w zwycięstwo. Kto zwątpił 
o sobie, ten z góry skazał się na przegrana. A w tym 
zwłaszcza wypadku my nie mamy powodu powątpiewać 
o sobie, widząc zwątpienie w obozie przeciwników. 
Pomysł wywłaszczenia jest dowodem, że rząd zbliża się 
do kresu swojej polityki antypolskiej, że przestał już 
wierzyć w skuteczność wszystkich środków, w których 
dotąd pokładał nadzieje, i dlatego, zamykając oczy, 
rzuca s.ę na oślep, aoy rozpaczliwym wysukiem cel 
swój osiągnąć.

My wierzymy, że go me osiągnie, bo wiemy już 
z długiego doświadczenia, że skuteczność każdej ustawy 
ma swoje natuialne granice, i że nie ma takiei ustawy, 
której ostrza stępicoy nie można przez zastosowanie 
środków odpowiednich.

Takie też przekonanie usiłuje utwierdzić w naj­
szerszych warstwach ludu prasa świadoma sił społe­
czeństwa i znaczenia czynników moralnych w walce po­
litycznej.

„Wooec nowego zamachu — powiada mięazy in­
nemu „Kuryer Poznański" — jesteśmy bezsilni, ale nie 
bezradni, jesteśmy bezsilni, co jednak nie znaczy, że 
byśmy byli wogóle bez siły. To są dwie różne rzeczy.

„Że społeczeństwo nasze w zaDorze pruskim, mimo 
systemu pruskiego, wzmogło się w rzeczywistą siłę. naj­
pewniejsze świadectwo tego wystawia nam właśnie ten 
niepokój Berlina i wszechmemców, szukających nowych 
środków walki przeciw naszemu żywiołowi. Ta siła spo 
łeczna stanowo naszą podstawę obronną, jesteśmy za­
nadto wyćwiczeni systemem pruskim i dość doświadcze­
ni, więc żaden projekt, cnoćby nawet wywłaszczenia, nie 
zastraszy nas i nie odstraszy od dalszej walki i dalszej 
obrony.

nikt mnie nie słuchał — szukałem drogi, dziś znalazłem 
ją. Wy jesteście jak dzieci, które na brzegu morskim 
przesypują piasek.

Kamieniecki odwrócił się i patrzał przez okno. 
Oddawna zaliczył zięcia do kategoryi niedojrzałych po­
litycznie, do pospolitego gatunku bałamutnych głów, do 
nieprzeliczonego zastępu frazeologów i nawet nie zada­
waj sobie trudu słuchania. Myślał teraz, iż kapitał, o 
którego pożyczenie miał prosić Pawła, był także fun­
duszem jego córki, i doznał niepokoju. Od niejakiegoś 
czasu wszystkie spekulacye i operacye, najzręczniej uło­
żone zawoaziły, zysków nie byio, Żymirski bezustanku 
narzekał, rosły więc długi bankiera i jego własne, rosły 
niepomiernie. Tak złego roku jeszcze nie było, i mogła 
przyjść — dla Żymirskiego zapewne nie — ale dla 
niego, chwila krytyczna. Długi, długi... Kamieniecki nie 
obliczał ich nigdy, bojąc się cyfr, czuł tylko, przewi­
dywał, zgadywał, że ani majątki, których m:ai kilka­
naście, ani przedsiębiorstwa, niezmiernie zyskowne w 
teoryi, ani kamienice me mogły wystarczyć na pokrycie 
zobowiązań — i nie pizestawał wierzyć w swoją gwia­
zdę. Trzeźwy w polityce, wyrachowany aż do cynizmu 
w życiu prywatnem, był marzycielem w interesach... 
„Jeśli nie zgodzi się na weksel — kalkulował — dam 
mu dom, albo udział w fabryce zaDałek... Powoli z do­
chodów spłacimy i kapitał., tak..."

— Pawle — odezwał się Kamieniecki, przerywa­
jąc bez ceremonii zięciowi jego wykład polityczny — 
mam do ciebie prośbę, zresztą nie prośbę... To prę­
dzej propozycya... Wiem, słyszatem od kogoś, może od 
ciebie nawet, że rozporządzasz dość znaczną gotówką... 
Coś ty z niej zrobił ?

—  Mam bilety Towarzystwa — trochę niechętnie 
odparł Paweł, który nie lubił, by mieszano się do jego 
spraw.

— Cha, cha — sztucznie zaśmiał się p. Hilary — 
to z twojej strony trochę naiwne. Procent lichy...

—  Wolę niewielki procent i kapitał, niż duże zy­
ski niepewne.

(C. d. n.)
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„Wytrwamy, jak dotąd, mężni i nieugięci i zacze­
kamy, a po pewym czasie walki znowu się policzymy".

S. R.

H i s i s i y a  o biał ym n i a d ź w i a d k u  w  F r a t e r z e .
Wiedeń, 29 lipca.

(A) Pod koniec przeszłego tygodnia obiegia pra­
sę wiedeńską wiadomość, iż w dniu ostatniego posie­
dzenia Rady państwa posłowie ruscy zgromadzili się na 
wspólnej uczcie pożegnalnej.

W nawiasie wtrącono do tej informacyi wiado­
mość, iż przybył na nią także i metropolita ks. Szepty­
cki. Na świadków bezstronnych owo bratanie się me­
tropolity przy wspólnym stole biesiadnym z tymi polity­
kami ruskimi, którzy chcą Polaków, albo przynajmniej 
szlachtę polską już to powywieszać, już to potopić 
wr Same, musi robić wrażen.e co najmniej wysokiego 
nietaktu. Wszak nawę* najbliższej rodzinie Księdza me­
tropolity, ojeu i braciom grozić ma los, zapowiedziany 
z taką otwartością przez Dp. Budzynowskich, Trylow- 
skich i innych hajdamaków, oraz siczowników. Lecz 
mniejsza o to! Postępowanie wnuka autora „Zemsty" 
jest tego rodzaju, że już oddawna nie budzi w nas 
zdziwienia. Historya Polski postawi go w jednym sze­
regu z Siemiaszką i Popielami Chehnskimi wprawdzie 
nie na punkcie odstępstwa od wiary, lecz na punkcie 
sprzeniewierzenia się wyznawanym za młodu ideałom 
narodowym. Nie o Dytności też metropolity na uczcie 
ruskiej pospołu z pp. Budzynowskimi i Tryiowskimi 
chcę pisać. Jest to wprawdzie bardzo znamienny epi­
zod, lecz tylko epizod.

Bardziej zasługują na uwagę skargi, jakie mówcy 
ruscy — wedle informacyi dzienników wiedeńskich —  
wygłaszali w przemówieniach pożegnalnych.' Klub ru­
ski — utrzymuje ta inłormacya — nie jest zadowolony 
z przebiegu sesyi letniej. Rezultat owej sesyi zawiódł 
oczekiwania posłów ruskich. S t r o n n i c t w a  w I zb i e  
p o s e l s k i e j  s t r o n i ł y  od Rusinów. . .

Owe żale, aczkolwiek oparte na faktycznym sta­
nie rzeczy, brzmią komicznie, zwłaszcza, jeżeli :;ot ie 
przypomnimy przesadne zapowiedzi, jaką to wielką, de­
cydującą rolę będą grali posłowie ruscy w nowej Izbie 
poselskiej. Niby generał Bombardon z operetki, jeden 
po drugim z polityków ruskich zabierał od lutego do 
czerwca głos w łamach dzienników wiedeńskich, aby 
obwieszczać Niemcom, iż klub ruski będzie języczkiem 
u wagi w nowej Izbie poselskiej, Tylko te stronnictwa 
będą miały większość, z któremi pójdą Rusini; tylko 
takie będą zapaaały uchwały, za któremi będą głoso­
wali Rusini; stronnictwa i rząd muszą się liczyć z Ru­
sinami. A Rusini będą wszystkim dyktowali warunki; 
a te warunki będą zawsze obliczone na niekorzyść Po­
laków ; a Polacy dopiero się przekonają, jak chytrą, 
czyli mądrą jest polityka Rusinów. W głowach adwoka­
tów małomiasteczkowych i parochów malowała się przy­
szłość klubu parlamentarnego ruskiego w barwach jak 
najbardziej różowych.

Tym politykom parafiańskim zdawało się istotnie, 
że z dniem 18 czerwca 1907 r. życie polityczne Austryi 
zacznie się na nowo, że doświadczenie polityczne pol­
skie i stosunki Koła Polskiego znikną bezpowrotnie, że 
wszystkie inne stronnictwa będą uważały grupę trzydzie­
stu posłów ruskich, grupę niewyrobioną politycznie, za 
czynnik ważniejszy, niż niemal dwa razy silniejsze Koło 
polskie, liczące w swych szeregach nie mało wytrawnych 
polityków.

Takie rojenia musiały się zakończyć niepowodze­
niem nawet, gdyby klub ruski nie pobłądził tak ciężko.

Nie będziemy tutaj szczegółowo charakteryzowali 
wszystkich błędów taktyki ruskiej. Czyniliśmy to kilka­
krotnie przy sposobności nadarzonej podczas obrad par­
lamentarnych. Tutaj poprzestaniemy jedynie na zazna­
czeniu ogólnem, iż poziom polityczny, kulturalny, towa­
rzyski Izby poselskiej —  mimo tu i owdzie wybuchają­
cych wybryków — jest zbyt wysoki, by stronnictwa 
tejże Izby mogły się zaprzyjaźnić z pcrtyą, której argu­
mentem ostatecznym w w a l c e  p a r l a m e n t a r n e j  
jest gwałtowne wywłaszczenie cudzej własności (fakt, 
któremu posłowie ruscy umiarkowańsi chcieli na otwar- 
tem posiedzeniu Izby zaprzeczyć) i groźba wymordowa­
nia przeciwników. Stronnictwa parlamentu austryackiego 
mają dużo grzechów na sumieniu. To prawda! Bądź- 
cobądź przecież są to organizacye polityczne, oparte na 
prawie, mające cel i taktykę, dostosowane do pojęć no­
woczesnych społeczeństw cywihzowanych, podczas gdy 
politycy ruscy — z wyjątkiem takich ludzi, jak Romań­
czuk, Oleśnicki, Wassilko, Okuniewski — nie postąpili 
pod względem kultury wewnętrznej, pod względem roz­
woju duszy i serca ani na krok jeuen od XV wieku. 
Panowie Kolessa, Trylowski i inni noszą modnie skro­
jone surduty, duchowo oozostali barbarzyńcami, pełnymi 
instynktów zniszczenia.

Wprawdzie sztukę maskowania się Rusini dopro­
wadzili wysoko. Mimo to jednak człowiek cywilizowany 
w zetknięciu z.owem stronnictwem musiał odczuć bar­
dzo prędko, że ma do czynienia z gromadą moralnych 
dzikusów, nie pasujących do ram mstytucyi tak wysoce 
prawnej i tak na wskroś kulturalnej, jak parlament. 
Wszyscy tedy po kolei, wszyscy, nie wyjmując wiedeń­
skich przywódców socyalizmu, odsuwali się kolejno, od 
suwali się odruchem instynktowym od klubu ruskiego 
jako od ludzi epoki już dawno minonei, dzisiaj już ra­
żącej, nawet wstrętnej. Naokoło posłów ruskich zrobiła

radykalnie  
u s a w a

się pustka, jak około tego niedźwiedzia, który przed pa­
ru tygodniami wyskoczywszy z klatki cyrkowej poszedł 
wieczorem się przechadzać po Praterze wiede.i skim. 
Biały niedźwiedź spacerował wprawdzie spokojnie, nie 
zaczepiając nikogo. Nawet i wyglądał ładnie. Ale ludzie 
uciekali na jego widok. Bo w X X  wieku dla niedźwie­
dzia choćby wtedy, gdy spaceruje łagodnie, niema miej­
sca w ogrodzie publicznym wśród zażywającej wywcza­
sów wieczornych ludności wielkomiejskiej...

Stronnictwo polityki realnej
wobec wyborów da trzeciej Dumy,

(Dokończenie).
Jakże odmiennem jes1 położenie dzisiejszych „mężów 

politycznych". Nie tylko realnych faktów, ale nawet pra­
wdopodobieństwa tych faktów nie mogą społeczeństwu 
zagwarantować. Nie posiadają oni i tych nikłych na­
dziei, które swojego czasu wywołały politykę ugodową 
w Poznańskiem. Tam przynajmniej była jedna faktyczna 
zdobycz — tron arcybiskupi, a prócz tego obietnice 
(niestety słowne) ministrów, dotyczące języka polskiego 
w szkołach elementarnych, no i wreszcie pewne osobiste 
sympatye monarchy. Podobne sympatye odgrywają pra­
wdopodobnie wybitną rolę w arkanach taktyki realistów. 
Do wniosku tego uprawnia broszura o autonomii Kr. 
Polskiego, napisana przez patryarchę i czynnego człon­
ka stronnictwa polityki realnej, p. Jana Popiela. Autor 
uważa zaufanie monarchy za jeden z głównych czynni­
ków odrodzenia narodowego, bo, zdaniem jego, mądre 
rządzenie Opatrzności sprawia, iż serce monarchy naj- 
pręazej odczuje putrzeby wiernych poddanych. Pomija­
my archaiczność tego poglądu, który już w epoce świę­
tego przymierza trąciłby nieco myszką, pomińmy ró­
wnież niebezpieczeństwo, jakie stwarza ta teorya dla 
wesołego typu monarchów, w rodzaju króla Leopolda 
belgijskiego, których rozgrzesza z góry ze wszystkich 
zboczeń monarszego serca i zgódźmy się, nie idąc na­
turalnie tak daleko, jak p Popiel, że zaufanie monar­
chy w pewnych warunkach może okazać wpływ doda­
tni na bieg spraw danego społeczeństwa. Czy jednak 
w tym nader ograniczonym zakresie politycznej taktyki 
realiści mogą poszczycić się jakimi sukcesami. O złą 
wolę i brak chęci nikt ich posądzić nie może, wszelako 
kroniki nie zapisały dotychczas rozmowy, którauy prze­
kraczała ramy stereotypowego zainteresowania się zdro­
wiem, wiekiem iub miejscowością, z której uszczęśliwio­
ny rozmową pochodzi.

W tych warunkach trudno mówić o jakimkolwiek 
zaufaniu koronv, to też z tego źródła nie płynęły by­
najmniej dla członków stronnictwa polityki realnej obie­
tnice polepszenia naszego losu. Natomiast, gdy najwyż­
sze progi były dla nich zamknięte, zadowalniali się oni 
informacyami ze źródeł drugorzędnych, a czerpiąc z nich 
niebacznie natchnienie, poptełninii fekie błęcry, jak akcfa 
97 roku lub memoryał 23. 1 dziś, gdyby członkom
stronnictwa polityki realnej wypadło osobiście ubiegać 
się o mandaty społeczeństwa, to w stan czynny swych 
politycznych zasług mogliby tylko wpisać ie dwa histo­
ryczne momenty. Jest to niewątpliwie zbyt nikły doro­
bek, aby mógł natchnąć ogól wiarą w talenty polity­
czne nowych ludzi. Dlatego trudno przypuszczać, aby 
społeczeństwo, nie widząc żadnych zdobyczy realnych, 
ani też śladu prawdopodobieństwa osiągnięcia ich w pizy- 
szlości, nowemu kierunkowi udzieliło swej sankcyi.

Poruszyliśmy kwestyę politycznych zasług stronni­
ctwa, gdyż na tę stronę swej działalności ono samo 
największy kładło nacisk. Atoli nietylko polityczne błę­
dy uniemożliwiają stronnictwu zagarnięcie wszystkich 
poselskich krzeseł. Po za zwycięstwami politycznemi 
istnieje bowiem o wiele prostsza droga, prowadząca do 
zyskania sobie zaufania współobywateli. Kierunek jej 
określa się stosunkiem danej grupy do społeczeństwa, 
udziałem jej w wewnętrznem życiu narodu, serdeczną 
troską o jego byt i dobro. Tryumiami w zewnętrznej 
polityce niestety żadne stronnictwo w kraiu poszczycić 
się nie może, a atmosfera, w której żyjemy, me uspo­
sabia do złudzeń w tej mierze. Społeczeństwo polskie 
posiada świadomość, tego faktu i dlatego nietylko nie 
żąda od reprezentantów natychmiastowego zrealizowa­
nia swych aspiracyj, lecz i chętnie przebaczy im po­
rażki polityczne, o ile nie uchybiają one godności na­
rodu.

Za to w kwestyi udziału przedstawicieli w ciężkiej 
codziennej pracy nad wewnętrznem odrodzeniem ma ono 
prawo i obowiązek być bardzo wymagającem. Zastoso­
wałoby więc i probierz osobistego udziału w pracy spo­
łecznej przy ocenie kwalifikacyi nowych kandydatów. 
Z tej próby również zaledwie kilka jednostek wyszłoby 
obronną ręką.

Wynikiem konfrontącyi z wyborcami byłoby wy­
jaśnienie poważnego nieporozumienia, które dość długo 
wywierało wpływ na naszą opinię publiczną. Nieporozu- 
mijnie powstało stąd, że zbyt często jesteśmy skłonni 
identyfikować hasła z czynami.

Już sama nazwa stronnictwa polityki „realnej" 
wywołuje wrażenie, źe jestto bądź co bądź stronnictwo 
poważnej, pozytywnej pracy. Ileż to na ten temat pię­
knych artykułów wypisał p. Straszewicz i inni publicyści 
ugodowi. Ileż to razy czytało się dytyramby głoszące, 
że gdy naród pogrążył się w apatyi, gdy zrezygnował 
z wysiłków, my jedni, t. j. realiści, nawoływaliśmy do 
pra^y na wszystkich placówkach życia, do wyzyskiwa­

nia przysługujących nam praw i do ich obrony i t. d 
Na mocy częstego postarzania tycn frazesów udało się 
wszczepić pewnym sferom społeczeństwa wiarę w istnie- 
nie prawdziwej ugodowej pracy. Rozpowszechnianiu te 
wiary sprzyjał stan politycznego ucisku, w którym dro­
bne nieraz fakty przy zręcznej reklamie wyrastały do 
rozmiarów czynów bohaterskich. Przeciętny filister, któ­
ry dług miłości ojczyzny spłacał łzą uronioną przy słu­
chaniu najświeższych nowin z zamku pom.ędzy dwoma 
robrami winta w resursie, z pewnym podziwem patrzył 
na kuku ludz wiecznie się krzątających, wytrwale wy­
siadujących pouuszki w pociągach k wy Orskich do Pe 
tersburga, mających zawsze miny tryumfatorów, a na 
ustach słowa: „udało mi się, przekonać ministra", „czło­
nek Rady państwa obiecał poparcie", „zapewniano mnie 
z najlepszego źródła" i t. d. Na tle pozornego marazmu 
społeczeństwa i taka działalność wydawała się szczytem 
pracy i poświęcenia. O innej pracy, o pracy tych, co 
gdzieś w głuchym zakątku prowincyi w walce bez jutra 
targali swe siły i narażali nieraz życie, filister albo nie 
słyszał, albo też, co gorsza, wolał unikać ludzi, mija 
cych brzydki zwyczaj częstowania literaturą, za którą 
groziło zamknięcie w X  pawilonie. Tern się tłumaczy, 
że prawdy głoszone przez p. Siraszewicza et consortes 
przenikały powoli w świadomość społeczeństwa, gdyż 
w braku dowodów przeciwnych wierzono im na kredyt. 
Mistyfikacya ta trwała dopoty, dopoki trwał sy­
stem, nadający jej pozory prawdy. Pierwsza szczerba 
w systemie wydobyła na jaw całą nierealność „realnej" 
polityki.

Gdy trzeba było stanąć do prący prawdziwie twór­
czej, bo na szerokich masach opartej, gdy trzeba było 
z jednej strony walczyć o swoje prawa, a z drugiej 
w rozpaczliwym wysiłku spajać rozluźniające się wiąza 
nia budowy społecznej, to w tych chwilach zamętu i gro­
zy, zapanował taki popłoch w szeregach opatrznościo­
wych mężów politycznych, że chętnie ustąpili przyro­
dzonych swych praw do buławy, pozwalając wyręczyć 
się w przewodnictwie innym ijdziom. I przyszli nowi 
ludzie, co, silni poparciem mas, zdołali zapanować nad 
rozhukanymi żywiołami i uchronić kraj od klęski. A wte­
dy — rzecz dziwna — okazało się, że trudnili się oni 
nietylko rozdawnictwem nielegalnej literatury, lecz, że 
oni głównie wcielali w czyn te hasła, o których tak pię 
kr.ie pisał p. Straszewicz. Pracowali na wszystkich pla­
cówkach społecznych, wyzyskiwali na ogólną korzyść 
wszelkie pomyślne okoliczności i walczyli o prawa na 
rodu. Wtedy również społeczeństwo dowiedziało się, że 
pomiędzy programem po l i t yk i  realnej ,  a program m 
pracy realnej  leżała przepaść, którą fanrazyaugodowych 
publicystów starała się napróżno wyrównać. Naturalnie 
były i tam zaszczytne wyjątki, potwierdzające raczej re­
gułę, naogół jednak praca społeczna w swem znaczeniu 
twórczem — prawie, że nie istniała.

Twierdzeniem tern nie gwarny bynajmniej zamiaru 
zwalać fcałej winy bezczynności na członków polityki re­
alnej Warunki były ciężkie, odbierające ochotę do pra­
cy, więc nieczynnych były całe legiony. Nam idzie tylko 
o wykazatne dysproporcyi pomiędzy tern co się głosiło 
w pismach, a rzeczywistością. I dziś, gdy w imię tych 
mniemanych zasług ujaumiają się pretensye do zmono­
polizowania przedstawicielstwa narodu, musimy posta 
wić sprawę na realnym gruncie i zapytać kategorycznie, 
ilu w naszych stronnictwach znajduje się członków, któ­
rych działalność w promieniu choćby najbliższej okolicy 
zaznaczyła się wybitną inicyatywą w społecznej pracy, 
troską o sprawę ludności włościańskiej, czynnem popar­
ciem różnych kulturalnych instytucyj, słowem czynami, 
znamionującymi szeroką ideę społeczną. Zastrzegamy się 
przytem, że postawienie ochronki w swym maiątku, 
a nawet w ostatnich czasach przyjęcie przewodnictwa 
w kole Macierzy szkolnej nie może stanowić tytułu do 
miana społecznego działacza. Jesteśmy pewni, że rachu­
nek nie dałby zbyt imponujących rezultatów, bodaj, że 
cyfry dziesięciu nie dałoby się dosięgnąć. A wobec ta­
kiego stanu rzeczy trudno nie wyrazić zdziwienia, gdy 
szczupia garstka ludzi, nie dająca żadnych rękojmi poli- 
tycznycn, nie obciążona tradycyą pozytywnej pracy, 
a skutkiem tego nie mające kontaktu z szerokiemi sfe­
rami społeczeństwa, uzurpuje sobie przywilei przedstawi­
cielstwa i łudzi się, że dokona tego przez potępienie 
działalności innych luazi, którzy choćby nawet urodzo­
nymi politykami nie byli, to w każdym razie mają za 
sobą fakty wyświadczonych społeczeństwu rzeczywistych 
usiug.

Pisząc te słowa nie mamy na celu odsądzać poje­
dynczych członków stronnictwa polityki realnej od udziału 
w przedstawicielstwie narodowem, jak to czyni p. Go­
dlewski w stosunku do demokracyi narodowej. Przeci­
wnie, w ciężkiej przełomowej chwili, pożądanym iest 
udział wszystkich ludzi kochających szczerze kraj, a ob­
darzonych wybitnemi zdolnościami. Tacy niewątpliwie 
będą wybrani na postów, choćby należeli do stronni­
ctwa polityki realnej. Od tego jednak do zagarniania 
wszystkich mandatów dioga bardzo daleka. Pragnąc zasłu­
żyć na takie zaufanie spojeczeństwa, stronnictwo polityki 
realnej musiałoby się stać w całem tego słowa znaczeniu 
narodowem, t. j. reprezentującem dążenia szerszych warstw 
narodu. Zaś tego przemożnego wpływu v, społeczeń­
stwie nie zdooędzie ono, o ile nie uświadomi sobie na- 
stępujących prawd: — Pc pierwsze, że musi ruszyć się 
z martwego punktu galicyjskiego adresu do tronu i nie 
hypnotyzować siebie i drugich hasłem „stoimy i stać 
chcemy“ , bo ówczesny układ stosunków społecznych
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i warunków politycznych należy do przeszłości. Powtóre, 
wbrew poprzednio wygaszanym teoryom o ścisłej legal­
ności musi pogodzić się z faktem, że siły narodu będą 
potęgować się i wzrastać bez względu na przyzwolenie 
odnośnego generał-gubernatora. Po trzecie, że chcąc 
prowadzić politykę narodową, nie moir.a stać poza na­
rodem, lecz trzeba wejść w głąb narodu, z nim żyć, 
pracować i w codziennem zetknięciu poznać jego rze­
czywiste potrzepy. m

A wtedy, gdy ustali swe wpływy, gdy wystąpi 
jako maudataryusz poważnego odłamu społeczeństwa, to 
będzie mogło dyKtować warunki innym stronnictwom, 
a nawet dążyć do wyłączności w reprezentowaniu kraju. 
Dopóki jednak przedstawia zaledwie drobną grupkę lu­
dzi, bardzo zresztą luźno ideowo związanych i nie mo­
gących na swoje dobro zapisać żaanej wydatnej akcyi 
społecznej czy politycznej, póty społeczeństwo polskie 
w apetytach przedstawicielskich jego członków, będzie 
widziało jedynie objaw wygórowanej ambicyi poetycznej, 
graniczącej z pewnego rodzaju manią wielkości.

KRÓLEWiAK.

1

fja ziemiach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

Echa strajku szkolnego. „Gazeta Grudziądzka" 
zwraca uwagę na w'ybitną rolę, jaką w zamachu rządu 
pruskiego na polską naukę religii odgrywali nauczyciele 
ludowi, którzy w licznych szkołach poznosili samodzielnie 
bez rozkazu władzy wyższej naukę polską, aby przypo­
dobać się rządowi i zasłużyć sobie na dopłaty germani- 
zacyjne („Ostmarkenzulage“), w innych znowu nie speł­
nili swego obowiązku względem dziatwy polskiej, z oba­
wy, aby ich nie pozbawiono tych dopłat. Wobec takiego 
zachowania się ludzi, którym powierzono wychowanie 
dziatwy polskiej, powiada „Gaz. Grudz.", „lud polski 
powinien nauczycielom pokazać, że jego życzliwość lub 
nieżyczliwość więcej znaczy, niż „ostmarkenzulagi" rzą­
dowe. I wszędzie tam, gdzie zaprowadzono niemiecką 
naukę religii, gdzie rodzice i dzieci z tego powodu mieli 
przykrości, tam powinni rodzice polscy nauczycielom od­
mówić wszelkiej pomocy, wszelkich choćby najdrobniej­
szych orzysług. Żaden gospodarz nie powinien nauczy­
cielowi takiemu dawać furmanki, ani obrobić pola, ani 
pomagać przy zasiewach, ani ręki dołożyć do sprzętu, 
nawet choćby nauczyciel chciał płacić jak najdrożej. Ża­
den robotnik nie powinien pracować u takiego nauczy­
ciela, choćby za najdroższe pieniądze, ani żadna polska 
dziewczyna nie powinna do niegc iść na służbę. Jednem 
słowem, takiego nauczyciela musi lud polski traktować 
jako największego swego wroga i pokazać mu, że choć­
by i pięć razy tyie dostał tych „ostmarkenzulagów“ , to 
one nic dla niego zraczyć nie będą, skco lud Dolski 
nie poda mu ręki i wszelkiej odmówi przysługi",

„Gazeta Grudziądzka" przestrzega swoich czytel­
ników przed nierozważnymi aktami zemsty, ale nalega 
na to, aby dowiedziono germamzatorom, że bez zgo­
dnego pożycia z ludnością polską w polskich okolicach 
istnieć nie mogą i zmusić tych, którzy z chciu ości upra­
wiali politykę gerinanizacyjną w szkole na własną rękę, 
do opuszczenia zajmowanych stanowisk.

Pisma berlińskie donoszą, że komenda V korpusu 
armii w Poznaniu zniosła zakaz uczęszczania żołnierzy 
do restajracyi polskich, powodując się na... ustanie 
strajku szkolnego. Okazuje się więc, że zmobilizowano 
nawet władze wojskowe w Poznańskiem do walki 
z ODorem dzieci polskich przeciw niemieckiej nauce 
religii!

Ze ś w i a t a .
Anarchistyczna policja. — Żyjący prototyp Sherlocka Hol­
mesa. — Pry w usługach poiicv\ — Psia policya w Gan­
dawie. — Śledztwo psów niemieckich. - Rasy dsów  poli­

cyjnych. — Bohaterskie czyny „Bobusia-1.
Nieaawno mówiliśmy na tern miejscu o wyborach 

hiszpańskich, jako o osobliwości nad osobliwośc:ami, 
pokazuje się jednak, że kraj ten posiada jeszcze większą 
osobl.wosć: anarchistyczną policyę. Zdarza się tu wpraw­
dzie wszędzie:, że policya chwyta się niemoralnych środ­
ków, że puszcza w ruch agentów prowokacyjnych, któ­
rzy od czasu do czasu nawet jakiś zamach, najczęściej 
nieszkodliwy, urządzą, ale ażeby w braku anarchistów, 
sama policya latami calemi utrzymywała ludność wiel­
kiego miasta w trwodze, ażeby sypała zamachami jak 
z rogu obfitości, aby bez skrupułu urządzała te zamachy 
całkiem na seryo, z rozlewem krwi i ofiarami, to zda­
rzyło się tylko w Hiszpanii.

Widownią zaś tego rodzaju machinacyi była Bar­
celona, stolica północno-wschodniej prowincyi hiszpań­
skiej, Katalonii, która się wstawiła w świecie przy 
ostatnich wyborach do parlamentu hiszpańskiego, od­
krywszy w sobie narodowość zupełnie odrębną od hi­
szpańskiej W ciągu lat ostatnich, mnieiwięcej od roku 
1901 urządzono w Barcelonie przeszło 50 zamachów 
terrorystycznych, wybuchów bomb i dynamitu, prócz 
osobistych napadów, zamachów na życie i bezustannych 
zamieszek i zaburzeń.

Doszło do tego, że zarząd miasta Barcelony mu­

siał sprawić osobny opancerzony wóz do zabierania 
bomb, znalezionych w mieście. Wreszcie ostatnie wy- 
boty i zamach wykonany podczas nich na przywódzcę 
republikanów, a zarazem gorącego agitatora „solidar­
ności katalońskiej", profesora uniwersytetu Salmerona, 
przyczem został ciężko zraniony tego towarzysz i przy­
jaciel Cambo, przebrały miarkę i skłoniły publiczność 
barcelońską do zastanowienia się, gdzie jest źróuio tych 
„anarchistycznych" zbrodni?

W istocie bowiem zamach na Salmerona miał ce­
chy bardzo osobliwe: urządzono go podczas przejazdu 
jego powozem na zgromadzenie wyborców. Owóż na 
godzinę przed tym przejazdem zauważono, że po uli­
cach Barcelony rozsypała się Danda podejrzanych indy­
widuów, która, ostentacyjnie uzbrojona, obsadziła, niby 
wojsko, odpowiednie ulice. Ta banda zatrzymywała 
wszystkie powozy i kontrolowała kto w nich sieazi.

W celu powiększenia zamętu banda pogasiła 
światła gazowe po drodze, a chociaż rządziła się w ten 
sposób już na godzinę przed zamachem, i chociaż wie­
lu obywateli doniosło, co się dzieje, władzom Kompe­
tentnym, policya ani palcem nie kiwnęła, aby zapobiedz 
katastrofie. Kiedy się wreszcie pojawił powóz, w któ­
rym jechali Cambo z Salme-onem, zaczęto ich ostrzeli­
wać z rewolwerów z takim uporem, że przez dobry 
kwadrans opryszki biegli za powrozem i strzelali. Do­
piero kiedy już Cambo został ciężko raniony, kiedy się 
publiczność zbiegła, zjawiła się także policya, naturalnie 
poto, aby nic na placu nie znaleźć.

Pod wrażeniem tego zamachu, stawiającego poli­
cyę barcelońską w aż nadto dwuznacznem świetle, po­
częto zwracać uwagę na inne podejrzane szczegóły. 
Stwierdzono n. p., że ilekroć w ciągu śledztwa z po­
wodu jakitgoś zamachu, sędzia któryś zaczął dochodzić 
do prawdy, w tej chwili go przenoszono z Barcelony, 
że n. p. kiedy po pewnym zamachu jeden z żandarmów 
odnalazł warsztat, gdzie bombę odlano z metalu i do­
niósł o tern sędziemu śledczemu, zaraz nazajutrz tego 
sędziego przeniesiono, a żandarmowi dano polecenie, aby 
się nie mieszał w nieswoje rzeczy.

Na tej już podstawie republikanie i katalończycy 
wystąpili w Izbie z formalnem oskarżeniem kolejno po 
sobie następujących ostatnich gabinetów, zarówno kon­
serwatywnych, jak liberalnych, a deputowany Marial 
zapowiedział, że jeżeli rząd nie położy końca zamachom 
w Barcelonie, mieszkańcy załatwią się ze sprawcami 
„̂*po kaialońsku“ . Równocześnie zawiązano w Barcelo­
nie „Ligę obrony i bezpieczeństwa obywateli11, czyli 
pewien rodzaj prywatnej policyi obywatelskiej, która na 
kiei ownika zaangażowała za pensyę 25.000 franków 
rocznie, najsławniejszego detektywa londyńskiego.

Wszystko to dało poznać rządowi, że pozostają 
mu dwie ewentualności: albo urwać samemu łeb hydrze 
i usunąć winnych, albo dać się jeszcze bardziej skom­
promitować przez śledztwo prywatne. Naturalnie rząd 
p. Moreta wybrał pierwszą, ewentualność j oto nagie 
dowiedziano się ku niemałemu zdziwieniu, że organiza­
torem wszystkich zamachów był niejaki Rull, urzędnik 
magistratu i tajny agent policyi w Barcelonie! Rull miał 
do rozporządzenia fabryki bomb, pomocników, którzy 
je rozrzucali wedle ułożonego planu, a koszty pokrywał 
z pieniędzy rządowych, jakie pobierał „na wykrywanie 
zamacnów".

Owym detektywem londyńskim, którego sprowa 
dziła dc Barcelony „Liga ochrony i bezpieczeństwa oby­
wateli" jest słynny Arrow, generalny inspektor detekty­
wowi londyńskich, coś jakby żyjący prototyp Sherlocka 
Holmesa., Arrow był początkowo nauczycielem i to do­
brym nauczycielem, ale oddawna miał pociąg do poli­
cyjnego myszkowania i raz jako nauczyciel jeszcze, kie­
dy okradziono budynek szkolny, wyruszył z dziećmi 
w pele, wykrył złodzieja i go aresztował. Wreszcie po­
rzucił posadę i udał się do Londynu. Tu był najpierw 
zwykłym stójkowym, awansował na Kryminalnego poli- 
cyanta i zwolna posuwając się, doszedł do stanowiska 
naczelnego w swoim dziale. Odznaczył się w wielu 
sprawach, dzięki swemu sprytowi i zimnej krwi, zwła­
szcza zaś w' wykrywaniu jaskiń gry. Raz przy wdziera­
niu się do karciarni zatrzaśnięto za nim drzwi domu 
tak, że został odcięty od swoich polieyantów, sam 
w obliczu około luO graczy, gotowych na wszystko. 
Mimo to Arrow nie zawahał się ani na chwilę: przy­
stąpił śmiało do konfiskaty kart i kości, a tymczasem 
pozostali na ulicy podcyanci przybyli mu na pomoc po 
drabinach, przez dachy i przez okna.

Innym razem ao aobrze strzeżonej i zawsze szczel­
nie zamkniętej karciarni dostał się w następujący spo­
sób : Najął osłonięty wóz meblowy, napakował do nie­
go Dolicyantow i zajechawszy przed jaskinię gry, udał 
wypadek, zatrzymał wóz i zaczęło się naprawianie z ta­
kim hałasem i takimi dodatkami komicznymi, że mie­
szkańcy wyiegli na ulice jak na przedstawienie. Otwo­
rzyła się też brama karciarni, a gracze wyszli przed ka­
mienicę. Na to czekał Arrow: dał znak, z wnętrza wo­
zu, niby z konia trojańskiego wypadła banda polieyan­
tów i zdobyła bramę, zanim ją zdołano zatrzasnąć.

Arrow jest typowym polieyanterr o „dobrym wę­
chu", ale najlepszym tego rodzaju egzemplarzom przy­
byli nieoezpieczni konkurenci, już dosłownie obdarzeni 
..doskonałym węchem", mianowicie psy w usługach po1 
licyi. Zastosowanie psów do pomocy ludziom wprowa- 

jizono w życie już w niektórych miastach w Niemczech,

we Francyi i w Belgii. We Francyi psią służbę policyj­
ną zaprowadziły dotychczas miasta: Pont-a-Mousson, 
Epinal, Verdun, Nancy i Neuilly, wszędzie zbaidzo do­
brym skutkiem, ale do mistrzowstwa podobnoś dopro­
wadzono psiarstwo policyjne w mieście Gandawie (po 
franc. Cand, po flamandzku Gent) w Belgii.

Wogóle system straży policyjnej w Gandawie jest 
inny, niż wszędzie. Tam nie ma prostej kolejności w roz­
stawianiu stójkowych po mitście: tam każdy polieyant 
ma zawsze jeden i ten sam stały rejon miasta, który 
zna doskonale i zawsze ma oddanego ac pomocy je 
dnego i tego samego psa, Który w najciaśnieiszych za 
kątkach swego rejonu umie jeszcze lepiej czytać swoim 
nosem.

Tak: pies policyjny żyje w najściślejszej klauzurze, 
już od wieku trzech miesięcy, w psiarniach rządowych, 
opatrzonych zresztą we wszystkie potrzeby psiego kom­
fortu : z łazienkami i czesalniami, z łóżkami hygienicz- 
nerni, zwłaszcza kuchnią, apteką, lekarzem, a nawet... 
lokajem. Foza tern pies policyjny wychowuje się w ry- 
gorzć bardziej niż wojskowym, streszczającym się w bez- 
względnem posłuszeństwie na każdy ruch lub głos swe­
go pana — t. j pulieyanta o tym samym numerze — 
a przedewszystkiem w zupełnem odcięciu od świata ze­
wnętrznego. Dla psa policyjnego nieznane są pieszczoty 
i łakocie z obcej ręKi, a pod surowemi karami zabro­
niony mu jest wszelki flirt poza murami psiarni. „Czło­
wiekiem” dla niego jest tylko jego polieyant, wszyscy 
inni, to jedynie „podejrzane indywidua", które bez wy 
boru trzeba atakować, jeżeli polieyant rozkaże. Pies ta­
ki przechodzi codziennie „egzecyikę" jak rekrut, a jego 
wykształcenie uzupełnia dwugodzinne codzień weszenie 
i chodzenie po przyszłym swym rejonie. Po pół roku 
następuje egzamin i pies, gotów do służby, otrzymuje 
obrożę z heibem Gandawy i z numerem polieyanta, 
któremu go się oddaje. Gd czasu zaprowadzenia psiej 
policyi, mieszkańcy Gandawy podobno śpią spokojnie, 
a lozboje i rabunki zupełnie ustały.

Z drugiej strony nie trzeba przeceniać znaczenia 
psów policyjnych. Ostatecznie ćwiczenia ich ograniczają 
się do kilku typowych sytuacyi: 1) przeskakiwanie mu­
rów aż do 2 m. 30 cm. wysokości, 2) wciskanie się 
do domku, gdzie słychać hałas podobny do włamywa­
nia się, 3) atakowanie i zaniechanie ataku na rozkaz 
polieyanta, 4) ściganie człowieka na rowerze i 4) Strze­
żenie człowieka leżącego, którego pies atakuje natych­
miast, ilekroć wstać próbuje, a daje mu spokój, kiedy 
leży, trzymając go w tej pozycyi aż do przybycia poli­
eyanta.

Jednak komisarz jednej z poiicyi bawarskich, nie­
jaki Kapp, znajdując się na wystawie i „manewrach11 
psów policyjnych w Nancy, opowiadał o wiele cieka­
wsze przykłady zmyślności Dsiej i nawet je zaproduko 
wać miał bow’iem ze sobą psa ze swe. brygady. 1 tak 
np. wybrano jednego z obecnych i kazano mu się za­
mieszać w gęsty tłum opodal. Następnie dano psu po 
wąchać jego rękawiczki, a pies natychmiast zwrócił się 
do właściwej grupy ludzi, i wśród niej bez omyłki za­
atakował właściwego osobnika.

Komisarz Kapp opowiadaj dalej, że lego sfora raz 
wyKryta mordercę. Chodziło o zbrodnię na tle sel.sua. 
nem, której sprawcy nie można było znaleźć. O woź 
psy Kappa, puszczone na poszukiwania, ruszyły w pole 
i przybywszy do odległego i samotnego domku, zaczęły 
go oszczekiwać. Jakiś człowiek otworzył drzwi, a dwa 
psy natychmiast się rzuciły mu do gardła. Kapp natu­
ralnie natychmiast go aresztował. Napadnięty kią1 się 
na swoją niewinność, tymczasem inne psy, które rozbie­
gły się po domu, powróciły z dowodami zbrodni: z ka­
wałkami zakrwawionej bielizny w pyskach.

Co do rasy psów policyjnych, to owczarek nie­
miecki jest uznany obecn.e za najlepszą rasę. Psy ko­
misarza Kappa należą do angielskiej rasy aireaale-ter- 
rierów, w Belgii używają owczarków belgijskich, w Pont- 
a Mousson masteftów, zaś w Epinalu, bernardynów. 
Wartoby też spróbować naszych wiejskich „kundysów", 
które są wprawdzie „rasą" barazo pogardzoną, jednak 
przez znawców ogłoszone zostały za jeden z namteli- 
gentmejszych i najzajadlejszych typów.

Z psem zresztą można wiele zrooić, jak z czło­
wiekiem, nietylko rygorem koszarowym, ale i dobrocią, 
a przykłady tresury, znacznie przekraczającej najdowci- 
pn.ejsze „sztuczki", i wKraczającej w zaKres psiej „inte- 
ligencyi", spotyka się na każdym krosu. We Lwowie 
znany jest np. należący do pewnego inżyniera pies z rasy fox- 
terrierów, eleuteryk z przekonania, który nie znosi aby przy 
nim odkorkowywano butelkę, gdyż zaraz rzuca się na takie­
go zbrodniarza. Inny pies z tej samej rasy, zwany niewy­
szukanie „Bobusiem", potrafi w restauracyi swemu pa­
nu zaglądać przez ramię, czy dużo ma jeszcze do czy­
tania gazety i czy prędko pójdzie do domu. Ten sam 
„Bobuś" od lat pięciu doskonale żyje ze służącym swe­
go pana i me przeszkadza mu, góy o godz. 7 rano 
przychodź' po ubranie. Ale raz kiedy przyszedł po nie 
o godzinie 5, zrobił mu okropną awanturę, niedopuścił 
go do łóżka, wreszcie zbudził pana. Na spacerze, jeżeli 
pies ze znajomego domu odbiegnie za daleko, wystar­
czy powiedzieć: „Bobuś! idź przyprowadź go tutaj!11,
a „B oduś" biegnie, i póty nieda mu spokoju, aż go do 
samej nogi sprowadzi.
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„SfcOWO PO LSK IE" Nr. 351 środa 31 lipca 1907,

Tyle słów o bohaterstwach „Bobusia", który acz 
nie iest psem policyjnym i nie został uwieczniony w Ki­
nematografie, świadczy chlubnie o inteligencyi psiego 
rodu.

  ________ ALDOR.

Grupa balneologiczna na w ystaw ie  
przyrodnicza-iekarskiaj i hygienicznej,

Komitety sędziów na krajowych wystawach na­
szych trzymały się dotychczas zasady, że każde zdrojo­
wisko krajowe, które zakupiło sobie miejsce na wysta­
wie i przysłało kilkanaście lub kilkadziesiąt butelek wo­
dy ze zdrojów leczniczych, pewną ilość sprawozdań lub 
zdjęć fotograficznych z najładniejszych miejsc, któremi 
dobroczynna przyroda otoczyła te źródła — musi o- 
trzymać jakieś odznaczenie, którym by pochwalić się 
mogło. Jednfe otrzymywały dyplomy honorowe, drugie 
złote, srebrne i bronzowe medale, nareszcie, najmniej 
zasługujące na wspomnienie i odznaczenie — listy po­
chwalne.

Takie nagrody miały na celu podniesienie źródlo- 
wisk naszych w oczach publiczności, zachętę właścicieli 
do większych wkładów na ulepszenia administracyjne, 
gospodarcze i techniczne dotyczące źródeł, według naj­
nowszych wymagań hygieny i doświadczeń jakie zro­
biono we wzorowych zdrojowiskach za granicą i tegoż 
rodzaju.

Wzywali lekarze nieustannie, wzywała publiczność 
do urządzenia tych źródeł w taki sposdp, aby zniszcze­
nie ich lub zepsucie czy to z zewnątrz czy z wewnątrz, 
było niemożliwem, aby rozdawanie wody mineralnej do 
użytku odbywało się. w sposób nie tylko hygieniczny,' 
wskazany przez lekarzy-specyalistów, ale i estetyczny 
przyjemne robiący wrażenie na gościach, przybyłych do 
leczenia się; aby napełnianie butelek rozsyłanych poza 
zakład do handlów i aptek z wodą mineralną odbywało 
się z pedantyczną drobiazgowością i czystością najwięk­
szą, tak aby woda ta przesyłana w butelkach niczem 
się nie różniła od wody w źródłach na miejscu.

Takie odznaczenia, dyplomy i świadectwa zarządy 
pomieszczały w zakładach na najwidoczniejszych miej­
scach, wspominały o nich w corocznie wydawanych 
sprawozdaniach, aby przypominać publiczności, że za­
kład jest odznaczony na wystawach, gdzie sędziami 
byli lekarze, a zatem ludzie znający Się jak są urządzo­
ne zdrojowiska zagraniczne, gdy tym czasen zarządy ro­
biły bardzo mało, albo wcale nic, nie tylko pod wzglę­
dem komfortu dla gości, ale i dla zachowania dobroci 
źródeł, bo pierwszym celem ich dążeń było wyciągnią- 
cie największego dechodu z tego co darmo dawała na­
tura szczęśliwemu właścicielowi zdrojowiska.

Jak dawniej, tak i obecnie z przykrością tylko 
możemy porównywać ten dział wystawy naszej z wysta­
wą wód zagranicznych. W tych ostatnich ze zdjęć foto­
graficznych widzimy dokładnie urządzenia łazienek, źró­
deł, przechadzek zakładów hydropatycznych, ortope- 
dycznycn, elektrycznych i gimnastycznych; widzimy jak.e 
są wanny w kąpielach zwykłych i borowinowych, jakie 
są urządzenia w mieszkaniach, w salach jadalnych w 
czytelniach i w salach przeznaczonych do zabaw towa­
rzyskich. Ileż tam dogodności dla leczących się, ile pra­
cy i kapitału włożono dla uprzyjemnienia pobytu gości, 
aby wspomnienie o chwilach przepędzonych w zdrOjO- 
wisKU zostało zapisane we wdzięcznej pamięci na naj­
dłuższe lata, jako chwile rzeczywistego i miłego odpo­
czynku po pracy rocznej, odpoczynku nieprzerywanego 
odszukiwaniem zdrowego i porządnego pożywienia, szu­
kaniem należytej obsługi, bieganiem i staniem całemi 
godzinami przed kasą, w oczekiwaniu rychłego otrzy­
mania biletu na kąpiel, szukaniem powozów dla wycie­
czek w bliższe i dalsze okolice itd.

Wstyd doprawdy ogarnia, gdy się porówna wy­
zysk w naszych zdrojowiskach za pomieszkanie, usługę, 
pożywienie z tern co spotykamy w zdrojowiskach za­
granicznych. Tam cena pomieszkań jest ustalona i wła­
ściciel nie może wymagać więcej jak wyznaczono, cho­
ciażby zjazd gości był niezwyczajny; tam cena śniadań, 
obiadów i wieczerzy jest także ustalona i wszelki wy­
zysk usunięty, wszystkiego dostać można w każdej chwili 
na zawołanie, jednem słowem leczący się jest jakby w go­
ścinie u najzamożniejszego pana.

A popatrzcie jakie jest przyrządzanie wody dla 
wysyłki poza zakład, jak tam pedantycznie odbywa się 
czyszczenie butelek przed nalaniem wodą, jak je wymy­
wają po razy kilka w gorącej wodzie, jak usuwają 
wszelką naleciałość za pomocą śrótu cynowego, jakie 
są korki i z jaką starannością butelki są zakorko­
wane, wtedy gdy u nas po kilkakrctnein wzburzeniu 
wody w butelce nie rzadko spostrzeżemy jakieś pływa­
jące płatki, cząstki korka, listki roślin, które się tam 
dostały a nawet czasem komary i muchy.

Popatrzcie na album znajdujące się na wystawie 
wód zagranicznych — są to prawdziwe dzieła sztuki, 
któreby z przyjemnością można ODrawić w ramy i 
powiesić na ścianach dla upiększenia domu; porównaiae 
nareszcie ogłoszenia, upstrzone artystycznie zrobonymi 
rysunkami, sprawozdaniami informacyjnemi i naukowym , 
z takiemiż naszemi!...

To też sędziowie wystawy tego działu w tym ro­
ku nie poszli ubitym torem lat dawnych.

Skrupulatnie zbadawszy wszystkie wystawione przed­
mioty, zwrócili oni uwagę _przedewszystkim na inw~;ty-

Znane ze 
znakom i­

tości ESisdiitjpesszcie

cve, dokonane w ostatnich latach i dążące do podnie­
sienia zdrojowisk naszych na wyższy szczebel, aby sta­
nąć na równi z zakładami zagranicznymi, które nie mają 
r.awet takich cudownych leczniczych własności, jak na­
sze, a jedrak są tłumnie odwiedzane przez chorych ca­
łej Europy.

Skromne więc są nagrody w tym dziale na obec­
nej wystawne. Jeden z zarządów zdrojowisk za bardzo 
dobre ujęcie źródła, dokonane niedawno, za asanacyę 
gruntu zapomocą drenowania jego, za urządzenie no­
wych łazienek i hydropatyi, dobrze urządzonej, otrzymał 
srebrny medal wystawy.

Drugi za urządzenie wodociągu słodkiej wody 
kosztem 32 tysięcy koron, za doskonałe ujęcie pięciu 
źródeł i sprowadzenie jednego z nich ze znacznego od­
dalenia — dyplom uzrania za postęp.

Trzeci — a mianowicie zakład kąpielowy w Rab­
ce za sanacyę gruntu, za nowe łazienki, wodociągi, kana- 
lizacyę i ładne urządzenie parku, a wszystko to kosztem 
właściciela zdrojowiska — srebrny medał wystawy, a 
oprócz tego dyplom uznania za postęp. Zakopane, jako 
stacya klimatyczna dostała dyplom uznania, a Pustomyty, 
zakład początkujący, a już wykazujący dążność do zró­
wnania się z zakładami pierwszorzędnymi —  medal 
bronzowy.

Z zakładów' pozakrajowych, a jednak w polskich 
rękach znajdujących się, sędziowie przyznali złoty me­
dal Ciechocinkowi, a siebrny medal p. Paulinie Mon- 
gird, która przysłała mnóstwo zdjęć fotograficznych 
uzdrowiska morskiego Pcłągi, w najdalszym zacnodnim 
zakątku Żmudzi, gdzie żyła i umarła Biruta — matka W. 
księcia litewskiego Witolda, — oprócz tego zakładowi 
hydrupatycznernu dra Ebersa na Lido, około Wenecyi, 
za mapy, plany, fotografie i broszury — dyplom uznania.

EG UA  L E T N I E .

obroże gór.
(Cervin a Świnica).

Dwaj inżynierowie szwajcarscy wystąpili niedawno 
z projektem kolejki zębatej na szczyt Cervin a najzwy­
czajniejszą „ 1’industrie desetrangers" osłonili względami 
naukowymi (obserwatoryum) — i różnymi innymi. Ze 
wszystkich stron kraju podniosty się protesty, a ujęło 
je w całość, jako demonstracyę narodową przeciw afe­
rzystom towarzystwo „Heimatschutz11. Redakcva organu 
towarzystw'a wydała osobny numer przeciw „uprzemy- 
słowieniuu Cervin’u, a piania inne, sportowe i ogólne, 
poparły akcyę gorąco.

W genewskiej „La Semaine litićraire" wystąpił 
przeciw projektowi p. E. Bovet. W pełnym zapału wy­
wodzie profesor literatury francuskiej na wszechnicy 
zurychskiej . i prawdopodobnie dzielny alpinista zbiją 
wszystkie argumenty zwolenników kolejki. Czytając nie­
które ustępy artykułu, ma się wrażenie, że autor powta­
rza słowa UdtKiewicza, przytoczone mzej.

Znakomicie przedstawia profesor tę „pospolitą 
bandę turystów z pretensyami, pozbawionych kultury 
i szacunku, bez wychowania, a błyszczących tanim 
zbytkiem", — która odstrasza od gór turystów, jaaą- 
cych w góry nie „za swoje pieniądze", ałe z potrzeby 
wewnętrznej. „Nikt nie pójdzie wtedy (po wybudowa. 
ni" kolejki) na szczyt, kto ma w duszy szacunek natu­
ry; cóżby tam robił? Nie podobna się skupić, bo sa­
motność zgwałcona, niema miejsca na braterstwo tych, 
co razem narażali życie dla godziny ideaiu, uniemożli­
wiony szlachetny wysiłek człowieka, który 'zwycięża 
góry, aby je lepiej zrozumieć, aby więcej je kochać 
i obejmować oczyma ziemię ojczystą od urodzajnej 
równiny i cichego jeziora aż do granitowego szczytu".

Wysunięto także pozór humanitarny w tern przed­
siębiorstwie na akcye. Chodzi rzekomo o to, aby o wy­
sokim świecie dać pojęcie ludziom słabowitym, star­
com, otyłym i dychawicznym. Takim wystarczą kolejki 
na Rigi, Pilatus i inne niższe wirchy — odpowiada au­
tor — tylko przez wysiłek poznaje się góry, a alpini­
sta prawdziwy dzielności swojej zawdzięcza szczególne 
prawo do gór.

Zresztą argumentem walnym przeciw kolejkom 
górskim jest ,,un principe vital du peuple suisse“ . My 
nie walczymy tylko o Cervin, lecz w obronie wszy­
stkich wysokich gór. Chcemy, abv parku narodowego 
nie mogła tknąć spekulacya. Chcemy, aby nasz świat 
górski pozostał wolny i czysty, bo kult gór jest pod­
stawą naszej uistoryi, naszej niepodległość.!, naszego ży­
cia moralnego... Aby Alpy nie przeszKadzaty brater­
stwu ludów, kończy p. Bovet, przebiliśmy je tunelami 
i jeszcze przebijać będziemy, ale pod warunkiem, że 
najwyższe szczyty pozostaną nietykainem dziedzictwem 
całego narodu, wspaniałą świątynią, wzniesioną przez 
naturę, naszej matce, Wolności.“

Już i praktyczni Szwajcarzy przychodzą do prze­
konania, że wartość górskiej pustyni polega właśnie na 
tern, że jest dziewiczą i bezpłodną (naturalnie tylko dla 
,,specyalistów“ ). „Ten, co tę pustynię udostępnia, mó­
wi Witkiewicz, co jej odbiera wszystkie jej cecny i wła­
ściwości i zamienia na coś innego — ten ją niszczy 
i tym sposobem marnuje istotne bogactwo społeczne".

Kiedy przed kilkoma laty w prasie warszawskiej 
odezwały się glosy przeciw kolejce na Świnicę, zwo­

lennicy projektu odpowiadali, że dla zachcianek „ma­
larskich", i „sportowych" nie można poświęcać Korzy­
ści ekonomicznych. Na szczęście brak pieniędzy utru­
dnia urzeczywistnienie szkodliwego planu, z czasem je­
dnak sprawa może się stać blizszą reanzacyi. Może 
z nad miarę już „ucywilizowanych" gór szwajcarskicn 
przyjdzie przedsiębiorca obcy „uprzemysłowić" nam 
Tatry swoim kapitałem, a przy pomocy „specyalistów" 
krajowych.

Na walkę decydującą, która może być jutro lub 
pojutrze, przygotowujmy zawczasu opinię, aby nas dużo 
było obrońców Tatr przed inżynierami. Naszych gór 
tak mało, a nas sześć razy więcej, niż Szwajcarów; 
szczyty tatrzańskie nie szkodzą braterstwu ludów, więc 
nie trzeba tam ani tuneiow, ani nawet kolejeK zępaiych !

Zamiast przekładu artykułu prof. Boyeta w cało­
ści, wolimy przytoczyć cztery ustępy z nowego wyda 
ma „Na przełęczy", w którem Witkiewicz broni gór 
z tego samego stanowiska, co autor szwajcarski, tylko 
piękniej i oczywiście z uwzględnieniem stosunków pol­
skich.

Po słowach, powtórzonych przed chwilą Witkie­
wicz pisze dalej:

„W  gospodarstwie społecznem Tatry miały zna­
czenie, jako olbrzymie źródło wiażen świeżych, prze­
ciwstawiających się spowszedniałym wrażeniom, jakich 
ludzie dozna.ą w zwykłych, pospolitych warunkach ży­
cia. Psychologia człowieka jest taka, że on działa i 
odpoczywa przez kolejne przeciwstawianie funkcyj sobie 
przeciwnych. Znużenie jednostronnością życia ustępuje 
pod wpływem absolutnej jego zmiany, pod wpływem 
wręcz przeciwnych działań i wrażeń. Tatry więc, dając 
człowiekowi, żyjącemu w warunkach normalnych nowo­
czesnej cywilizacyi, żyjącemu jednostronnie, przy pracy, 
przeciążającej umysł, wyczerpującej system nerwowy, 
dając możność życia w warunkach wprost przeciwnych, 
pierwotnych, w których w grę wchodzą pierwotne, za­
sadnicze siły ludzkiej natury, Tatry były potężnym środ­
kiem krzepienia żywotności, cdprostowania dusz i ciał, 
zgiętych i zmiętych przez życie wyłącznie intelektualne 
lub utopione w bagnisku interesów.

„1 dopiero cały splot warunków specyficznie ta­
trzańskich stanowi tę atmosferę, któi a oddziaływała w pe­
wien dodatni sdosód na ludzi i stanowiła urok osobisty 
i pożytek społeczny Tatr. Dostać się koleją na szczyt, 
jest to zupełnie co innego, niż wejść na ten szczyt 
o własnych siłach. W pierwszym wypadku jedynym 
czynnikiem wrażeń, źródłem wzruszeń jest w i d o K, jest 
pocirażnienie oczu przez obraz, —  w drugim, w grę 
wctiodzi wola, odwaga, wytrwałość, trud, zręczność, 
wielogodzinne gięboKie oddychanie pysznem powietrzem 
górskiem, świadomość, że się osobiście po coś idzie i 
przez siebie się coś zdobywa, a wtenczas ten widok ze 
szczytu staje s.ę czemś zupełnie innem, niż Kiedy się 
przyjedzie nań w chroboczącym wagonie zębatej kole. 
—  lub w (aczkach. Ludzie, wysiadający u szczytu Świn 
nicy z wagonu, albo znaida się w Dozycyi charta, który 
goniąc zająca, stracił go z oczu, —  to jest stracą wra­
żenie, albo też doznają wrażeń, lecz zupełnie innych, 
niż ci, którzy na tę Świnicę przyjdą, pnąc się po 
turniach.

„Kolej, w ścislem tego słowa znaczeniu, zabije 
Tatry, przez to samo, że w nie wjeozie, — zniszczy 
ich istotną treść, ich bogactwo, za co wątpię, czy od­
płaci wywóz owczych serków z Gąsienicowej hali, a na­
wet granitu.

„...Nie stanie się to jednak prędko, Tatry będą 
się bronić całą mocą swojej pustynnej, surowej, nie­
ugiętej natury i zanim ten robak kolei stoczy ich czar, 
przejdą długie lata walk, trudów i zawodów, które mogą 
całkiem odstraszyć ludzkie mrowie od wrogich dla ta­
trzańskiej pustyni zamysłów".*) • ;

Flam m arion o Marsie.
Uwagę paryźan absorbuje teraz najbliższy nasz 

sąsiad na nieboskłonie, w.elki, lśniący, jak brylant pla­
neta Mars. Impuls do tego zainteresowania ię astrono­
mią dał słynny badacz, Kamil Flammarion ; sędziwy 
astronom nie przestaje wierzyć, że Mars jest zalu­
dniony.

Mr. Camille nie mieszka w samym 
unoszące się nad stolicą kurze i dymy 
mu horyzont. Przebywa stale w Juvisy, 
wzorowe obserwatoryum astronomiczne. ‘‘

Korespondenci kilku pism po rozmowie z wiel­
kim uczonym, dzielą się z czytelnikami wiadomośc.aini, 
jakich u p. Flammariona zasięgnęli.

—  O Marsie mogę panu powiedzieć—rzekł z hu­
morem białowłosy uczony — że planeta ten nadaje się
na wilegiaturę dla mieszKańców Ziemi. Pogoda na Mar 
sie jest przez cały rok idealna, prześliczna. W okresie
między wiosennem a jesiennem przesileniem dnia z no­
cą na nieboskłonie Marsa nie znają burz gwałtownych; 
powiewają tam tylko zefiry pieszczotliwe. Nie ma na 
Marsie ulewnych deszczów, ani huraganów. Powietrze 
tam zawsze łagodne, przeczyste —  to istna Riviera 
francuska.

—  A dlaczego — zapytałem — mimo wielsiego 
udoskonalenia u nas sztuki fotograficznej, nie posiada 
my dokładnych zdjęć z sąsiedniego planety?

Paryżu, gdyż 
przyćmiewają 
gdzie posiada

*) I, „Po lataeh", str. 117, 118 i 120.
są ao nabycia EiEO&TA P R O P  S T A
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u wyłącznego w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 

zastęncv gea (dom JWP. Brunicsiego). Karty widokowe w naj większym i najgustou 
wvborze, Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną poczt
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—  To nie jest już winą Ma-sa, którego atmo­
sfera iesi zawsze przejrzysta, lecz winą Ziemi, otoczo­
nej chmurami i mgłami. Atmosfera na Marsie jest 
rzadka, a siła przyciągania o 53 proc. słaDsza, niż u 
nas. Człowiek, ważący w Paryżu 70 kg., ważyłby na 
Marsie co najwyżej 26 kg

Warunki życia na sąsiednim planecie są o wiele 
dogodniejsze, niż u nas Mars jest o wiele starszym od 
Ziemi, a zatem Mars posiada kulturą i cywilizacyę bar­
dziej udoskonaloną od naszej.

Kok u naszych sąsiadów trwa aż 637 dni, a
więc prawie dwa lazy tyle, co na Ziemi. Przeto ewo-
lucya jest powolniejsza, życie bardziej spokojne, postę­
py silniej ugruntowane, egzystencya mniej kłopotliwa, 
decyzya Dardziej roztropna.

— A co profesor powie o słynnych kanałach na 
Marsie ?

— Te istnieją niewątpliwie. Są tworami istot ży­
jących. Przedstawiają one mi się tak, jak gdybym pa­
trzał z balonu napowietrznego na rzekę Ren. Barwa 
drzew nadbrzeżnych mąci się z barwą wody i zdaje mi 
się, że cata dolina jest zalana.

W dalszym ciągu pou iedział Flammarion, że zdję­
cia fotograficzne wykazują, iż linie kanałowe, proste, 
jakby wycyrklowane, nigdy nie wychodzą z lądu stałe­
go: ale łączą jeden zbiornik wody z drugim, jeden ka­
nał z drugim kanałem. W okresie wielkich opadów 
śniegowych przychodzi do ogromnych wylewów. Kanaty 
się rozszerzają, woaa występuje z brzegów, zalev'a ró 
wniny, z pośród których wyzierają zielone pagórki, 
ytożna twierdzić, że powierzchnia planety jest równa, 
gładka, a tylko gdzieniegdzie wystrzelają góiy.

—  Czytałem przed rokiem w pańskich pracach, 
że na Marsie okazują się czasami punkty i linie świe­
tlane. Myśli profesor, że to są istotnie znaki, za po­
mocą których mieszkańcy planety usiłują porozumiewać 
się z nami ?

— Owych punktów przyświecających nie uważa­
łem nigdy za sygnały. Takie punkty widziałem istotnie 
i tłumaczyłem sobie, że to muszą być śnieżne wierz­
chołki gó:, oświetlone promieniami słońca, podczas gdy 
stoki tych gór były przyćmione.

— Czy sądzi pan, że będziemy mogli kiedyś 
zoliżyć się do Marsa?

— Ach, bez wątpienia — nigdy. Odległość obu 
planet nigdy nie ulegnie zmianie. Możliwą jest katastro­
fa, a wtedy wszystKie gwiazdy pójdą w rozsypkę. Uza- 
sadnionem jest tylko mniemanie, że kiedyś, po latach 
pędzie można doprowadzić do stałej komunikacyi z tern 
ciałem niebieskiem, oraz przekonać się, o ile były pra- 
w'dziwemi czy fałszywemi hipotezy, z jakierm występo­
wali astronomowie w początkach X X  wieku.

Badaniem Marsa zajmuje się też od wielu lat 
astronom Lowell, dyrektor obserwatoryum w Flagstaff 
(Arizona). Twierdzi on, że znajduiące się na Marsie 
lodowce u bieguna południowego topnieią, podczas gdy 
Indy i śniegi u krańca północnego tężeją. Strefa połu­
dniowa przedstawia się badaczowi jako biała, z plama 
mi żółtawemi; północna zaś ma odcień błękitny. Kraina 
lodowców i śniegów zwróconą jest teraz ku Europie i 
tern też tłumaczy prof. Lowell, że obecnie w Szwajca- 
ryi spadły obfite śniegi i temperatura w całej Europie 
(zwłaszcza środkowej; jest stosunkowo bardzo nizką.

£_*k. tr1: 3T 0 1 T,

Karol
Tavaststjerna W ypraw a po makę.

Antti Aletsantausta leży na piecu w swojej zakop­
conej izbie i różne mu snują się myśli po głowie — 
ot, jak mieszkańcowi takiego ustronia: o teraźniejszo­
ści i o niepewnem jutrze. Nie przeszkadzają mu w tern 
dzieci, które się bawią na ziemi „w jedzenie" — ale 
za chleb służą im kawałki drzewa, a piją z próżnego 
dzbana.

Leży tak od wczesnego ranka, kiedy żona wy- 
bmła się w sąsiedztwo, pół mili na poprzek lasu. Po­
winna już była nadejść; aby sobie oczekiwanie skrócić, 
zlazł Antti z pieca, podszedł do kominka, dprzuciwszy 
polano, rozniecił płomień i zaparł na nowo wygasłą 
fajkę.

Zabawa dzieci przycichła na chwilę, lecz gdy ko­
ścista postać w szarej, grubej płótniance zanurzyła się 
napowrót w cieniu za piecem, zawrzało znowu w gro­
madce. Widziały jarzący punkt w ciemności i słyszały 
s 'elest spalających się w fajce resztek tytoniu. Nieba­
wem dolatywał już tylko miarowy i głęboki oddech i 
czasami chrapnięcie głośnieisze.

Izbę oświetla blade, smutne światło dnia zimowe­
go, kióry z trudem wcisnął się tu przez zamarznięte 
szyby, po części zaś rozchodzi się blask od dwóch do­
gasających na kominie głowni, które wkrótce zamienią 
się w popioł. Światło wznosi się około trzy łokcie 
w górę od czarnej podłogi, dalej zaczyna się sadza 
z plamami jaśniejszemi tu i ówdzie, gdzie ściany i Kro­
kwie omiotły z sadzy przesuwające się suknie lub ręce. 
W okół ścian białe, masy wne ławy, nad niemi szafa 
ścienna, kilka sztuk ubrania, nowe, białe barany, Czap­
ka futrzana i strzelba.

Jedną trzecią izby zajmował duży piec, pobielony 
z przodu, dalej gubiła się biała farba w sadzy. Druga 
część zapełniona była próżnym stołem, pod oknem. 
Jest to jedyna rzecz cała biała w chacie, to też aż 
blask się rozchodzi od blata wyszorowanego piaskiem. 
Ostatnią część zajęło czworo bawiących się dzieci; naj­
mniejsze WDrawdzie leży w kołysce, ale z zapałem bie­
dzę udział w zaoawie starszych.

Izba mówi o względnym dostatku, sadza jest 
czarna, ale nie brudna jest to jak gdyby umyślnie uży­
ta naturalna farba, statki są czyste, a dzieci nie bardzo 
obszarpane. Wrażenie pewnego dostatku potęguję odda­
lone, stłum>one porykiwanie krowy, dochodzące z ma­
łej przybudówki.

W dziesięciomilowym okręgu tej chaty leży Kuu- 
sama, pierwotna siedziba biedaków, żywiących się Chle­
bem z kory — znajduje się tam więcej takich chat bez 
kominów, nie posiadających nawet przybudówek; krowa, 
owca i droo mieszczą się razem z ludźmi. Koń jest je­
szcze dalekiem od urzeczywistnienia marzeniem prze­
ważnej części tych mieszkańców, snem, który może się 
ziści kiedyś, w drugiem pokoleniu, może za sto lat.

W tym względnym dostatku brak tylko jednego, 
to jest chleba. Dlatego bawią się dzieci drzewem i 
pustym dzbankiem i dlatego gospodarz drzemie na 
piecu. Nagle przestają się dzieci bawić i nasłuchują. 
Na dworze słychać skrzypienie kroków, miękkie nogi 
otrzepują śnieg, jakaś ręka chwyta za drzwi, otwiera 
je i w obłoku zimnego powietrza staje w izbie, nmy 
objawienie, kobieta, otulona powyżei uszu w płachty 
oszronione. Szybko zamyka za sobą drzwi, mgła się 
rozstępuje, dzieci ją otaczają, a najmłodsze, które je­
szcze nie umie chodzić, wychyia się z kołyski, spada 
na ziemię i zaczyna wrzeszczeć na całe gardło. Zwy­
kłym ruchem podnosi je matka z ziemi i uciszając tuli 
do zimnej piersi, niewzruszona tern, że dziecko krzy­
czy jeszcze przeraźliwiej. Poczem szybko podchodzi do 
pieca, szukaj męża, a dojrzawszy w mroku jego 
szarą bieliznę, mówi sucno:

—  Słucnajno, Amti, nie pozostaje mc innego do 
zrobienia, ino musisz zleźć i wybrać się do parafii.

— No, no — odezwał się glos z pieca — nie 
pali się chyba jeszcze ? Cóż to ogień ? Przecie nie pój­
dę po nocy.

— Ogień ? Nie wiela ta insze głód od ognia. 
To, czy tamto nawiedzi, na jedno wyjdzie. Przynoszę 
nowinę z Pusuli. Wszyscy tamtejsi poszli do parafii, bo 
tam sam król wydziela mąkę na Boże Narodzenie po­
trzebującym. Pójdziesz i ty, jak wszyscy inni, Antti, a 
chociaż na święta będziemy mieli chleb.

Antti obrócił się na piecu i wysunął z ciemności 
nachmurzoną, ostrą twarz. Zdawał się słuchać jakiegoś 
ipnego głosu, potrząsnął głową, żylastą ręką przegarnął 
włosy nad czołem.

—  Tak, tak, na żePry mnie gwałtem wysy­
łasz !

—  Nie poradzisz Inaczej. Nie żyjemy to już
czwarty dzień tą odrobiną mleka, co ją daje krowina ? 
Nie wołają to dziecka chieba, nie głodnyś to abo i ja? 
Długo jeszcze tak wytrzymamy?

— No juści, tak ci jest, jak rzekasz... żeby ci 
ino nie było tak d/aolo pilno!

—  Mój Ty Jezu! i to ci za dużo? A cóżeś zro­
bił, żebyśmy głodu nie poczuli? .Leżałeś cięgiem na 
piecu bez całą jesień i zimę i czekałeś, żeby nas pa­
nowie, co lasy ich są, pożywili. Ale się nie pokazali i 
nie zobaczysz ich już tego roku Za rnało śniegu, nie 
będzie się wozić drzewa i głód będziemy znosili. Prze­
cie sam wiesz! Ażebym nie pożyczała w ostatnich ty­
godniach od sąsiadów, co najpotrzebniejsze — już by
nas nie było na świecie. Ty ani się ruszysz, inobyś
chudobę zarznął, cnoć ta siana dla niej dość jest a to 
jej podziękować mamy, że dusza w nas jeszcze zipie. 
Ale sąsiady już pożyczać nie chcą. Oni sami poszli do 
parafii do zapomogę... Żadne to żebry, skoro daje sam 
cesarz! Nawet we dworze powiedzieli, że mi nic nie 
mogą dać dzisiaj. 1 nie cali mi ino tę krzynkę chleba 
dla mnie i ot tę dla dziecek, ,

To mówiąc wyaobyła twardy kawałek chleba z 
kory a dzieci pożądliwie otoczyły kołem przysmak.

— Jużeś skończyła? — zapytał Antti, gdy żona 
zaczerpnęła tchu i zaczęta zdejmować z siebie wierzchnie 
płachty. Nie słuchała go lecz poszła do kołyski, gdzie 
leżało najmłodsze i zabierała się do nakarmienia go.

Wtedy mąż zlazł z pieca, przeciągnął się, jak 
gdyby się co dopiero zbudził, postąpił kilKa kroków ku 
żonie, której zdawał się chcieć coś powiedzieć lecz roz­
myśli! się zawrócił i wyszedł zgarbiony. Zimne powie­
trze rozeszło się po izbie dołem, bo chłopu nie pilno 
było zamknąć drzwi. Żona zawołała za nim:

— Czy i zamrozić nas chcesz także?
W tej chwili drzwi się zamknęły. Anna zajęła się 

dziećmi: aata piersi najmniejszemu, potem wzięła z szafy 
garnuszek mieiła, wtożyła weń suchy chleb, aby zmiękł 
i otoczona łakomie wodzącemi za nią oczyma dziećmi 
które całą dobę nic nie jadły, przygotowuje dla nich 
ucztę W czasie biesiadowania wszedł Antti, wlokąc za 
sobą narty. Nie móg! się powstrzymać, aby ukradkiem 
nie popatrzeć na jadło, łyknął ślinę i otarł usta. Potem 
zapalił łuczywo i usiadł przy niem, zabierając si^ do 
naprawiania nart. Żona patrzała w milczeniu na jego 
zajęcie, tw'arz jej już złagodniała i r.apót odwrócona od 
niego odezwała się:

— Nie mógłbyś z Pusuli jechać? Zawdy się znaj­
dzie ktoś, kto się wybierze za sprawunkami na święta.

— Co się ta będę pytał, skoro mogę zajść na 
własnych nogach.

— Ale toć przecie opętanych sześć mil do para­
fii, a nie jadłeś nic uczciwego od tygodnia...

— Zawsze jeszcze dość mam sił, żeby przejecnać 
kilka mil na dobrych nartach.

— Droga wyboista, a z Dowrotem będziesz prze­
cie miał jeszcze i worek mąki Jo dźwigania.

Na to już nie otrzymała odpowiedzi, nawet nic 
nie odburknął. Anna osądziła, że zroDiła swoie, dawszy 
mężowi radę i ostrzeżenie, włożyła dziecko dc kołyski, 
wydooyła kołowrotek i zaczęta prząść swoją wieczystą

mc, której^ie mogła skończyć przez całą jesień. Ko!o- 
wrot turkoce, na kominie trzaskają głownie i gasną. 
Nie zamieniono już ani słowa. Anna wyrzuca sobie 
w duchu, że lżyła za szorstka dla męża, bo właściwie 
nie on przecież winien ich nędzy. Usiłuje wyausić z sie­
bie kilka łagodzących słów lecz więzgną jej w gardle.

Antti nareszcie SKończył naprawiać narty,- wyniósł 
je do sieni, wrócił potem i krótko Doprosił żony, żeby 
przygotowała największy i najbielszy wór na mąkę. Za­
łatwiwszy to, wrócił na piec i połcżył się.

— Kiedyż się wybierasz?
— Nie twoja troska! Ty ino bacz, bym ci mąkę 

dobrze do domu przyniósł.
Nieco później usiłowała Anna udobruchać męża, 

kładąc mu rękę na ramieniu, gdy leżał i zdawał się 
spać. Ale on jej me uścisnął.

(C. d. n.). Z oryg przeł. J. KLEMENSIEWICZOWA
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Wiadomości bieżące.
-r- Wybory do Sejmu. Magistrat miasta Lwowa ogła­

sza. Wskutek reskryptu prezydyum namiestnictwa roz­
pisującego na dzień 3 września br. wybór uzupełniający 
jednego posła na Stjrri krajowy z okręgu wyborczego 
miasta Lwowa, sporządzone zostały spisy uprawnionych 
do wyboru członków gminy z ciała wyborczego miasta 
Lwowa i złożone, będą począwszy od dnia 31 lipca br. 
w IX departamencie magistratu do dowolnego każdemu 
przeglądu co dzień od godziny 9 rano do 1 z po­
łudnia. Prawo głosowania przy tych wyborach mają:

Pierwsze dwie trzecie części w moc ordynacyi 
wyborczej dla gmin z dnia 12 sierpnie 1866, z tytułu 
opłaty podatków uprawnionych do wybierania Rady 
gminnej (z wyjątkiem tych, którzy są wyborcami w kla­
sie wielkich właścicieli gruntowych), spisanych porząd­
kiem wysokości opłacanych przez nich w gminie ro­
cznych podatków bezpośredmen, poczynając od opłaca­
jącego najwyższy podatek.

Z pomiędzy przynależnych do gminy bez względu 
na opłatę podatków: 1) obywatele mieiscy i honorowi,
2) pasterze dusz i inni duchowni świeccy wyznań chrze­
ścijańskich i przełożeni klasztorów, 3) rabini i kazno­
dzieje starozakonni, 4) urzędnicy dworu, państwa, kra­
ju, zakładów i funduszów publicznych, 5) oficerowie i 
strony wojskowe z tytułem oficerskim, jeżeli są prze­
niesieni w stan stałego spoczynku, lub wzięli dymisyę 
z zastrzeżeniem charakteru wojskowego, 6) strony woj­
skowe bez tytułu oficerskiego, czy to w służbie zosta­
jące, czy pensyonowani, o ile tak pierwsi, jak drudzy, 
nie należą do pewnego oddziału wojska, 7) adwokaci, 
notaryusze, doktorowie fakultetów, którzy utrzymali sto­
pień akademicki na jednym z uniwersytetów austrya- 
ekieb, magistrowie chirurgii i farmacyi, 8) kandydaci 
notaryalni, dyplomowani technicy, 9) przełożeni, profe­
sorowie i nauczyciele znajdujących się w gminie szkół 
i innych publicznych zakładów naukowych, 10) państwo, 
kraj, korporacye, stowarzyszenia, spółki, zakłady i fun­
dusze, jeżeli opłacają w gminie przynajmniej od roku 
podatek bezpośredni z realności, od przedsiębiorstwa 
zarobkowego, albo od dochodu.

Wykluczone są od prawa wybierania i wybieral­
ności: Osoby skazane wyrokiem sądowym za jakąkol­
wiek zbrodnię, lub za przestępstwo kradzieży, sprzenie­
wierzenia, udziału w tychże, oszustwa, lub za wykro­
czenie upadłości. Osoby, do których majątku konkurs 
ogłoszono, lub Dostępowanie ugodne zaprowadzono, nie 
są obieralne do Sejmu, jak dłjgo trwa rozprav'a kon­
kursowa lub ugoda.

W terminie nieprzekraczalnym dni ośmiu t. j. do 
włącznie 7 sierpnia br., wolno przeciw sporządzonym 
na powyższych zasadach spisom, wnieść reklamacye do 
właściwej komisyi, która je w ciągu 24 godzin rozstrzy­
gać i poprawki uznane przez nią natychmiast czynić 
będzie. Przeciw uchwale komisyi przysługuje reklamują­
cemu prawo odwołania się do prezydyum namiestnictwa; 
odwołanie to winno być wniesione za pośrednictwem 
tejże komisyi w przeciągu 24 godzin od uwiadomienia 
reklammącego o uchwale odmownej.

-t- Festyn Sokola „SoKól 111“ urządza na dochód 
budowy własnej sokolni wielki festyn z nadzwyczaj do­
borowym i zachęcającym programem na polanie Mic- 
kiev icza w Brzuchowicach, w niedzielę dnia 4 sierpnia
0 godz. 3 popołudniu a w razie niepogody w następną 
niedzielę dnia 11 sierpnia.

4- Posiedzenia i zgromadzenia. Nadzw. W. Zgrom. 
Kraj. Tow. chowu drobiu, gołębi i królików we Lwowie, 
odbędzie się dnia 4 sierpnia o g. 10 r., w sali Tow. 
lekarskiego we Lwowie, (ul. Dominikańska 1. 11 parter).

-4- Jubileusz zakonny. Jjtro odbędzie się w kościele 
N. Serca Jezusowego przy klasztorze PP. Franciszkanek 
Najśw. Sakramentu niezwykła uroczystość 50-letniegc 
Jubileuszu Profesyi Zakonnej. Ceremonii przewodniczyć 
będzie ks. biskup Bandurski. Nabożeństwo rozpocznie 
się o g. 8 rano.

-4- Z życia młodzieży. Wszelkich informacyj tyczą­
cych studyów na akademii górniczej w Przybramie 
(Czechy), udziela „Czytelnia polska akadem. górn. 
w Przybramie" ; w czasie wakacyj p. Jerzy Barański, 
Sosnowiec, ul. Czysta 1. 9, Król. Polskie ; p. Myśliwy 
Stanisław, Szymbark, p. Gorlice, Galicya.

-7- Nauka w miejskiej szkole przemysłowej rozpo­
czyna się 1 września b. r. Nauka odbywa się w nie­
dzielę i święta w godzinach Dorannych, a w dni po­
wszednie wieczorem i obejmuje kurs rysunku zawodo­
wego blacharskiego, krawieckiego, ślusarskiego, stolar­
skiego, szewskiego i wszelkich innych zawodów. Zapisy
1 egzaminy odpywać się będą od 28 do 30 sierpnia 
włącznie o godz. 7 -8  wiecz. w kancelaryi dyrekcyi 
w gmachu szkoły im. Mickiewicza (ul. Teatralna). Wa­
runki przyjęcia, ukończenie z dobrym postępem drugiej 
klasy nauki uzupełniającej przy jednej ze szkół lwo­
wskich, świadectwo ukończenia drugiej kłasy szkół śre­
dnich lub egzamm wstępny, odpowiadający powyższym 
kursom.

-4- Ku czci bohaterów wolności. Staraniem mło­
dzieży rękodzielniczej, zgrupowanej w Tow. im. Kościu­
szki, odbyło się dziś w rocznicę stracenia bohaterów 
wolności, ś. p. Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapu­
ścińskiego żałobne nabożeństwo w kościele arenikate- 
dralnym. Mszę św. odprawił ks. kan, Świsterski Pod­
czas nabożeństwa śpiewał chór Tow. im. Kościuszki. 
Koło rzęsiście oświetlonego katafalku, na którym złożo­
no wieniec cierniowy od Tow. im. Kościuszki i z liści 
laurowych od Tow. im Kilińskiego, zgrupowali się de­
legaci Czyt. Bartosza Głowackiego, Gwiazdy, Skały,

Wspólności, Czytelni kolej., Ochot, straży ogniowej, 
Przyjaźni, korporacyi rymarzy i kamieniarzy ze sztanda­
rami, delegaci Iow. weteranów 1863 r. i bardzo liczna 
publiczność. Po Mszy św. odśpiewano pieśni patryo- 
tyczne.

Po wyjściu z kościoła, delegaci Tow. im. Kościu­
szki i Kiiińsk.ego udali się na wzgórze Wiśniowskiego, 
gdzie u stóp pomnika bohaterów złożyli wieńce.

Wieczoiem odbędzie się zebranie na górze strace­
nia pod pomnikiem bohaterów ,

-4- Komitet przyjęcia Zjazdu lekarzy na odbvtem 
onegdaj posiedzeniu zamknął rachunki, przvczem poka­
zało się, że po opłaceniu wszelkich kosztów pozostała 
pewna kwota, mimo, że w przyjęciu wzięło udział wię­
cej gości, aniżeli początkowo obliczano. Pozostałej kwoty 
użyto na remuneracye dla urzędników i służby magistra­
ckiej, zajętej przy urządzeniu przyjęcia. Przy tej sposo­
bności wyrażono uznanie i podziękowanie r. Szydłow­
skiemu, który poniósł wiele trudów i pracy przy urzą­
dzaniu przyjęcia. - , <

-4- Zmiany w Gal. Kasie Oszczędności. W miejsc* 
dyrekiora p. Antyma Nikorowicza, który zrezygnował zpo- 
wodu uporczywej choroby, wydział Gal. Kasy oszczędno­
ści na ostatniem swem posiedzeniu, odbytem w zeszłym 
tygodniu zamianował jednogłośnie dyrektorem kasowym 
dr. Edwarda Stroynowskiego, który od trzech lat z m?- 
łemi przerwami zastępował dyrektora Nikorowicza, jako 
trzeci urzędujący dyrektor. Wczoraj nadeszło z Wydzia­
łu krajowego potwierdzenie nominacyi przez Marszałka 
krajowego, więc na wieść tę zebrali się wszyscy urzęd­
nicy i manipulanci kasy w celu złożenia życzeń nowe­
mu dyrektorowi. Imieniem personalu urzędniczego prze­
mówił kasyer główny p. Wiktor Osiadacz, złożywszy 
w krótkich słowach życzenia z okazyi zdobycia tak 
zaszczytnego stanowiska obywatelskiego z prośbą o za­
chowanie dla urzędników dotychczasowej życzliwości.

W serdecznych słowach odpowiedział dr. Stroy- 
nowski, iż przez trzy łata poznał i nauczył się cenić 
personal Kasy oszczędności, pracujący z poświęceniem 
dla dobra i rozwoju tej instytucyi, ma więc nadzieję, że 
i nadal będzie mógł wytrwale pracować wspólnie dla 
jej dobra, które ma na celu zarówno Wydział i Dy- 
rekeya Kasy, ’ jak też i Wysoki Sejm, który za inter- 
wencyą pana MarszałKa uchwałą gwarancyi uzyczył po­
mocy instytucyi tej w groźnej chwili, gdy byt jej był 
zachwianym, a że skutkiem otrzymanej gwarancyi kraju 
stała się Kasa niejako instytucyą krajową, żywi nadzie­
ję, iż urzędnicy Kasy w poczuciu obowiązków obywa­
telskich i nadal dla -nstytucyi i kraju usilnie pracować 
będą. W końcu zapewnił, iż dyrekeya Kasy starać się 
będzie o przeprowadzenie reformy stosunków urzędni­
czych i zapewn.enie zaoezpieczenia na Starość pracują­
cym w instytucyi manipulantkom.

-i- Organizacya galic. urzędników bankowych. 
W niedzielę dnia 28 b. m. odbyło się w sali Kasyna 
urzędniczego liczne zebranie urzędników bankowych.* 
Przewodniczącym zebrania wybrano prokurzystę filii 
Wied. Banku Związkowego p. Alfreda Szancera, który 
w swej r.iowie wyłuszczył jasno cele organizacyi i je, 
doniosłość. Po kilkugodzinnej dyskusyi wybrano komi­
tet, złożony z 12 członków, który mai przygotować 
szczegóły dla stworzenia jak najsilniejszej organizacyi; 
projekt będzie następnie przedłożony publicznemu zgro­
madzeniu urzędników bankowych, na które zaproszeni 
zostaną posłowie do Rady państwa.

-4- Skorowidz gminny Galicyi. Trochę późno poja­
wia się urzędowe zużytkowanie wyników spisu ludności 
z r. 1900, trzeba jednak przyznać, że forma, w jakiej 
to uczyniono, usprawiedliwia zwłokę. W miejsce dawne­
go „Spisu mieiscowości“ , obecny „Snorowidz gminny 
Królestw i kraiów w Radzie państwa reprezentowanych" 
tworzy formalną geograficzno-administracyjno-statystycz- 
ną encykiopedyę Austryi, a tom X II tej encyklopedyi 
stanowi Galicya.

O ile nowym i o ile interesującym jest sposób 
ujęcia materyalu, świadczy choćby spis rozdziałów, 
wśród których prócz „Przedmowy11 i „Skrócenia 1 obja­
śnienia znaków11, znajdują się takie kwestye: „Gminy 
miejscowe, względnie obszary dworskie11, „Przegląd 
Krajowy11, „Dodatek (szkoły ludowe, gminy sanitarne, 
względnie okręgi sanitarne, urzędy metrykalne)", „Alfa­
betyczny spis powiatów politycznych i pow. sądowych", 
„Rejestr alfabetyczny gmin miejscowych, względnie ob 
szarów dworskich", „Zmiany co do podziału i oDwodu 
terytoryampgo pow politycznych, sądowych, okręgów 
podatkowych, gmin i miejscowości, oraz zmiany nazw 
Dosźczególnych gmin i miejscowości zaszłe w czasie od 
1900 do 1906“ .

Ten ostatni rozdział usuwa w znaczne, części 
braki „spóźnienia się" wydawnictwa, które nadto pod 
odpowiedniemi mieiscowościami zamieściło cafy szereg 
nowych dat. I tak prócz liczby ludności i jej wyznania, 
uwzględniono język towarzyski, cały szereg instytucyj, 
stan bydła, powierzchnię w hektaracn roli, iąK, ogro- 
dow, pastwisk i lasów. Na końcu znajduje się alfabe­
tyczny indeks wszystkich miejscowości w Galicyi, uło­
żony jasno i wyczerpująco, a umożliwiający oryentowa- 
nie się w materyale.

Być może, iż powrócimy jeszcze do bliższego 
omówienia wydawnictwa, na razie kończymy jednak 
tern, że tom, zawierający Gahcyę, potrzebny, a nawet 
niezDędny dla adwoKatów, urzędów, właścicieli dóbi i 
wogóle wszystkich ludzi, prowadzących szersze interesy 
lub zajmujących się sprawami krajowemi, kosztuje 42 kor. 
za egzemplarz.

-4- Pamiątkowy zasiłek. W r. 1899 Rada miejska 
na jednem z posiedzeń utworzyła wieczystą fundacyę 
ku uczczeniu męczenników wolności sp Teofila Wiśniow­

skiego i Józefa Kapuścińskiego. W myśl uchwały Rady 
m. rokrocznie w dniu 31 lipca ma jeden z czeladników 
rękodzielniczych lwowskich otrzymać zasiłek w sumie 
200 Kor. Kandydatów m? proponować Izba rękodzielni­
cza. Owóż dziś 31 bm. o godz. 10 r. w opecności 
wiceDrez. Neumana i rr. Gubrynowicza i Łukawskiego 
wręczono tę kwotę p. Augustowi Bratrze, czeladnikowi 
ręKawiczniczemu, któremu komisya na wniosek Izby 
rękodz. zasiłek ten przyznała.

-4- Nagła śmierć. Dziś we śiodę o godz. pól do 10 
rano zmarł przy ul. Panieńskiej i. 1 Hubel Eljasz, 32- 
letu szewc. Do nieszczęśliwego wezwano pogotowie 
ratunkowe, lekarz jednakowoż stwierdzi! już tylko śmierć 
na uaar serca

-4- Walka z kotem. Służący kantyny na cytadeli Jan 
Hrabnik wyszedł wczoraj o 13 w nocy z mieszkania 
na podwórze, aby zaczerpnąć wody do picia. W tern rzu­
cił się na niego olbrzymi kot maści białej i zanim prze­
rażony Hrabnik zdołał przybrać obronną postawę — 
kot podrapał mu silnie obie ręce i ukąsił w nogę Kie­
dy nareszcie napadnięty ocKnął się z pierwszego stra­
chu, chwycił kota za kark i uausił go. Weterynarz miej­
ski p. Gottheb dowiedziawszy się o tym wypadku wy­
stał na miejsce rakarza dla zabrania kota, celem zba­
dania, czy przypadkiem kot nie był wściekły.

-4- Znaieziono. Na toize kolejowym obok Bobrki, 
znaleziono pugilares z notatkami i legitymacyą rcczną 
na pół karty II klasy p. Juliusza Popiela. Pizedmioty te 
są do odebrania u naczelnika stacyi w Bóbrce.

-4- Kronika policyjna. Za pobicie heplem i poranie­
nie w głowę lakiernika R Asche przy budowie domu 
przy ul. bonifratrów, aresztowano stolarza Dmytra Ber- 
nackiego. Poranionego opatrzyło pogotowia ratunko­
we. — Za opilstwo i nieostrożną jazdę ul. Jagiellońską 
ukarano 24-godzinnym aresztem woźnicę z Sokolnik 
FeliKsa Gąsiorowskiego. —  Za Kradzież kiełbasy z bu­
fetu szynkowego oddano do aresztów Wolfa Parnesa. — 
Marya Micko, sługa bez zajęcia, zgłosiła się imieniem 
koleżanki swojej Anny Strzelbickiej do służbodawczyni 
jej p. Cecylii Pordesowej i prosiła o wydanie jej bie­
lizny i ubrań a nadto należytości 1 ’20 kor. Pani P. 
w naiwności swej uwierzyła złodziejce i żądane rzeczy 
wydata, z któremi naturalnie Micko znikła Dez śladu. — 
W realności pod 1. 44 przy ul. Żółkiewskiej otworzono 
mieszkanie nieobecnych we Lwowie pp. Samuela i Sa­
biny Kupferów i splądrowano wszystkie meble. Szkoda 
na razie nieznana, gdyż Kupfsrowie jeszcze nie powró­
cili z Tarnopola.

O  Kroniczko krakowska. G r o n o  m ł o d y c h  
ma l a r z y ,  między którymi są nazwiska Czajkowskie­
go, Filipkiewicza, Kamockiego, Procajłowicza, Szczy- 
giińskiego, rozesłało do pyłych uczniów Jana Stanisław­
skiego, następującą odezwę:

Chcąc .uczcić pamięć nieodżałowanego profesora 
śp. Jana Stanisławskiego, postanowiliśmy urządzić wy­
stawę prac byłych jego uczniów. Upraszamy Kolegów
0 wzięcie udziału w tej wystawie przez nadesłanie prac 
swych, uważanych dotąd na polu swej twórczości za 
najlepsze. Wystawa odbędzie się w Krakowie w miesią­
cu listopadzie 1907 r. w gmachu Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych. Zgłoszeń,a nadsyłać należy do 1 paźuz., obra­
zy zaś do 15 października. Prosimy o nadesłanie naj­
wyżej paru prac olejnych, natomiast Grafikę i rysunki 
w dowolnej ilości. Katalog, prócz reprodukcyi z obra­
zów, zawierać będzie rysunki (ozdooy), które nadsyłać 
należy do dnia 1 października.

K r a k o w s k i  o g r ę g o w y  u r z ą d  pośrednic­
twa pracy wydal pierwsze sprawozdanie, Ze sprawozda­
nia tego wynika, że agendy tegc urzędu siale rosną.
1 tak w styczniu cyfra miejsc poszukiwanych wynosiła 
158 a ofiarowanych 87; już w lutym podskoczyła pier­
wsza rubryka do cyfry 435 a druga do 199, zaś 
w czerwcu wynosiła pierwsza 642 a druga 645 zgło­
szeń. To zejście cyfr posad poszuKiwanych i z poszuki­
wanymi znaczyłoby, że urząd prawidłowo funkeyonuje.

W kwietniu i maju podskoczyły te cyfry mesto- 
sunkowc, bo obydwie przekroczyły 8 a nawet 9 dzie­
siątek. tłumaczy się to jednak robotami około koryta 
Rudawy i sezonowym ruchem wśród służby rolnej. Ko­
biet znacznie mniej korzysta z tej instytucyi. Pracę da­
wało biuro przeważnie w kraju, która stosunkowo jest 
tak samo wynagradzaną jak i zagraniczna, popyt je­
dnak na tę ostatnią wywotany jest głównie przez do­
brze się obławiających na tym interesie agentów.

T e a t r  l u d o w y  ulegnie pewnym zmianom. 
Dotychczasowy jego kierownik p. Frączkowski nie otrzy­
ma! przedłużenia koncesyi na cały rok, tylko na kilka 
miesięcy, wobec tego ma zamiar zwinąć przedsiębior­
stwo i w jesieni nie byłoby już przedstawień w uje- 
żdżalm.

Prezydyum miasta rozpatruje natomiast żywo i 
życzliwie projekt wybudowania gmachu teatru ludowe­
go. Stoi to w związku z propozycyami p. Rygiera, któ­
ry nosi się z zamiarem objęcia teatru tego, gdyby miał 
odpowiedni Dudynek. Istniejące już podobne proiekty 
tego buaynKU, sporządzone przez architekta miejskiego, 
pizekraczają obecną zdolność finansową Kasy miejskiej, 
więc zachodzi potrzeba przerobienia ich. Amfiteatr obli­
czonym być ma na 1200 widzóvr, a ceny mieisc za­
czynać by się miały od 20 h.

□  Przemyśl. (Kor. wł.) D z i w n e  p r a k t y k i  
R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j .  Pod tym tytułem 
„Gazeta P-zemyska" z 30 bm. w artykule wstępnym 
odsłania w powiecie przemyskim jakiś nowy kurs Rady 
szk. kraj. we Lwowie, który jest najlepszą dustracyą do 
„krzywd ruskich". Bo niema tu co taić —  p:sze wy­
żej wspomniane pismo — Rada szk. kraj. przy obsa­
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dzaniu pnsad w okręgu przemyskim pomija najlepsze 
stly polskie, pomija kandidatów, mających doskonałe 
kwalifikacye, nadając posady tym, którzy mają gorsze 
kwalifikacye i tylko cieszą się protekcyami. W ten spo­
sób zostało już miasto dookoła opasane pierścieniem 
szkół, w których uczą nauczyciele protegowani (Rusini), 
a me zawsze zasłużeni, a teraz odbywa się zacieśnianie 
tego pierścienia dalej.

Członkowie Rady szk. okręg., których po prostu 
Rada szk. kraj. ignoruje, noszą się z myślą rezygnacyi, 
gdyby tak dalej trwać miało.

Nie chcą być bowiem manekinami, z którychby 
zdaniem się nie rachowano, tembardziej, gdy widzą, ze 
tego rodzaju postępowanie Rady szkolnej kraj. nie za­
wsze idzie w parze z dobrem szkolnictwa.

Widocznem więc jest, iż jeśli nie działa ODinia 
Rady szk. okr., to działać tu muszą jakieś wpływy i 
protekcye i to z pewnością nie polskie.

Dla uzupełnienia dodamy od siebie, że te wpływy 
— jak słycnać —  mają swą siedz;bę w tut. kapitule 
ruskiej.

N i e z w y k ł y  w y p a d e k  p r z y j a ź n i  zwi e ­
r zą t  obserwowali we wtorek 20 bm. przechodnie koło 
dworca kol. Oto służąca rut. naczelnika stacyi kol. 
około 10 godz. zrana prowadziła ze sobą dwa psy, 
z których mniejszy był bez kagańca. Wtem zjawił się 
nagle rakarz i chwycił małego pieska. Drugi towarzysz 
czworonogi, zamiast —  jak się to zwykle dzieje w ta­
kich wypadkach — uciekać, rzucił się z tyłu na rakarza 
ze straszną wściekłością, obalił go na ziemię, chcąc 
uwolnić swego małego przyjaciela.

Na szczęście rakarza napastnik miał na sobie ka­
ganiec, natomiast pojmany piesek bez kagańca gryzł 
rakarza w twarz i ręce. Z tej psiej opresyi wyrwał 
biednego rakarza dopiero drugi pomocnik, który psinę 
schował do budy i odgonił napastnika

P r o f a n a c y a  czy  u c z c z e n i e  bohal e- 
r ó w ? Jak donosiliśmy, „towarzysze" we wtorek 30 
bm. zebrali się wieczór na ZamKu pod krzyżem pamiąt­
kowym, aoy uczcić pamięć męczenników narodowych 
Kapuścińskiego i Wiśniowskiego.

Okolicznościowe mowy wygłosili „towarzysz" Si­
wiak i tow. Zigman, poczem jakby na ironię rozległ się 
pod krzyżem „czerwony sztandar", z którym na ustach 
ruszyli ku miast.

Pochód odbył się spokojnie.
A w a n t u r n i c z y  w ł ó c z ę g a .  W poczekalni 

III klasy wałęsał się w nocy 29 włóczęga tut., nazwiskiem 
Friedman, napastując pasażerów i wymuszając jałmużny. 
Aresztowany przez dwóch pohcyantów stawił zaciekły 
opór, broniąc się rękami i nogami.

Dopiero po długiej walce udało się pol.cyi ubez- 
władnić włóczęgę i wsadzić do dorożki, a następnie 
osadzić w aresztach.

N i e z w y k ł e  o d z n a c z e n i e  spotkało tut. 
starostę p. Lanikiewicza przez.., p. Liebermana Oto w 
niedzielę w swojem sprawozdaniu poseiskiem wspomniał 
„nasz“  poseł łaskawie o nienagannem zachowaniu się 
tut. starosty pudczas wyborów, stawiając go za wzór 
i za wyjątek wśród galic. starostów.

„Nienaganne" to zachowanie się p. starosty pole­
gało — jak wiadomo —  na puszczaniu płazem szwin- 
dlów wyborczych i patrzeniu przez palce na tenor ze 
strony towarzyszy 1

□ Śniatyn. (Koi. wł.) „W  i e c z ó r “ urządziła ba­
wiąca tutaj na wakacyach młodzież gimnazyalna. Na 
wcale udatną całość złożyło się słowo wstępne, wypo­
wiedziane przez młodziutką gimnazyastkę, deklamacye, 
wśród których wybiło się na pierwsze miejsce wygłosze­
nie „Reduty Ordona" i jednoaktówka „Car jedzie". Pu­
bliczność stanowiła przeważnie młodzież mieszczańska, 
dla której głównie wieczór ten urządzono. Nie szczę­
dziła też wykonawcom podzięki oklaskami. Wykonaw­
ców wynagradza myśl spełnionego dobrego czynu.

□ Bucząc z. (Kor. wł.) K u r s  w y r o b ó w  s ł o m­
k o wy c h .  Dzięki obywatelskiej pracy insDektora szkol­
nego p. Zabormaka rozpowszechnił się w tutejszym po­
wiecie wyróu kapeluszy słomkowych. Ogniskiem tej 
gałęzi przemysłu jest szkoła w Podzameczku. Rada 
szkolna kraiowa. uznając pożytek tych wyrobów, urzą­
dziła w Podzameczku czterotygodniowy kurs w czasie 
obecnych feryj szkomych celem rozpowszechnienia tej 
zręczności w innych miejscowościach Galicyi. Na kurs 
wspomniany powołała Rada krajowa 10 nauczycielek 
i dwu nauczycieli z różnych powiatów Galicyi wscho­
dniej.

Korzystając z uprzejmości kierowniczki kursu p. 
Daszyńskiej oglądałem okazy wyrobów słomkowych wy­
konane przez uczestniczki kursu, które świadczą doda­
tnio o nabytej WDrawie w tym dziale przemysłu.

Z uznaniem podnieść należy poświęcenie się i pil­
ność pań i panów na kurs przybyłych, którzy, zamiast 
wypocząć po ciężkiej całorocznej pracy w szkole, po­
spieszyli na kurs, na którym pracują od godziny szóstej 
rano ao ósmej wieczór z jednogodzinną przerwą na 
obiad mimo, że do pracy takiej nikt ich nie zmusza, 
byle tylko nauczyć się jak naiw.ęcej „sposobów wypla­
tania" i następnie przez rozpowszechnieni ich w swej 
szkole dorzucić cegiełkę do podniesienia materyalnego 
naszej ludności.

S p r a w a  w y j a ś n i e n i a  k r a d z i e ż y  po­
c z t o w e j  postąpiła o tyle, że jej sprawca, Ignacy 
Krzyżanowski zaprowadził sędziego śledczego na tak 
zwane „doły", położone poza miastem obok cmentarza 
i wskazał miejsce, gdzie zakopali kowerty z listów, 
weksle i recepisy, natomiast podał, że pieniądze skra­
dzione włożył do flaszki i zakopał w ruinach zamku, 
nie chce jednak wskazać dokłaJnu* f wła­
ściwie pieniądze te się znajdują.

Q  Mielec. (Kor. włas.) Założyć się mająca bursa 
gimnazyalna w Mielcu ma już dużo przyjaciół, co rokuje 
też dla niej duże nadzieje na przyszłość. Do końca 
czerwca złożone datki i inne dochody wynoszą 1831 
kor. 26 h., którą to kwotę złożono na książeczkę mie­
leckiej Kasy oszczędności. Nadto złożone datki wyno­
szą kwotę 263 kor. 94 h. Z tej kwoty wydano już 
na ubrania, lekarstwa i książki dla ubogich uczniów 
kwotę 99 kor. 15 h., resztę zaś ulokowano na osobnej 
książeczce w tejże Kasie oszczędności. Wszystkim ofia­
rodawcom składa imieniem ubogiej młodzieży zarządza­
jący tymi funduszami dyrektor gimnazyum p. Roman 
Moskwa serdeczne podziękowanie.

□ Horodenka (Kor wh) P o ż e g n a n i e  komisa­
rza skarbowego p. Hełczyńskiego Władysława przenie­
sionego obecnie dc Buczacza, odbyło się tutaj w dniu 
25 b. m. Liczni przyjaciele, których umiał sobie żegna­
ny mimo ciężkiej swej służby zjednać, zebrali się w du­
żej sali „Sokoła", gdzie wśród serdecznej, cały czas 
w wesołym tonie utrzymanej pogawędki, żegnali go z nie­
kłamanym żalem wszyscy, którzy mieli sposobność ze­
tknąć się z p. Hełczyńskim czy to w urzędowaniu, czy poza 
służbą. Dużą stratę ponoszą wszystkie polskie towarzy­
stwa, którym p. Hełczyński mimo dużej pracy zawodo­
wej nie poskąpił ni rady, ni pomocy. W pożegnaniu 
wzięli udział i Rusini.

jjj Tarnopol. (Kor. wł.) Z g r o m a d z e n i e  so- 
c y a l i s t y c z n e  w sprawie 4-przymiotnikowego prawa 
głosowanH do sejmu, zwołała w niedzielę tutejsza partya 
socyalno-demokiatyczna. Aby zapewnić — jak się zda­
je — zebraniu jak największą liczbę uczestników, zwo­
łano zgromadzenie w dniu przybycia dc Tarnooola wy­
cieczki lwowskie; „Czytelni kolejowej" w nadziei, że 
tak szeregi wycieczkowców zapełnią plac, jak i tani 
koszt umożliwi większe posiłki przerzucić na tutejszy 
grunt. Zebrało się osób licząc miarą naszą —  nie so- 
cyalistyczną, która mnoży zawsze rzeczywistą cyfrę 
w nieskończoność — około sto kilkadziesiąt; w liczbie 
tej mieściła się setka kobiet, które przybyły z dziećmi 
raczej z ciekawości i dla rozweselenia ducha, o czem 
świadczyły rozmaite wykrzyKniki rzucane w czasie zgro­
madzenia, witle dzieci i gawiedzi, tak że liczba uświa­
domionych towarzyszy była nadzwyczaj nikłą.

Referował importowany ze Lwowa towarzysz Me- 
łeń, który mówił o nędzy i ciemnocie, o rządach Bo- 
brzyńskiego i Wydziale krajowym- pozostającym na usłu­
gach szlacheckiei kliki i na wszystkie dolegliwości zale­
cał czteruprzymiotnikowe prawo glosowania.

Po referencie zabrał głos jakiś drugi towarzysz ze 
Lwowa, niciaki Nowik, młodziutki nie tylko wiekiem, 
agitator dopiero w pierwszych początkach terminu, — 
mówić począł o rewolucyi rosyjskiej, a gdy po kilku 
zdaniach komisarz Michałowski zwrócił mu uwagę na 
porządek dzienny, młody agitator skonfundowany po 
kilku oderwanych frazesach oświadczył, „że tylko tyle 
chciał powiedzieć", czemu towarzyszyła ogólna weso­
łość i huczne oklaski ze strony zgromadzonych nie­
wiast,

J a r m a r k  św. A n n y  zakończony. Nie doDiegł 
nawet właściwego swego termmu, w którym i żadnego 
większego ruchu w mieście nie Dyło. Największe tran- 
sakcye przeprowadzono na polu handlu pszenicą, której 
sprzedano około 1500 wagonów; znaczną ich część za­
kupiły młyny miejscowe i okoliczne. Handel spirytusem 
był o wiele słabszy niż w poprzednim roku, płacono za 
stary 53 kor., za miody 48 k. Pozorny znaczny ruch 
na targowicy zmalał już w drugim dniu targu do granic 
nader szczupłych, to też i ceny koni spadły.

W poprzedniej korespondencyi podaliśmy już przy­
czyny, dla których słynny niegdyś jarmark tarnopolski 
stracił dawny swój wygląd do tego stopnia, że dzisiej­
szy jest tylko nikłem jego odbiciem.

1 ostatni jarmark na tej drodze ku dalszemu sta­
łemu swemu zanikowi stanowił jeden dalszy krok.

„ F e s t y n  lwowskiej „Czytelni kolejowej" odbył 
się w tutejszym pięknym parku miejskim. Szeroko rekla­
mowany zgromadził kilkuset wycieczkowców i zwykłą 
tutejszą publiczność.

Warszawskie instytucye dobroczynne. Telegraf 
przyniósł już wiadomość, iż rada ministrów zatwierdziła 
projekt ministra spraw wewnętrznych, tyczący się przyję­
cia przez miasto instytucyj dobroczynnych w Warszawie, 
stojących obecme pod zarządem Rady dobroczynności 
lub prywatnym. Do instytucyj tych należą: 1) Szpital
Dzieciątka Jezus z należącymi do niego: szpitalem wła­
ściwym na 600 łóżek i klinikami umwersytecKiemi; in­
stytutem położniczym na 56 łóżek i klinikami ginekolo­
giczną i położniczą oraz szkołami dla akuszerek I i 11 
stopnia; domem wychowawczym na 200 starszycn dzie­
ci, 120 niemowląt i 4.250 dzieci „na garnuszku"; in­
stytutem szczepienia ospy ochronnej; zakładem dla re­
konwalescentów. 2) Szpital św. Ducha na 200 łóżek, 
z klinikami, oraz laboratoryami: chemicznem i rentge- 
nowskiem. 3) Szpital św. Rocha na 100 łóżek. 4) 
Spital św. Łazarza na 300 łojek z kliniką. 5) Szpital 
dla umysłowo-chorych w Tworkach na 725 łóżek. 6) 
Szpital św. Jana Bożego dla umysłowo chorych na 250 
łóżek, z kliniką. 7) Instytut oftalmiczny, założony przez 
ks. Edwarda Lubomirskiego, na 50 łóżek. 8) Szpital 
Praski, na 212 łóżek z tymczasowym oddziałem dia 
chroników na 120 łóżek. 9) Szpual Wolski dla chorób 
wewnętrznych na 75 łóżek. 10) Szpua1 św. Stanisława 
na Woli. 11) Szpital Ewangelicki na 80 łóżek. 12) 
Szpital żydowski we wsi Czyste na 550 łóżek. 13) 
Sale zarobkowe im. Stanisława Staszica przy ul. Wol- 
SKiej. 14) Przytułek św. Ducha i N. P. Maryi przy 
ul. Przyrynek, na 110 osób. 15) Przyturek dla sług i

najemników tamże na 165 osób. 16) Przytułek w Gó­
rze Kalwaryi, na 270 osób bezdomnych, zgrzybiałych 
i upośledzonycn umysłowo. 17) Instytut św. Kazimie­
rza na Tamce dla sierót od 7 do 14 lat, na 110 dzie­
ci, z głównym zakładem sióstr miłosierdzia św. Wincen­
tego a Paulo. 18) Instytut moralnej poprawy dzieci 
w MoKOtowie na 50 cnlopców. 19) Dom schronienia 
dla izraelitów, na 40 starców, 12 upośledzonych umy­
słowo oraz 88 sierót obu płci. 20) Ochronka żydow­
ska przy tym domu, na 50 dzieci; wreszcie 6 przytuł­
ków położniczych.

Prócz powyższych instytucyj, istnieje w Warszawie 
cały szereg zakładów dobroczynnych, zarządzanych przez 
specyalne organizacye prywatne, a jedynie będących pod 
kontrolą rady.

Budżet instytucyi rady za r. 1905 wykazywał: 
1,693.861 rubli docnodu, oraz 2,054 lo 8 rb. wydatków7, 
a więc 360.606 rb. deficytu.

Instytucye prywatne miały dochodu 1,067.580 rb., 
wydatków 1,081.018 czyli dały 13.435 rb. deficytu. 
Kapitały tych instytucyi wynosiły 5,0^9.191 rb , nieru­
chomości przedstawiały wartość 1,618.402- rb.

KaDitały instytucyj rady miejskiej wynosiły w r. 
1905 sumę 3,151.041 rb., ruchomości przedstawiał} 
wartość 087.542 rb., nieruchomości zaś — 13,236.816 
rubli. Cały ten olbrzymi majątek przejdzie obecnie pod 
zarząd miasta.

ZS Stowarzyszenie Polskie w Marsylii (12 rue Col- 
bert 12) podczas wakacyi funkcyonować będzie, udzie­
lając, jak zw7ykle, wszelkich inłormacyj. Wszelką ko 
respondencyę przesyłać należy na ręce p. St. Siekier 
skiego, Marsenle, 12 rue ColDert 12.

 -
G  Bestyaiski mo-d. Energiczne poszukiwania Dolicyi 

berlińskiej za mordercą dziewczątek, nie dały dotychczas 
pozytywnych rezultatów. Policya nie znajduje się nawet 
na tropie sprawcy, który z jednej dzielnicy miasta prze­
nosi się w drugą z błyskawiczna wprost szybkością. 
W sobotę i poniedziałek doniesiono policyi berlińskiej
0 nowych dwu zamachach morderczych, a pewne po­
szlaki dowodzą, że działał tu sprawca poprzednich 
zbrodni.

tV sobotę wieczorem napadniętą została na scho 
dach domu przy Blumenstrasse. 14 letnia córka fryzyera 
Elsa Richert przez obcego mężczyznę, trzymającego 
w ręku ostre jakieś naizędz.e. Kiedy dziewczyna po­
częła krzyczeć, mężczyzna ów rzucił jej jakiś ciężki 
przedmiot na nogi, tak, że dziewczyna upadła. Wtedy 
zbrodniarz zadał jej dwie rany cięte na ręku i zbiegł, 
dziewczyna zaś ze strachu i bolu zemdiała.

Drugiego napadu dokonano w poniedziałek przed 
połudmem na 12 letnią Helenę Arndt na schodach ka­
mienicy przy Ctiormerstrasse. Jakiś młody mężczyzna 
uchwycił ją z tyłu za suknię, podstawiając jej równo­
cześnie pod nogi laskę. Szczęście, że dziewczyna pa­
dając, chwyciła ręką za dzwonek, przy drzwiach mie­
szkania kuśnierza Kroesinga. Na odgłos dzwonka na­
pastnik począł uciekać, a w teiże chwili kuśnierz wy­
szedłszy z mieszkania, puścił się za nim w pogoń. 
Zbrodniarz jednak wskoczył do jednego z przejeżdżają­
cych wozów kolei mieiskiej i w ten sposób umknął.

Poncya berlińska jest przekonaną, że sprawcy oou 
napadów są identyczni z poszukiwanym przez nią mor­
dercą trzech malutkich dziewczątek.

Arendtówna przesłuchiwana w policyi miała powie­
dzieć, że mordercę w działa dokładnie i pozna z całą 
pewnością. Dano jej do przeglądnięcia album zbro­
dniarzy.

O  Dalsze szczegóły zamachu na cara. „Nowoie 
Wrerria" komunikuje, iż akta sprawy o spisku na ży­
cie cara są już u wojennego prokuratora. W przyszłym 
tygodmu sprawa będzie oddaną do rozpatrzenia pomo­
cnikowi głównodowodzącego. Oskarżenie będzie podzie­
lone na 3 części: po pierwsze — przygotowania do za­
mordowania cara. Giównym kierownikiem tych przygo­
towań jest dymisyonowany lejtenant marynarki Borys 
Nikitienko, 22-letni, a najbliższym iego pomocnikien 
jest niejaki Kłosowski, który podjął się roli kozaka kon­
wojującego, nadając się do tej roli z typu i figury. Na­
stępnie dą: syn urzędnika pocztowego kantoru ptier- 
nofskiego Naumow, 28-letni i 3 inne osoby. Druga 
część oskarżenia głosi o udziale w przygotowaniach ao 
zamachu. Tutaj główne role grały kobiety: Emmę, żona 
wychowawcy w liceum, Fieaosiev,a, niejaKi Sztittar. któ­
ry zorganizował zabójstwo Launitza, aawokai przysięgły 
Fieodosiew, znający wszystkie tajemnice związku i in. 
Trzecia część — pomoc w urządzaniu mieszkań konspi- 
racyinycn. Takie mieszkania utrzymywali: wycnowawca 
w liceum Emmę, adwokaci przysięgli Brusów, Cziabrow
1 Zawadzki. Jeden z wybitniejszych uczestników spisku 
„towarzysz Nina", nazwiskiem N. Piętrowa, zbieg.a za 
granicę. Sprawa b. siostry miłosierdzia Zubowej będzie 
wyłączona ze sprawy o spisku, ponieważ bomby i ko- 
resooiidencya znaleziona u niej. należą, do innej organi- 
zacyi rewolucyjnej.

G Odległość chmur od ziemi. Oznaczeniem wyso­
kości, w której chmury unoszą się w powietrzu nad zie- 
mją, zajmowano się od dawna. jaKo sprawą wpizyrodzie 
bardzo interesującą, ale umiejętne w tym względzie po­
miary pochodzą dopiero z najnowszych czasów. Rezul­
taty, jakie otrzymywano, są bardzo rozmaite, gdy bo­
wiem jedni obserwatorowie wysokości te oznaczali na 
setki, inni oznaczali je na tysiące metrów.

Ze chmury rzeczywiście unoszą się w barazo ró­
żnych wysokościach, o tern przekonać się można iuż 
gołem okiem w prosty bardzo sposób, w dzień popo-
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duy podczas zachodu słońca, jeżeli osobne chmurki uno­
szą się na niebie. Wtedy można widzieć, iż z chmur 
nad sobą jnoszących się, jedne już pogrążają się w cie­
niu, gdy drugie jeszcze są oświecone promieniami za­
chodzącego słońca. Im większa pod tym względem ró­
żnica czasu między pogrążeniem się jednych chmur już 
w cień, a oświeceniem jeszcze innych, tern większa o- 
czywiście różnica ich odległości od ziemi. Ale takie spo­
strzeżenie nie może oczywiście służyć do oznaczeria 
w liczbach wysokości chmur nad ziemią. Obecnie używa 
się do tego następującego sposobu. W noc dostatecznie 
iemną rzuca się zapomocą skróconego reflektora na 
hmurę pęk promieni jak najmocniejszego światła elek­

trycznego, które oświeca dostatecznie jeden jej punkt, 
Na ten punkt kieruje się oczywiście równocześnie lunety 
z dwóch miejsc, oddalonych od sieDie o kilka kilome­
trów i mierzy skórczonym sposobem kąty, pod którymi 
widzi się lunetą oświecony w chmurze punkt. Jeżeli zna 
się odległość obydwóch lunet od siebie i kąty, pod któ­
rymi widzi się w chmurze punkt światłem ełektrycznem 
świecony, to nic prostszego, jak obliczyć wysokość, 
v któiej chmura unosi się nad ziemią. Z pomiarów, do- 
i.onywanych w tej mierze w ostatnicn czasach w wie- 
deńskiem obserwatoryum meteoroiogicznem, wypada, iż 
odległość chmur od ziemi bywa rozmaita i dia tej sa­
mej chmury nawet w krótkim czasie zmienna, wyno­
sząc np. od 1,050 do 6,200 metrów. Pomiary na chmu­
rach deszczowych wykazały podczas deszczu 3,810, po 
deszczu 3,410, a w dziesięć minut potem 3,240 metrów. 
Widziano chmury deszczowe nawet w wysokości zale­
dwie 1,380 metrów.

A  Bomba w teatrze Korespondent „Russk. Sł.“  
z Penzy donosi swemu pismu, iż przed kilku dniami do 
ogrodu teatrzyku boutfes, o godz. 11 wieczorem, Dod- 
czas przedstawienia rzucono 3 bomby, które wybuchnę- 
ły z silnym hukiem koło bufetu teatralnego, szerząc 
straszną panikę wśród publiczności, słuchającej operetki 
Monna-Vanna Odłamek jednej z bomb zranił w nogę 
kucharza. Na tydzień przed tym wypadkiem ci sami 
prawdopodobnie sprawcy oblali w kilku miejscach teatr 
operetkowy naftą i podpalili. Podpalenie nie udało .hę, 
gdyż zostało w czas spostrzeżone i ugaszone. Zda­
rzały się i przedtem próby podpalenia teatru.

Jacyś tajemniczy niewiadomi, nazywający siebie 
partyą komunistów", zawiadamiają mieszkańców w roz­

rzucanych po mieście proklamacyach, iż zamachy te są 
dziełem ich rąk i proszą ludność o nieodwiedzame tea­
tru „będącego jaskinią wyuzdanej i sytej burżuazyi".

U dzieci nawiedzonych cholerą i biegunkami let- 
niemi Kufekego Mąc zka  dla dzi ec i ,  bez mleka na 
wodzie podana, okazuje się doskonałym środkiem odżyw­
czym, zawiera bowiem we właściwym stosunku składniki 
matczynego mleka, a przeto może służyć jako wyłączny 
środek odżywiania dziecięcia, białkowate części składowe 
tej mąki są nader niepodatnym gruntem odżywczym dla 
powodujących biegunkę organizmów i dlatego powstrzymują 
rozwój choroby. 592o

j£> Pod protektoratem Jego ces. kroi. Wysokości 
Arcyksięcia Ferdynanda Karola znajdująca się Powszechna 
Wystawa „Das Kind" we Wiedniu. Rotunda 1907. Biu­
ro dyrekcyi Wiedeń 112. Praterstrasse 60. Teleron 
19.564.

Do W. Pana M. F r e i l i c ha
c. k. fabrykanta bandaży przepuklinowych

we Lwowie, ul. Gródecka 35.
W uprzejmej odpowiedzi na cenne pismo Pańskie 

z dnia 10 bm. do firmy Joh. B. Petzl & Sohn dono­
simy, że na obecnej Wystawie „Das Kind“ został W. 
Pan odznaczony dyplomem honorowym.

Wiedeń, 15 lipca 1907.
Za komitet dyrekcyjny: Reiss.

P. S. Pan dr. Donath jesi o tern powiadomiony 
i nieomieszka W. Panu ten dyplom w należytym czasie 
nadesłać. 8448

<C Eksceliencya Fehim-Pasza w Coiosseum. Naj- 
ś\t ieższą atrakcyą następnego programu będzie boha­
terka znanej -omantycznei przygody, W swoim czasie 
p-asa całego świata pomieściła szczegóły tego taje­
mniczego wypadku, kióry wkracza w dzieazinę bajek 
z 1001 nocy.

W Konstantynopolu, występowała wraz ze swoją 
trupą w jeanym z teatrów „Varietó“ urocza akrooatka 
Małgorzata Morgan. Oczarowany pięKnością jej prze­
pysznych blond włosów, aksamitną cerą, która wraz 
z cudnemi oczarr i koloru opalu stanowiła iście boską 
całość, Fenim Pasza, szef tajnej policyi i mleczny brat 
Sułtana postanowił ten cud natury pozyskać wyłącznie 
dla siebie. Lecz ani bajecznie kosztowne podarunki, ani 
miłosne zaklęcia nie wzruszjły uroczej Małgorzaty.

Rozszalały z miłości dostojnik postawił wszystko 
na kartę i ofiarował akrobatce swą miłość wraz z ty­
tułem żony. Odbył się ślub w ścisłem tylko kółku ro- 
Jóny panny młodej. Córka akrobaty objęta panowanie 
w tajemniczych wnętrzach haremu, otoczona przepychem, 
i ttkiem i setkami niewolnic. Niestety, tylko 8 dni trwał 

ien uioczy sen. Sułtan Abdul-Hamid, dow.edziawszy się, 
że jego brat mleczny ożenił się z chrześcijanką, skazał 
go na banicyę, a piękna Małgorzata udała się z po­
wrotem w świat kinkietów'.

Oto szkic rei przygody —  dodamy dla ścistosci, 
że Fehim-Pasza wkrótce został przywrócony do łask 
i za rozkazem władcy objął dawne stanowisko.

ttiKDOfrOŚCi _TEbBQAńPlCZHE
Z Anglii.

Londyn. (TBK.) W Izbie wyższej lord admiralicyi 
opowiedział budowę nowych wielkich okrętów wojennych.

Obie Izby zawotowały dia lorda Cromera .w uzna­
niu zasług, położonych przezeń w Egipcie, dar honoro­
wy w kwocie 50.000 f. szt.

Wiadomości Krakowskie.
Kraków. (Tel. pryw.) Pzezydyum miasta rozpo­

częło wydawnictwo dzieła p t.: Sprawozdanie admini­
stracyjne o działalności Rady miasta i magistratu od r. 
1866, tj. od początku samorządu Krakowa. Obecnie 
przygotowuje biuro miejskie statystyczne z protokołów 
obrad Rady materyały dc I tomu, obejmującego lata 
1866— 1901. Dalsze tomy będą obejmowały każdą 
trzechletnią kadencyę.

Represye prasowe.
Warszawa. (Tel. pryw ) P. Ignacego Kosooudzkie- 

go, redaktora tygodnika satyyczno-literackicgo „Zygza­
ki ", skazano administracyjnie na 50 rubli kary za za­
mieszczenie w cyklu „Normalne opowiadania dla pod­
ręczników szkolnych" powiastki d. t. „Bądź posłuszny 
rodzicom".

Nowemu tygodnikowi ilustrowanemu „Ziarno" wy­
mierzono 50 rubli za wydrukowanie wiersza p. t. „Upa­
dek Polski".

„Nową Gazetę" skazano na 100 rubli kary.
Wychodzący od tygodnia w Lublinie tygodnik 

o kierunku narodowym p. t. „Lublinianin", skazany zo­
stał administracyjnie na 500 rubli'Kary.

Maryawici.
Warszawa. (Tel. pryw.) W celu odróżnienia się 

od katolików prawowitych, Maryawici przestali obcho­
dzić odpusty, przypadające w danej parafii i ostentacyj­
nie podczas świąt odpustowych pracują w polu.

Ubezpieczenie od bandytyzmu.
Warszawa. (Tel. pryw.) Jedno z warszawskich to­

warzystw asekuracyjnych, które zajmuje się ubezpiecze­
niem szyb wystawowych, od kradzieży i od nieszczę­
śliwych wypadków, przystąpiło do zorganizowania działu 
ubezpieczeń od bandytyzmu. Towarzystwo zobowiąże 
się wracać całkowitą sumę, iaką zabiorą bandyci. Z po­
czątku podejmie się ono ubezpieczenia tylko wielkich 
solidnych firm, unikając firm drobnych i niepewnych, 
które mogłyby się dopuszczać naauzyć i urządzać sztu­
czne napady.

Warszawa. (Tel. pr.) Zawiązało się tu stowarzyszenie 
p. n. „Przedświt", którego zadaniem jest dawanie po­
mocy polskim artystom-śpjewakom, kształcącym się za­
granicą.

Poznań. (Tel. pr.) P. Maszyński z Księstwa zakir 
pił na Mazurach pruskich w pow. janiborskim majątek 
„Eichenthal" od Niemca za 240.000 marek.

Warszawa. (Tel. pryw.) Pet ftgencya teł. zawia­
domiła reaakcye gazet warszawskich, że rediganizuje 
obsługę telegraficzną w Królestwie Polskiem. Całe Kró­
lestwo podzielone będzie na okręgi z biurami okięgo- 
wemi w Warszawie, Lodzi i Lublinie i specyalnymi ko­
respondentami w każdym powiecie. Każde biuro okrę­
gowe będzie grupowało u siebie wiadomości korespon­
dentów prywatnych i telegrafowało je do Petersburga, 
ponosząc odpowiedzialność za ścisłość i wiarygodność 
informacyi.

Po zamknięciu numeru
Linia telefoniczna Lwów — Wiedeń przerwała 

się dziś przedpołudniem, wskutek czego me otrzymaliś­
my depesz telefonicznych.

Zmiana w naczelnem kierownictwie kraj. D y  
rekcyi skarbu. Jak się dowiadujemy, niebawem ma 
być wiceprezydent Dyrekcyi skarbu p. Prokogpwicz 
przeniesiony do Wiednia na stanowisko szefa sekcyi 
w miejsce p, Jorkascha Kocha, który przechodzi na eme­
ryturę.

W miejsce p. Prokopowicza, wicepiezydentem ma 
być zamianowany p. Klusik Orzechowski, szef biura pre- 
zydyalnego.

Depesze handlowe z 31 bm.
Wiedeń, dnia 31 lipca. Dziś o godzinie 10 minut 30 

przed połuaniem notowane: Marki niemier.ue I1752, Renta 
majowa 9695, WęgiersKa renta kororsow t '12 o0, Akcye kte- 
dytowe 649'—. Kredytowe węgierskie 752‘SL', Bank anglo- 
austryacki 303 50, Unionbank 539'—, Bankverein 533 5U, 
Landerbank 432-—, Koiej państwowa o54'50, Lombardy 151'—, 
Elbethal. —•—, Fabryka broni —•—, — Attcye tyt. — , 
Alpiny 593—, Rima muranyi 540 50, Praskie Towarzystwo
zelazne (ex. kup., Losy cu;ec. 18275 Ruble 253'—,
4-prOk.. listy zast. BanKu hipot. 95'—, 4 i pót proc. I.s.y 
zast. Banku hipot. 99-50, 4 proc. gal poż. kraj. z r. 1893 
94'50, 4 proc. Lsty z< ;t. Banku kraj. 95’50, 06 1. zast. Tow. 
k, z 95 50, 5 proc. Renta ros. z r. 190o —•—, Akcye Ban­
ku hipot.------ .

Usposobienie silne.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach 
publicznych, naroduwych i rodzinnych, przy zakładach
i zapisach — wszędzie i zawsze pamiętajmy o fundu­
szach Towarzystwa Szkoły Ludowej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś Z k. rocznie Zapisywać 
się rrożna w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie' zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

LITERATURA I SZTUKA.
Piśmiennictwo.
Nowe książki nadesłane do redakcyi:
P a c z o w s k i  Jan prof. Repetitoryum fizyki dla 

klas wyższych szkół średnich. Lwów 1907. Nakład 
księgarni Maniszewskiego i Meinharta 50 h.

K r ó l i ń s k i  K. Żmuda, obraz w 1 akcie na tle 
męczeństwa dziatwy polskiej w poznańskiem. Lwów 
1907. Nakład księgarni ManiszewsKiego i Meinharta 
40 hal.

U r b a ń s k i  E. Za podszeptem szału, fantazya 
sceniczna w pięciu aktach z epilogiem. Lwów 1907. 
Nakład księgarni Maniszewskiego i Meinharta, 2 kor.

1. Z a g l e n i c z n y .  „Stan obecny Kwestyi robo- 
tn.wzej na Zachodzie". Warszawa 1907.

Przed wyborami do Dumy.
„Kijewlanin", a za mm „Nowoje Wremia" miota­

ją się ze złości z tego powodu, że Polacy na Litwie 
i Rusi przygotowują się do wyborów. Oburzone tą 
śmiałością „Nowoje Wremia" woła: „Ani zupe>na klę­
ska Poiaków w kilku guberniach na poprzednich wybo­
rach, ani rozwój na kresach zachodnich prasy rosyjskiej 
i rosyjskich organizacyj patryotycznych, dość wyraźnie 
mówiących Polakom : „precz z rękami od cudzego" — 
nie jest w stanie skłonić Polaków ao uznania bezzasa­
dności ich p-etensyj do gubernij rosyjskich w Rosyi Za- 
cnodniej".

1 „Nowoje Wremia" opowiaaa aajej:
„W Humaniu odbył się zjazd obywateli ziemskich 

Polaków z pow. humańskiego i lipowieckiego, nadają­
cych obecnie ton całej gubernii kijowskiej, dla rozwa­
żenia kwestyi, jak powinni zachować się Polacy tutejsi 
podczas wyborów do Dumy. Zebrani uznali, że polityka 
Polaków z kraju Południowo-Zachodniego w niczem 
nie powinna odstępować od tej zasady, którą wzięto za 
podstawę kampanii wyborczej przy wyborach ao drugiej 
Dumy. Zasady polityki „miejscowej" i praca ręka w rę­
kę z pozostałemi zaludniającemi kraj plemionami, po­
winny ustąpić miejsca polityce rdzennie poiskiej. Kraj 
Południowo-Zachodni powinien być uznany za rdzennie 
polski z przeważającą państwowością i kulturą polską 
Wobec tego, przedewszystkiem powinna być uznana 
nierozdzielna łączność Polaków tutejszych z Polakami 
Królestwa Polskiego na gruncie wszechpoIsKiej idei pań- 
stwowej. Kraj Południowo-Zachodni—to kraj „zabrany", 
silą przyłączony do obcej kultury, to też zadanie praw­
dziwych Polaków polega na tern, aby zwrócić go oi- 
czyźnie itd itd. Ponieważ Polacy rozprószeni są po 
wszystkich powiatach gub. kijowskiej, a w pięciu po­
wiatach (humahskim, lipowieckim, berdyczow skim, 
taraszczańskim , i skwirskim), ‘ pod wzgledem ilo­
ści należącej do nich ziemi, mają przewagę nad oby­
watelami ziemskimi Rosyanami, przeto bezpośredni in- 
te-es Polaków wymaga, aby wszystkie powiaty gub. 
kijowskiej były podzielone wediug grup narodowo­
ściowych.

„Obecna na zjeździe „osoba drugiej klasy", któ­
ra ożywiała dażenia wszechpolsKie zgromadzonych, 
oświadczyła, ze przyrzeczono jej prawo w Petersburgu, 
iż podział gub. kijowskiej na okręgi wyborcze dokona 
ny będzie w pożądanym dla Polakow duchu. Walka 
wyborcza wymaga znacznych środków to tez 
postanowiono dołożyć wszelkich usiłowań po temu, aby 
i powiatowe i gubernialne organlzacye miały pieniądze. 
Oprócz ofiar aobrowolnych postanowiono urządzać tea­
try amatorskie, bale, koncerty itp. podczas których 
zbierano składki na cele patryotyczne. Postanowiono nie­
zwłocznie przedsięwziąć wszelkie środki dla rozbudzenia 
poczucia patryotycznego droonej szlachty polskiej, która 
będzie uczestniczyła wyborach i może okazać poważne 
usługi większej własności polskiej. Hasło ogólne l— 
wszechstronna agitacya na gruncie wszechpolskim, Dez 
krępow;ania się w wyborze środków, ponieważ na kar 
cie zawisły poważne interesy polskie. Za zjazdem pol­
skim w Humaniu ma się odbyć z takimi samymi cela­
mi zjazd w Żytomierzu, Co się tyczy gub. podolskiej, 
to Polacy nie bardzo się o nią martwią, uważając ją 
już za „swoją". W gub. podolskiej za przykładem po­
przednich wyborów wielu obywateli ziemskich Rosyan 
zawiera umowy z Polakami, sprzedając interesy za mi­
skę soczewicy. W Mińsku, iak donosi „Min. Słowo", 
odbył się już także zjazd obywateli ziemskich Polaków. 
Na zjeździe tym, między innymi obecni byli Chomiński, 
hr. Lubieński, Łopacinski, Woyniłłowicz, Skirmunt i inni 
narodowcy (! !) z Romanem Dmowskim na czele (!). 
Cóż robią Rosyanie we wszystkich tych miejscowościach 
dla obrony swych interesów? Czy nie śpią ? “

„Nowoje Wremia" w każdym razie czuwa, jak wi 
dać z powyższego, a nawet ze zbytniego czuwania duby 
smalone pleść poczęło

Dział pkuiiotfiitzny.
Frzesilenie naftowe.

Grożące przemysłowi naftowemu przesilenie aotąd 
nie przybrało jeszcze ostrego charakteru, dzięki akcyi, 
iaką bezpośrednio po rozbiciu organizacyi rozpoczął 
komitet ratunkowy. W krótkim stosunkowo czasie zdo­
łał Komitet osiągnąć pozytywne rezultaty swydi starań
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i usiłowań. Przedewszystkiem pozytywnym rezultatem 
iest przyrzeczona przez marszałka krajowego realizacja 
uchwały sejmowej z przed 4 lat, buaowania rezerwoa- 
rów na ropę z funduszów krajowych; to co przed 4 
laty Sejm uchwalił w formie dość mgiistej, nie mogąc 
nie przyznać słuszności teoretycznej ówczesnym wywo­
dom posła Milewskiego, to dzisiaj ma być wykonanem 
w innych wprawdzie i może mniej dogodnych i korzyst­
nych warunkach niż wówczas, niemniej przeto w wa­
runkach, które tylko przez taką akcyę uzdrowić można. 
Dzisiaj, obok rezerwoarów towarzystwa „Petrolea" o 
pojemrosci około 50.000 wagonów, mają powstać re- 
zerwoary krajowe, na razie o pojemności 10.000 wa­
gonów; obok całego lasu zbiorników wybudowanych 
przez akcyjne towarzystwo, którego akcyonaryuszami 
są przeważnie producenci-rafinerzy, ma powstać mniej­
sza grupa zbiorników, wyłącznie interesom producentów 
poświęcona.

Są pesymiści, którzy twierdzą, że sfera dobro­
czynnej działalności zbiorników krajowych bardzo się 
zwęży, wobec przewagi zbiorników niekrajowych ; taka 
opinia polega na nieznajomości właściwych cech prze 
mysłu naftowego.

Wobec nadprodukcyi ropy najważniejszą rolę wła­
śnie mogą ougrywać zbiorniki, wybudowane już po in­
nych ; one właśnie, a nie inne, mogą być regulatorem 
ceny, one mogą być tym języczkiem u wagi, które prze- 
nylają zwycięstwo; właśnie pojemność tych rezerwoa- 

rów, a n:e innycn, może nie dopuścić do rzeczywistej 
nadprodukcyi, tj. do przelewania się ropy; jako zbior­
niki nowo wybudowane, one, jak nowy oddział wojska 
w odpowiedniej cnwili wypuszczony orze? wodza na 
plac boiu, mogą rozstrzygać o losach całej bitwy, o lo­
sach całej kampanii. Jeśli mamy iść już dalej w tern 
porównaniu zbiorników naftowych z armią, a przesilenia 
naftowego z ciężką, uporczywą Ditwą, to szanse zwy­
cięstwa przez wybudowanie tych zbiorników polepszają 
się o tyle, że wielka siła moralna stoi za tą mniejszą 
armią, bo za nią stoi kraj, to armia wyborowa, to naj­
dzielniejszy. najprzedniejszy oadział, koIo którego zgru­
pują się wszystkie żywioły krajowe.

I rzeczywiście w opecnem przesileniu naftowem, 
za najważniejszą zdubyez uważać należy ten fakt, że 
wreszcie przemysł ten znajduje onekę kraju, że władza 
krajowa wkracza w interesy największego przemysłu, 
który dotąd traktowany był po macoszemu; niepowo­
dzenie finansowe przed laty Kasy Oszczędności, która 
zaangażowała się w prywatne przedsiębiorstwa, w przed- 
siębiorstwo, skomplikowane jednocześnie z poszukiwa­
niami węgla, nie powinno było i nie powinno nadal 
pozbawiać przemysłu, jako całości, opieki krajowej; na 
tej abstynencyi władzy kraiowej i rząaowej przemysł 
nasz dużo stracił.

Jak inaczej wygląda ten sam, o wiele młodszy 
przemysł w Rumunii, który doznaje Darazo troskliwej 
opieki rządu? Kapitały zagraniczne tam w Rumunii mają 
do tego przemysłu zaufanie, banki niemieckie i inne za­
graniczne poprostu rywalizują ze sobą w zakupnie tere­
nów i tworzeniu towarzystw akcyjnych, przedsiębiostwa 
się rozwijają, bo one są pewne każdej chwili jaknajtro- 
skliwszej opieki rządowej; rząd krajowy buduje rezer- 
woary i urządzenia ładownicze i transpor.owe w porcie 
Constanca, popiera prasę naftową, urządza kongresy i 
wystawy, następca tronu obejmuie proteKtorat wystawy. 
Przemysł wzrasta, ludność wzbogaca się, koleje opalane 
są ropą, powstają kolosalne rafinerye nafty, jakich niema 
w Austryi, produkrya ropy rośnie, a mimo to cena or- 
py idzie nawet w górę.

U nas rzecz przedstawia się inaczej.
W naszym przemyśle naftowym mamy podobno dzi­

siaj zaledwie 30 milionów marek kapitału zagranicznego, 
a dwie trzecie tego kapitału zostało zaangażowane 
w drobnych udziałach przy pomocy pośredników i spe­
kulantów.

Oczywista rzecz, iż takie angażowanie kapitałów 
w nasz przemysł, przy którem lwia część ewentualnych 
zysków dostaje się w ręce pośredników, nie jest zdro- 
wem popieraniem przemysłu; inną rzeczą jest Jjży Kapitał 
zagraniczny, udział wielkich banków, jak to się dzieje 
w Rumunii; większy kapitał skonsolidowany, jednak wte­
dy chętnie wchodzi do przemysłu, gdy widzi, że prze­
mysłem tym rząd i kraj poważnie i trosklitme s,ę opie­
kują. Przemysł Królestwa Polskiego, wielsa Łódź 1 oko­
lice powstały kapitałem zagranicznym, któremu jednak 
odpowiednie cła i taryfy utorowały drogę. Tymczasem 
nieKtóre nasze kopalnie w Tustanowicach o kapitale ob­
cym zawdzięczają swoje powstanie tylko gorącej pracy 
pośredników, obliczonej na zysk osobisty.

Wracając jeanan do sprawy zbiorników ropnych 
krajowych musimy podnieść, że ta pierwsza widoma po­
moc kraju, okazana w ten SDOsób naszema przemysłowi, 
będzie miała niezawoanie i tę dobrą stronę, że powa­
żniejszy kapitał zagraniczny chętniej w przemyśle na 
szym angażować się będzie nic dla cełów jakiejś rywa- 
lizacyi z kapitałem krajowym, który oparty o zbiorniki 
krajowe niezawodnie coraz więcej konsolidować się i 
wzrastać w siłę będzie, lecz ten kapitał zagraniczny bę­
dzie widział w poparciu interesów' krajowej produkcyi 
przez rząd krajowy, wogóle poparcie prawdziwe same­
go przemysłu, szanse lego rozwoju i normalnego opro­
centowania kapitału. W tern także leży wielkie moralne 
znaczenie poparcia krajowego i kraj swego paparcia 
żałować nie będzie. Półtora miliona krajowych pienię­
dzy wrócą się bezpośrednio, a pośrednio w Każdym ra­
zie nawet k i l k a k i o t n i e  w postaci wzrostu zamo­
żności i siły podatkowej ludności.

Drugi rezultat akcyi komitetu ratunkowego nie jest

jeszcze skrystalizowany w szczegółach; w każdyin razie 
istnieje projekt ze stron j Zakładu kredytowego budowy 
wielkiej rafineryi, potączonei z oaoenzyniarnią ropy, 
przez utworzenie osobnego akcyjnego Towarzystwa 
w tym celu; wysokość kap’taiu akcyjnego, udział pro­
ducentów w tym kapitale i inne szczegóły nie są usta­
lone, rzecz sama wymaga dłuższych pertraktacyj i ba­
dan, szczególniej w kierunku salwowania należytego 
w takiem przedsiębiorstwie interesów producentów. 
W każdym razie powstanie w tej czy w innej formie 
Wielkiej rafineryi w Galicyi może być dla produkcyi su­
rowca tylko korzystnerr Rumunia utrzymuje cene su­
rowca tylko dzięki olbrzymim rafineryora; rafinerya prę­
dzej wywalczy rynek zbytu dla swych produtków, jeśli 
nie w kraju, to za granicą, niż producent dia sjrowca 
naftowego.

Dr. STEFAN BARTOSZEWICZ.

Wystawa bydła tuczonego w r. 1908. Z inicya- 
tywy ministerstwa rolnictwa urządza c. k. Towarzystwo 
gospodarcze w Wiedniu wystawę bydia tuczonego, któ­
ra ma wykazać zdolności rolników austryackich na polu 
chowu i tuczen.a bydła. Wystawa odbędzie się w dniach 
10, 11 i 12 kwietnia 1908, na targu rzeźnianym St 
Marx, który odstępuje gmina wiedeńska. Oprócz bydła 
tuczonego wystawione będą też gatunki pożywienia dla 
bydła, maszyny i urządzenia stajenne Na czele korni' 
tetu złożonego z przedstawicieli ministerstwa rolnictwa, 
m. Wiednia i tow, rolniczych stoi członek Wydziału 
krajowego Dolnej Austryi Fr. Pirko, sekretarzem jest 
sekr. c. k. Tow. gospodarczego w Wiedniu, prof. J. 
Hausler, do którego należy się odnosić po szczegółowe 
informacye.

$ StUydio od łupieżu $
W  wpływ ającejednocześnie korzy stnie na

porost w ło só w
- przyrządzone podług przepisu Dr. 

j f  Lustra z Krakowa, specjalisty kosme- 
tyki lekarskiej i chorób włosów. 

Znakomitym środkiem pom oon. jest
X  n im  ' wyrobu -a;jr.yki „T le n " ,

J którym należy nacierać
„j ......  mai spórę głowy. 253o

* Doponimać się wszędzie z mar- 
ką fabryki „Tien“ .

Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 1 przemy­
słowej o cenacn zboża i produktów we Lwowie

od 22 lipca do 28 lipca 1907 
bez opłaty akcyzowej. —  Waluta koronowa.

Ceny za 50 kilogramów:
Pszenica od 10-— do 10-25, Żyto od 8'50 dc 8*75, Ję­
czmień browarny od 8-50 do 8’85, Jęczmień Pastew. 
— •— Jo — *, Owies 9-40 do 965, Hreczka — *— 
do — •— , Kukurudza 0’— do 0'— Proso — *— do 
— •— , Groch do gotow.10'75 do l l -25, Groch pasi.ew.
— •—  Jo  •— , Soczewica — •— do — *— , Fasola •
do — •— , Bobik — •— do — ■— , Wyka — • ao—  
— •— , Koniczyna czerwona — — do — ’— , Koniczy­
na biała — ■— do — ■— , Koniczyna szwedzka —•— 
ao — •— , Tymotka — •— do — •— , Anyż rosyjski 
— •—  ao —*— , Anyż płaski — •— do — — , Rzepak 
zimowy 14'— do 14'50, Rzepak letni — •—  do — •— , 
Rzepik zimowy — •— do — •— , Rzepik letni — •—  do 
— •—, Lnianka —*—- do —’— , Nasienie lniane — ■— 
do — '— , Nasienie konop. 0'— do — •— , Chmiel 60'— 
do 87'50, Konopie — •—  do — •— , Len — '—  do 
— •— , Wełna — •— do —*— , Potaż drzewny — '— 
do — '— , Potaż słomiany — •—  do — ‘— , Miód — '—
do — '— , Masło — '— do — '— , Łój —•— do — *— ,
Nafta zwykła 14'— do 15'— , Nafta salonowa 1 (r— 
do 18-— , Wosk ziemny — ■—  do — *— , Płótno — *—
do — '— . Skóiy surowe — •— do— *— , Spirytus 53'25
do 53'60. Spirytus nadkont\ngent. (ekskontyng.) 33'50 
do 33-80.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 31 lipca b. r.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów

Waluta k o i o n o w  a.
Pszenica gotowa od 10-— do 1025, Zyto gotowe 

8'50 do 9’—, Owies ofmoczńy gotowy 9 50 no 10'— jęcz­
mień pastewny od O- - ao O-—, Grocn pastewny 1150 
do 12-—.

Owies obroczny na termina 6.— do 6 25.
Rzepak 15.75 dc 16.—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy od50-50 
do #1-—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — od 
— spirytus paritas Tarnopol enskontyngentowany 30-50 
do 31--.

Ceny spirytusu nominalne.
Ruch w handlu na termina zaczyna się ożywiać, — 

transakeye jednak nieznaczne.

H nasiej Administracji iłożyli:
Na Tow. Szkoły Ludowej:
Zamiast wieńca na trumnę śp. Aleksandra Hirscn- 

berga Andrzejowie Gońkowie 40 kor. i Mieczysławowie 
Paszkudzcy 20 kor.

Dla zakładu Brata Alberta :
Urzędnicy Reprezentacji Krakowskiego Towarzy­

stwa wzajemnych ubezpieczeń 2ó-20 kor. zamiast wień­
ca na trumnę śp. Wiktoryna Lomckiego

Urzędnicy Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń 
sekcyi w Przemyślu 41-20 kor. zamiast wieńca na 
trumnę śp. Wiktoryna Lonickiego (na schronisko Brata 
Alberta w Przemyślu).

Dla. Towarzystwa Wincentego & Paulo: 
Urzędnicy Reprezentacyi Krakowskiego Towarz, 

wzajemnych ubezpieczeń 25 kor. zamiast wieńca na 
trumnę śp, Wiktoryna Łonickiego.

Odpow i edz i a l ny  r edak t o '  
Józef ZleipblóskL

■ P A T E K T ł  I
wyjednywa we wszystKich panstwacn 8010 

inżynier 8 . D Z P f
przez c. k. Rz^d mianowan- i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń VII. Lindengasse 2 , (tejefon 5662).

’ > H! O N  F. U  R  S
Zarząd dóbr księstwa A. Lubomirskich w Miżyńcu ogłasza 
Konkurs na dwie tosadj praktykantów gospodarskich. — 
rensya roczna 840 korer., wtolńe mieszkank i opał — 
Wymagana ukończona średnia szkoła rolnicza. — Podania 
z ,dpisami świadectw — należy wnosić do Dyrekcyi dóbr 
w Miżyficu. 8275

T T T T A T  li stwo*'e> au5t:rya<kre, węgierskie, koniaki,
l i  I \  l\  ct tfzień świeżę czereśnie, wiśnK, porze-
* * 1  T l  czki, pomarańcze, różne czeko.ady i inne

■ ■ W M m  delikatesy, Herbata rosyjska
Pierwszoreęd. owocarnia katolicka JAN MARKOWSKI 

ulica RUSKA I. 20. 79o5

W ydaw nio tw o  „S ło w a  P o ls k ie j*
Jć z ie f K r a j e w s k i

Tajne związki polityczne w Galicyi
(od r. 1833 do r. 1841) 

według niewydanych źródeł rękopiśmiennych, uraz 
aktów sądowych i auberniainyeh.

C ena 1 le 2 0  h.

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego- 
oraz we wszystkich księgarniach. 1709

plamy wątrodiane i inne nieczystości skóry usuwa szybko 
i pewnie

O Z O S  ZEZZbT
w skutkd niezawodny i pod gwarancyg nieszkodliwy!

Przez użycie Ozogenu płeć staje, sie matowa i śnieżno-bieł*. 
C en s, r  Iror. 5 C  !b.aX 

GŁÓWNY SKŁ/D 
L a ^ o r a i o r y u m

we Lwowie, ul. 3-go Maja. 3171
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J *£BWna Hermanów Od 16 do II lipcaW l \  O ls  ł « lI JB  —Wspaniały program no ofcci.— 
Edward Garrick, mistycaie nietaHiarkay. - Almasio 1'rio 
akt sportowy. — lO dni w kozie, farsa. — Kainbow, ekwi- 
librystka w morzu efektów świetlanych. — Witograph. — 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o g. 4 i 8. — Bilety 
są wcześniej do nabycia w bijrze dzienników Plohna, Karola 
Ludwika 5 7 294
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W o d a
chinowo-żeiazawa

do w ło só w
usuwa łupież, wzmacnia cebulki wło­
sowe, powstrzymuje wypadanie wło­
sów z niedokrewności pochodzące. Na­
daje włosom piękny połysk, świeżość, 
barwę włosów utrwala i powoduje 
p o r o s t  i t  l o s ó w ,  przez spotęgo­
wanie czynności cebulek włosowych. 

C t n a  3  k o r o n y
poleca

J a n  D m a t o w i c a
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : uf Syk- 
stuska i. 25 i ul. Hetmańska I. 6 — w Krakowie, Sukien 
nice I. 20 — w Przemyślu, ul. Mickiewicza I II — 

w Stanisławowie, ul SapieźyAska. 5s31
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i H r z y t n a l e m
świeży transport

herbaty chińskiej
Znakomita w smaku i aromatyczna

a  Congo ................. zł. 1*60
f  Souchoitg..................i, 2-
t. Soucbond zbiór maj. „ 3 —

łc K a y s o w ...................„ 4 —
Wysiewki z nerbat zł. 130 

Wysicwki z najlepszych herbat zł. l -60 za pół kilograma
handel herbaty i Kawy 20

E d m u n d a  B l e d ł a
l u w o w i e

ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry.
Eflgą

W YD AW N ICTW A „SŁOW A POLSKIEGO"
Beniowski hr, M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

Syberyi" . . . . . . K. r —
Eouievain Piotr de „Na gałęzi" . . . K. K80
Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża" K. —‘60
Doyle Conun. „Czerwonym szlakiem" pow ieść . K. — 60
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść liistor.

3 tomy kor. 6 —. w oprawie b. ładnej . . K. 7'80
Gąsiorowski Wacław. „Rok 1809“, powieść hlst.

2 tomy kor. 4-—, w ozdobnej oprawie . K. 400
Gruszecki. „Większością", pov»ieść współczesna K. 2'—
Hofmanowa Klementyna. „Wybór dzieł" ó tomów

K 3'—, w oprawie ozdobnej K. 4'80
Dr. Głąbinski Si. „Zamach na uniwersytet polski

we Lwowie"...............................................K. r —
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „O byt", powieść

historyczna...............................................K. 3 —
jeż T. T. (Zygmunt Witkowski) „Sylwety emigra­

cyjne .........................................  . K, 6 —
„Opowieści japoński13" ...........................  K. —'ó0
R.ojan K. „Jutrzenka'1 powieść kor. 3'—, w ozdobnej

opraw,e . K 360
Rojan K. „Muszka" nowieść K. 3 —
Sclavus Wiesław. „Ugodowcy" powieść kor. 3—,

w ozdobnej oprat. ie K. 360
Kossowski Sfeuwsław. „Psyche", poezye . . . K. 3;—
Karetta G. „Lulu", powieść z włoskiego . . K. P20
Sołtan Aogar. „Panna Siekierczanka" . , . K. 2.—
Wazów Jan. „Królowa Kazałarska", powieść . . K. l -80
'Wells 11. G. „Człowiek niewidzialny" . . . K- —’60
Zora. „Drogami życia", powieść . . . . K. 1‘20

K. ROJANA

T  t i t i s e i i j s a
Cena egzemplarza 3 korony.

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego i we wszyst­
kich księgarniach. 1212

L. 5376 907.
Ogłoszenie Jieytacy)

W dniu 2 wrłeśnią 1907 o 12 godz. rano odbędzie się 
w c. k Dy.ekcyi lasów i dóbr państwowych we Lwowie 
licytacya ofertowa na sprzedaż jodłowego i świerkowego 
drzew'a użytkowego w c. k. okręgach gospodarczych Rypian- 
ka i Krasna w latach lyOts, 190< 1910, lvl 1 i 1912 corocznie 
w ilości około 14.000 tn3 do cięcia pizeznaczorego.

Bliższych Wiadomości udzielają c. k, Zarządy lasów 
i dóbr państwowych w Wistowej, Peaance, Kałuszu i pod­
pisana c. k. Dyrekcya. 8335
C. k. Dyrekcya lasów i dóbr państwowych we Lwowie.

Stonki salonowe po k. P5b, 
etażerki po kor. 3, karni- 

szy po k. 120, dwa elećanc- 
kie łóżka, 2 szaty, 2 stoły ja­
dalne, 1 fortepian, kilka dy­
wanów, luster, uprząże na ko­
nie i inne przedmioty otrzy­
mać można nader tanio w no­
wo utworzonem „Doroieum“ 
przy ul. Sykstuskiej 1. 10, w 
podwórzu na lewo.

Używane meble, fortepiany, 
stoły, obrazy, antyki, — 

.książki, ekwipaże — przyjmu­
je du komisowej sprzedaży 
Iab do przemiany na nowe 
przedmioty, aibo też do prze­
chowania. „Doroteum" ilica 
Syhstuska 10. _____

Zbieracze antyków obra­
zów, porceian, znajdą cie­

kawe przedmioty, które po­
wierzono do komisowej sprze­
daży nowo otworzonemu 
„Doroteum", przy ul. Sykstu­
skiej 10.__________  8043

Tamo do nabycia komple­
tna używana sypialnia, 

pralnia, garnitur salonowy, 
atoniami, 2 lampy i różne in­
ne przedmioty. Bliższa wia­
domość u fryzyera Menkesa, 
ul Janowska 14.

Do przechowania lub ko­
misowej sprzedaży przyj­

muje meble, dywany, forte­
piany, kasy, powozy, lustra, 
lampy, książki, ubrazy, staro­
żytności, antyki i inne przed­
mioty nowo otworzone „Dc- 

roteum", Sykstuska 10.'
Z prowincyą listowne porozu­

mienia.
leden motocykl z bocznym 
e wózkiem, o sile 3 -i H P. 
/ drugiej ręki z powodu sto­
sunków familijnych ianio do 
nabycia. — 2 perskie dyv*a- 
ny, skrzypce, • samoczynne 
krzesło dla chorych, 2 pary 
portyer, garnitur s%łoi.ówy 
z pluszu, jedna Singera ma­
szyny do szycia z zapadają­
cym wierzenem, jeden ruuer 
dla pań i jeden dla panów, 
fortepian, jedna kasa ognio­
trwała, używanych mebli — 
i innych pizedmictów oglą­
dać można w nowo otworzo- 
nem „DOROTLDM" Lwów, 
Sykstuska 10. — Z prowincyą 
listowne porozumienie.
leden Orkiestryon pianina, 
I  uprząż dla koni, 30 krzeseł 
ogrodowych, biórko amery­
kańskie, kredens, 2 dywany 
ścienne, kilka firanek koron­
kowych i story apiiKacyjne, 
skrzypce, chińskie srebro sto­
łowe, 2 lustra, 7 zegary ścien­
ne, kołyska, kilka kap plu­
szowych, wanna, lampa mo­
siężna, kompletna sypialnia, 
kilka krzeseł — i różne inne 
przedmioty tanio do nabycia 
w nowo otworzonen’ „DO­
ROTEUM" Lwów, SykstusKa 
10. Z prowincyą listowne po­
rozumienie.

Wydawnictwo Stówa PolsKiego
PiOTR de COULEVAIN

Na gałęzi
przekład z francuskiego 

EEL1CYI POPŁAWSKIEJ.
— Cena K. 1-80. —

Z O R A

Drogami, życia
powieść współczesna.

— Cena Kor. 1*20. —
Do nabycia w Aamintsiracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
ilijcoiascńa ôd ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­

niach 1771

Naidaaem Stówa Połsxiego 
Marceli Prćvost

S z c z p e  w maiżBństwie
tłum. z francuskiego

AnwLLazy- Świdsrsju
Cena agtempl. 80 Ml 

Do nabycia w Admi.iistracyi 
„Słowa Polskiego" we Lwowie 
i w większych księgarniach.

3979

F i e r w ó a y  i  n a j w i ę k s z y  w  k r a j u

Skład maszyn do s z y c .a  i h a ftu

Jóref Iwanicki

krawieckich i szewskich,- oraz 
wyrobów trykotowych

Agentami się nie posługuje.
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
białe i kolorowe wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki opłatnie i darmo.

specyalista i mechanik 
Lwów — Hotel Zorża.

Z dawien dawna T ' 
znaną ze swej co 

broci i zapacnu 
prawdziwą 8i l |  di

zbioru maiowego poleca handel

~ ADAMOWICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.)

, Familijna ba.Jzo dobra zł.’ KtO 
‘•§1 Melange de Moskau w or. op 2’Sd 

Impe ial cesarska w or op 3'5U
   Ok.-uchy z najl. herb. Kwiat. 120

r ł r o d ó t C ' !  Bulion Wołyński hygien. 1 kg. zł 3'20
i eaaMtaMUM Kawa Ceylon WjSńita, fraUCB 5 fcfl. 9L—

KaWA CEYLON palona gor. pow. '*ł kilo 8U i zł. 110.

dernefisko-Komysfeldzka fabryka maszyn
K O N l G S F E L D  o b o k  B E R N A .

I  rK sid z e n ia  d o  g p a S s a n e g o .
opałem antracytowjm, koksowym, węgiem brunatn., torfem i poślednim węgiem Kamiennym.

Najlepsza i najtańsza siła poruszająca

fiibtorif iieiruHnowe i benzynowe. 
Mytory gazowe wielkowymiarcwsi. 

Pompy cantryfugaiOR
z nizkietn i wysoKiem ciśnieniem.

Koiły w s z e l M  sysiem ow. M asiy iiy  parowe wpmylowp i z
1- osztorysy i prospekty bezpłatnie. “łTB

DOBUA 0KAZYA1
Pozostałe z dawnego lokalu 
Materace włosienne (., po­
duszki) po kor. 25, 30, 36, 40 
i wyżej. — Matcrye meblowe, 
dywany chodniki, firanki, por- 
iyery, kołdry, koce, ctc., wła­
snego wyroou Sypialnie, ja­
dalnie i salony, oolecają oo 
cenach zniżonych Jó^ef Schu- 
ster i Kazimierz Toc/yst i, 
Lwów, 3 Maja 1. 5. 7997

Dkazya! Pozostałe towary 
z dawnego lokalu: kołdry 

po kor. 4, / i 9, wełniane
i klotowe po kor. 10, 12. 14, 
16, 2) do koi. 30; jedwabne 
atłasowe po kor 22, 28, 30 
i wyżej Ggromr.y wyDÓr ma- 
teryj meblowych, dywanów, 
chodników portyer, iiranek, 
kap na łóżka i tp. — Łóżka 
żelazne oa najtańszych. Kom­
pletne sypialnie, jadamie — 
i meble salonowe polecają J. 
TOCZYSKI i K. SCHU8TER 
Lwów, ulica 3 Maja 1. o.

8053
II1ALENTY P R O  KO  P C  
H f W I CZ, Lwów, Rynek J 1
Pierwszorzędny M^Ga ZYN 
i pracownia wyrobów nozo 
wniczych — poleca Brzytwy, 
Noże, Nożyczki, Scyzoryki, 
własnego wyrobu pod gwa- 
luncyą za najlepszą ang. stal. 
Ostrzenie wykonuje ' staran­
nie. — Ceny najtańsze 8081

Męzczyzna lat 26, przystojny, 
intehgentny orz-eniłby się 

z panną lub wdową, posiada­
jąca więKszą gotówKę na 
otwarcie dobrze rentującego 
się interesu; fotograiia porzą- 
dana, dyskrecya pewna: „ Ja­
nek" poste restante Rzeszów.

8337
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l a s z y n i  żniwne „ A D R I A N C E M
jak kosiarki, żniwiarki, wiązałki 
z elewatoreui i bez elewatora, gra- _  
l)iarki„Adriance“ i „fiollingsworth", S

n  i oraz uznane w świecie jako najlepsze i najpraktyczniejsze
o wypróbowanej użyteczności

j™ Pługi i, kiiltvwatorv Baeciiera,
SB®

Brony,polowe i lakowe Laackego,
S  Brony sprężynowe i talerzowe 
i"  oryg. amerykańskie,
i  Siewniki do jiawozów syst. „West- 
~  falia" i „Yossa",
52 Siewniki rzędowe Meli chara,
— Garnitury młocarniane parowe i 

kieratowe Hofherra & Schiantza65d£S

ra-» poleca

1  Związek handlowy
Kółek roiriiczych

L i

• iSE 
fig®

3
S A3
m .as

< TB
6 ..Tl 
CZ” © 
® -31
0-73

i W k r a ito w ie  1 we Lw o w ie.
Cenr.iki na zadanie darmo i opłatnie 7914
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W jiatoieA, dntyczącyc irobnych ogłoizeń, 
udziela tam inistracya „Słowa Potskiu(o“ po 
otrzymaniu marki łoczu. oej na odpowiedź.
Zgłoszenia wydań: ayi mogą tyfko za oka­

zaniem Lwib. na lnsomt 
Zgłoszeń rrtoorendcwaowcłi nie puyim ąa Mą Drobne ogłoszenia Polecamy nasze JCorespoodentkI in jera to we*; 

nabywać Je tatr. a w i wszystkich biurach 
diienatkdw 1 w wtąkszycb trallkacti Ogłoszenia 
nadaałane bnrr̂ nralnitt m ii intnuowem i, bCDKjtBli rjkHą nstmoaz.

iM b k l . i m  PcMrWygW.

Wych&wanie i nauka
przygotuję z dobrym skut- 
i  Kiem do egzaminu prawno 
Lister. na październik. Zgło 
szenia „Rutvna“ Biuro Soiro- 
towskiego, lw ó w . 8400
Maturzystka izraelitka po- 
fiT szukuji posady nauczy 
Cielki. Post.-restante Jarosław 
„Maturzystka"._______  84lb
||ajdluiej we Lwowie istnie- 
I; jący pensyona. Alfreda 

Tureckiegi przyjmuje:
aj uczniów w wieku 7—12 i«t 
uczęszczających do szkół lu­
dowych lub Średnich; b) pry 
waty stów przygotowuje do 
wszelkich egzaminów wstęp­
nych; c) uczniów dochodzą­
cych na całe popołudnie pod 
nadzór i opiekę. Zakład po­
siada odpowiednio urządzony 
dom własny, daje gwarancyę 
za sumienną opiekę i pomoc 
w nauce Zgłosz. ul Czar .ie- 
ckiego 28. 84ż5

Posady poszukiwane
ranna z dobrego domu przyj­

mie zajęcie w wyręczeniu 
pani domu, mogąca równ:eż 
być pomocną w urzędzie, 
Gbznajomiona nieco w mani- 
pulacyi pocztowej, ooznajo- 
ii,.ona w interesie restaura­
cyjnym. Łaskawe zgłoszenia 
F. Ch post.-rest Tarnopol 

__________________ 8364
jfleczarz praktyk z kaucyą 

i'Echlubne świadectwa, szuka 
posady w kraju lub zagranicą. 
Warunki „Mleczarz" Adr.uni- 
stracya ________  8334

czeń z ukończoną 6 klasą 
gimn z lepszego domu, 

poszukuje posadv w aptece 
lako praKtykani, Zgłoszenia 
□od adresem: S. L. pust.-icst. 
Krasne.______________8i i 5
Inżynierski pomocnik młody 
I we wszelkich robotach te­
chnicznych biegły rz.-kat. po­
szukuje miejsc- oa I września 
L-skawe zgłoszenia pod „C. 
S “ post. rest uańcu. 8433
Inteligentna osoba w śred- 
I  nim wieku poszukuje posa­
dy do zarządu domu na wsi 
lub w mieście. Listy pod „A. 
P “ Kołomyja post -rest _ 8438

Koncypient z półroczną pra­
ktyką adwokacką i sądo­

wą posziAuji posady, Zgłosz. 
' „°raktyka“ Biuro Sokołow­
skiego, _  3443
SJuaowniczy młynów z dłu-
U goletnią praktyką poszuku­
je -jiruunienia. Oferty pod 
„Budowniczy" przyjmuje biuro 
azienniKow Bucństaoa. 84u0
C koron dam wyro-

bitnie posady przy 
jakiejkolwiek Instytucyi rzą­
dowej. Zgłoszenia pod „F. S.“ 
gtówna poczta Lwów. 8421
Stary leśniczy (emeryt) przyj­

mie lekkie zajęcie w miej­
scowości, gdzie jest kościół, 
na żądanie zioży kaucyę. Zgł. 
listowne: Biuro Nowe, ul.
Czarnieckiego 24. 8427

Posady zaofiarowane
autorzy sta izr. władający 

l i  językiem polskim i nie­
mieckim w słowie i piśmie, 
nadający się również do po­
dróżowania poszukiwany. 
Oferty własnoręczne z poda­
niem wymaganego wynagro­
dzenia, jakoteż odpisy świa­
dectw należy przesyłać pud 
„Kantorzysta 18“ do Admin. 
Stówa poL _ _____ 8413

Żandarm występujący ze 
służby rządowej znajdzie 

korzystną posadę ,aKO straż­
nik połowy i lasowy. Poszu­
kiwany człowiek zdrów, enei- 
giczny i Inteligentny. Zgło 
czenia do Zarządu dóbr Ba­
lice p. Medyka. 8403
II I,< [kie Towarzystwo ubezp. 
W  poszukuje młodego urzę- 
Jnika dla prac biurowych. 
Petenci, którzy właśnie ginina- 
zyurn lub szkołę realną ukoń­
czyli mogą również ubiegać 
się o tę posadę Oferty nale­
ży złożyć pod liczbą 1000 w 
Admin. Słowa poi. 8414

utynowanego koncypianta 
 postukuje adw. dr. Hen­
ryk Dymidowicz w Łańcucie. 
Posada do objęcia z dniem 
1 września 1907. 8367

dwokat otwierający kance- 
laryę połączyłby się z ko­

legą lwowskim do spółki. — 
Listy pod „Novus“ przyjmu­
je Administracya. 8178
■fcA"agistia poszukuje apteka 

M. Schwarza w Przemy­
ślu. 8344

Aprena Marcina Gorzęciciego 
w Nowym Sączu poszuk^e 

od 15 sierpnia b. r. laboranta, 
8340

Potrzebny zaraz rządca go- 
spouarczy, żonaty, do pro­

wadzenia większego gospo­
darstwa, pod kierownictwem 
administratora. Pożądane od­
pisy świadectw, z których nie 
uwzględnione zostaną bez od­
powiedzi Bliższe warunki li­
stownie. Zaiząc. dóbr Tłusteń 
kie, poczta loco. *3o6
■Irzędnik bankowy bieg>y 
llbuchalter i korespondent 
znajdzie popołudniowe zajęcie 
w przedsiębiorstwie przemysło­
wym. Zgłoszenie biuro dzien­
ników Buchstaba pod „Rutyna" 

8319

Korespondenta w polskiern i 
i niemieckiem obeznanego 

z buchaleryą (fachowiec ma 
pierwszeństwo) przyjmie zaraz 
skład sukna Zajączek i Lan- 
kosz, Lwów, Jag eltofiska 3.

7915

Zdolny agent przemysłowy
znajdzie rentowne zajęcie 

w nowym dziale maszy nowym 
bardzo popytnym. .'/ymog>: 
Kaucya 300 kor. i koncesya 
rządowa dla agentury. Fabry­
ka daje roczny bilet kolejowy 
i puwizyę weale umowy.

z.głoszą ,iia pod „Agent 
300“ do biura dzienników 
i ogłoszeń p. Sokołowskiego 
Lwów, Pasaż Hausmana.

8444

Gorzelnik potrzebny, mus. 
gwarantować kaucyą, wy­

datki z kartofli, jęczmienia, 
kuKurudzy. Oferty: Agenor 
Łobodziński, Rożniatów. 839o

Zawiadomienie.
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszem piśmie. 
Które nie życzą sobie po4ac 
swego adresu, przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakami adresowemi 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adreaowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
lub innych dokumentów, odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywatn. itp.) nie 
drukujemy.

Atim Słona Poisaiego.

HrM tiły  spożywcze
Gruszki stołowe koron 4‘—, 

jabłka stołowe papierówki 
kor. 3'80 wysyła w 5 kilogr. 
koszykach franko za zaliczką. 
S. Wenkert, Zaleszczyki. 8361

Kalafiory, oraz wszelką ja­
rzynę wysyła jak najtaniej 

Antoni Klimowicz Lwów, pl. 
Halicki. s091
Dengioty erlauerskie 5 kg.
El koszyk kor. 3, — brzo­
skwinie odpowiednio do jako­
ści kor. 5, o, 7, — jabłka do 
gotowania kor. 3'50, jabłka 
latowe czerwone kor. 2'50, 
melony cukrowe kor. 2ou, 
pomidory kor 1'50, ogórki 
i szparagi Kor. T20. zielona 
słodka papryka po rzetelnej 
cenie dziennej u GLOSZ 
BE LA, Erlau na Węgrzech. 
Niemiecka koresponueneya.

7548

Kuna i sprzedaż
Sikawkę dalekonośną. w do­

brym sianie kupi fabryka 
Stanisława Gurgula w Jaro­
sławiu 8265

W Y S P R Z E J A l
Eleganckie urządzenia w naj­
nowszych stylach, ramy z lu­
strami i Konzoiami własnego 
wyrobu poleca Funciszek Zei- 
zer, fabryka mebli, Lwóv., Pa­
saż Mikoiascna. 2707

R tw erj nawa i i i }
jakotez reperacye wszelkiego 
rodzaju uskutecznia t a r i o 

w oznaczonym czasie 
— Fachowy mechanik —

J f .  G r a j e w s k i
Lwów, tsoimów 1. 

Ilustrowane cenniki odwrotnie. 
______________________ 5171

p.erwsze pole, do 
sprzedania 1 J, Pohorecki, 

Bródki loco. 8431

Jabłka papierówki stołowt 
4'50 kor., gruszki słynne 5 

kor. wysyła w 5 kg', koszy 
kach franko za Zftliłffuą A 
Ritter, Zaleszczyki. 8394

jfiługi Docka z podwójnym 
a grządzieltm stalowym (Cley- 
tona; za pół ceny do odstą­
pienia. Gtąbikówka p. Brzo­
stek. 8447

Z powodu wyjazdu maszyna 
do prania patent „Johna", 

realność i narzędzia ślusar­
skie tanio do sprzedania. 
Wiadomość: ul. Polna 54, 1 p.

8410

Zygmunia Karasińskiego 
NAJNOW >ZE USTAWń 

PRZEM YSŁO W E .
wrar z dawniejszymi przepi­
sami i objaśnieniami z doaa- 
niem tekstu niemieckiego obok 
polskiego, opuściły prasę i są 
do nabycia we wszystkiCn 
większych księgarniach 8393

PRACOWNIA PO ŚC IELI 
we Lwowie ulica Koper­

nika I. 5, - KAZIMIERZA 
S K I B I Ń S K I E G O ,  

długoletniego pracownika fir- 
nij Wgo Schustera, poleca 
Kołdry, Materace, wkładki 
do łóżek, oraz za 180 zł. 
przeraoia materace, kołdry 
i wkładki sprężynowe. 7222

B R Z Y T W Y  wy­
robu własnego i angiel­
skie po 2, 3, 4 korony, 
najlepszej jakości 5, 6 

i 7 koron. — Paski, 
Marmurki do obcią­
gania — wysyła za 

pobraniem — A. 
R A T T i N C  E R  

nożownik. Lwów, ul. 
Halicka 15. Przyjmuje również 
brzytwy do ostrzenia. 7964

Artystyczny Zakład rytowni- 
czy lzuL; Cioldg-eicr,

Lwów, Karola Ludwika 1. 25. 
(Hotel Monopol). Wykonuje 
gustownie stampilie kauczu­
kowe i metalowe, pieczęcie 
do laku, rytowanie herbów., 
monogramów i napisów na 
zrocie i srebrze Drukarnie 
kauczi kowe Perfekt". 6521

Tanio sprzedaj'ę używaną 
jasną i modną sypialnię, 

otomany, sofy, maszyny do 
szycia, garnitur salonowy, 2 
obrazy, 2 kołyski, 1 wózek 
dziecinny, stół jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, — 5u0 rozmaitych 
książek i nne przedmioty, — 
nowo Jtworzone „Doroteum" 
ul. SykstusKa 10.___________

Żyto nasienne Petkus reJan- 
dzkie. pszenicę nasienną 

(francuska czerwono-wąsata) 
sprzedaje Zarząd dóbr Ko­
munio. Cena franco wagon 
K o i ..arn o- B uczały koron 24 
za 100 kg. wraz z workiem.

8445

Zarząd dóhr Uroź p. Pod- 
buż przyjmuje zamówienia 

na pierwszej jakości żyto 
„PoEkie" do siewu, które te­
goroczną Zimę dobrze prze­
trwało ■ wydało 10 ctn. metr., 
z morga. Również żyto „Pet- 
kus“ każde po cenie 24 kor. 
za 100 kg. z workiem loco 
stacya sam bon  8437

automobile i motocykle
iłową i używane, — poleca 

Witold Trandj. Prrernyśl.
8223

PANO W IE!
z w r a c a jc i e  u w a g ę !  

Jedyne w świecie samodziel 
ne posrępowanie do odzysKa- 
nia siły męskiej przez Cr 

Liickescha

T a U e t y - F l o r i c i t h i n
Gwaraucya trzykrotna. Pi^b- 
ki i pismo objaśniające Ko­
ron 4. Do nabycia we wszyst­
kich drogueryach i aptekach 
.ud w biurze wysyłkowem 
drezdeńskiego laboratoryum 
botanicznego Tow. zogr. por. 
E j .  1 nan, Wiedeń 111. Post­
rach 5. 7403

Interesy handluje
Posiadłości ziemskiej, śre­

dniej wielkości poszukuje 
się od r. 1908 celerr dzierża­
wy. Zgłoszenia pod adr. „300" 
Szczerzec, puste restante

oi49

Wam w Kiernicy, powiat 
Gródek jagielh, 200 mor­

gów do wydzierżawienia. — 
Bliższa wiadomość u Pana 
Mullera w miejscu. 8357
Jp aźnia parowa, ulica Żół- 
ł l  kiewska 40 wc Lwów ie do 
wydzierżawienia. Oferty przyj­
muje właściciel tamże. 8016
"i (TdTdT koroi. ofiaruję za 

szybkie wyrobie­
nie pożyczki na drugie miej­
sce po banku. Zgłoszenia li­
stowne: Biuro Nowe, Lwów, 
ul. Czarnieckiego 24 8426

R ealność w Stanisławowie 
w śródmieściu przynoszą­

ca 3.000 złotych rocznego do­
chodu do iamiany na majątek 
ziemski. Zgłoszenia przyjmuje 
adwokat w Stanisławowie, dr 
Schratter. 8385

Listopada 41, obszerna willa 
z ogrodem z Dowodu wy­

jazdu do sprzedania luc wy­
najęcia_______ »43o

Sprzedam koło Przemyśla 
przy gościńcu dom mie­

szkalny o 4 pokojach, Kuchni, 
piwnicy, stajni i szpichlerzu, 
9 morgów pola ornego Orner 
w Hureczko | Przemyśl. 8434

ięknę willę z ogrodem w 
śródmieściu, nadającą się 

także na drukarnię i adini- 
nistracyę pism lub inne cele 
przemysiowe sprzeuam zaraz, 
ż-głusz. listowne: Biuro Nowe 
ul. Czarnieckiego 24. 8428
I I I  Brzucltowicach do sprze- 
W  dania 15 morgów roli w 
jednym kawałku nie pi»ski, 
w tym około dwa morgi lasu 
wysokopiennego sosnowrego. 
Wiadomość: Putiatycki, rsrzu- 
chowice. - 8429

ia i sklepy
Pokoje umeblowane z kom­

fortem, wykwinte utrzyma­
nie lub bez. Bielowskiego 5, 
parter. Ceny przystępne. 8290

Dc wynajęcia przy ul. Kur­
kowej 1 11 a na I piętrze 

mieszkanie składające się: 
z 4 pokoi, przedpokoju i ku­
chni; — 3 pokoi i kuchni; — 
2 pokoi i kuchni; — w parte- 
rze z 4 pokoi i kuchni. — 
Wreszcie przy ul. Koszew­
skiego L 21, w parterze w o- 
ficynie mieszkanie z jednego 
pokoju, kuchni i spiżarki.

8352

Pokój kawalerski umeblo- 
wanv, z wiktem, do naję­

cia od J5-go sierpnia, ul. Wro­
nowskich 8, parter, nr. drzwi 
i, (wejście wspólne). 8418

Koło parku Kilińskiego — 7 
pokoi, przedpokój, 2 ku­

chnie łazienki od 1 paździer­
nika, — 3 pokoi, przedpokój 
cara , do wynajęcia, -- Dwer­
nickiego 8. 8349

Do wynajęcia przy ulicy Ko­
pernika 1. 38, na 1 piotrze 

8 pokoi, 2 przedpokoje i Ku­
chnia. 8103

oszukuję r.atycnmiast we 
Lwowie dużego pokoju z 

małą kuchnią, najwyżej 13 zb 
Rubczyński, Zborów . 83ia

Willa z komfortem przy ul. 
29 Listopada I. 41 do wy­

najęcia lub do spizedama. 
Bliższa wiadomość WP. Hor 
szowski Ossolińskich 8. o67o

Mieszkania rożne przy tram- 
waju eleKtrycznem do na­

jęcie . — Parcele bi.dov.iane 
do sprzedania. Plac. Bema 4 

  810/

M ieszkania od 1 września 
ul. św. Teresy t2: 
cztery pokoje, przedpo­

kój, łazienka, kuchnia z oso- 
bnem span.em dia służącej 
osobna spiżarka.

2) dwa pokoje, przedpokój, 
kuchnia.

3) pokój kawalerski z wo­
dociągiem i umywalnią.

Mieszkania jasne, słoneczne, 
osobna pralnia, ceny umiai
■vQWc nc 8442

W Stanisławowie zaraz lub 
później umeblowane ele­

ganckie mieszKanie dla jedne­
go aib„ dwóch spokojnych 
■'katorów. Wiadomość tamże, 

ul. Słowackiego 14. 8440

Letnie mieszkania
Na sierpień t _koje od 1 k. 

dziennie, willa pod Matką 
Boską, Rymanów. 837C

W c oiicy górzystej' z rzeką 
i lasem szpilkowym jesi 

na sierpień por lesaczenie bar­
dzo wygodne dla kilkunastu 
osób. Pomieszkanie i całe 
utrzymanie 4—5 koron dzien­
nie. Wiadomość „Letnicy" U 
strzyki poste restante. 8322

W Zakopanem w Eijaszów- 
ce są jeszcze mieszkania 

z kuchniami lub pojedyncze 
pokoie do wynajęcia. 8439

r&zoe
’ Choroby we ne r yc z ne
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurasthenii leczy * u0

D r .  F K f S C H
PASAŻ HAUSMANA 8.

Powozy odnawsa i reparuje 
najtaniej fabryka Licken- 

dorfa, Lwów, Źmińskiego 4, 
838U

Stanisław Horszowski Osso­
lińskich 8. Skład i wypo­

życzalnia foitepianów. Zastęp 
stwo Pleyeta E. arda, Bósen- 
dorfe.-a. Ehrbara i innych tań­
szych firm. 0674

ezjzlstnie wysyła bogato 
ilustrowany cennik i po­

dręcznik fotograficzny W. Bo- 
rzemski, ul. i eatralna 7, od 
10 września ul Sykstuska 11, 
Lwów. 8371
llrzędnik doprze sytuowany 
U  pragnie poznać w celu ma­
trymonialnym panienkę miłej 
powierzchowności, wykształ­
coną, możliwie muzykalną. 
Zgłoszenia: „Marzycie1" po- 
ste-rest. Chabówka. 8435

Koncesyonowany mistrz 
ciesielstwa (najstarsza fir­

ma we Lwowie) Piotr Feit 
(hydrotechnik . i betoniarz). 
Lwów 3, ul. Żółkiewska 65.

8423

A utomobile Darracą. naj­
nowsze modele, ma na 

składzie Witold Tranda,  — 
Przemyśl. 8222

P r o s z ę  ż ą d a ć !

‘'ezp utnie i franko 
n 8i i ogato ilustrowa­
ny głrtv-nv katalog z 
przeszło 3.00u .lustra- 
cyami zegarków ło- 
wa, ów złotych i „rcbi 
nych i instrumentów 

muzycznych itd.

Pierwsza fabryka zegarków

c. k. dost, nadw. 
w Briix nr. 984 (Czechy).
łhawdziw szwajcarski remomoa.n- 
wy zegaren niklowy systen Roskopf 
k. 5; 3 s_tuki k. 14. Piswdziwy zega­
rek remontoarowy srebmy k. P.40, 
z podwó,ną kopertą k. I2J0. Niema 
ryzyka. Zannan> dozw. lub zwro 

pieniędzy. 570!

Ci

Fabryka mebl i  stylów > ch 
MI LWI W, Lwów, ul Słone­

czna 15. pasaż nermanów. 
Skład fabryczny Teatralna 8. 
naprzeciw odwacnu, pole„a 
kompletne urządzenia sypialń, 
jadalń i salonów, oraz meDli 
gięte i zelazne. Ceny fabrycz­
ne. Za nadesłaniem 1 korony 
marlami w ysyłam ilustrowany 
cennik. „Daję też na spłatv“.

o387

D la b e z c e n n y c h

i  P a ń !
pragnących żyć swobodnie,
bez tiudow zajmowania się 
diobnemi szczegółami życia 

codzienntgo, — otwiera 
P E N S  / OP.  A T  

osoba wykształcona, wyższej 
intelengencyi. Pokoje podług 
życzenia, bez mebli lub ume­
blowane z komfortem, usługa 
uoborowa, kuchnia wykwintna, 
pod gwarancyą zdrowotna, — 
stół wspólny lub osobno, swo- 
beda towarzyska zupełna. — 
W razie choroby troskliwa o- 
pieka. Pensycnat będzie otwar­
ty od 1 paźuziernika br. Zgło­
szenia już teraz pożąaane ze 
względu na urządzenie. „W y­
goda" Admin. Słowa. 8092

lE lo w e ry
i MOTOCYKLE

pierwszo­
rzędnej 

marki: 
Wande- 

rer, Bren- 
nanor, Re­
gent, Ger­
mania oraz 
przy bo y 

do tycliże zawsze na składzie.
do szycia i haftu 
najlepszej jakości 
dostaraza z 5-le- 

tnią gwarancyą 19

§L W ag;n«*r
mechanik,

Lwów, pl Bernardyński 1.
Warstat reperacyjny.

WYSPRZE0M.
Materace włosienne. spię- 
żynowe, siatkowe po najniż­
szych ceiiacl pOieca Franci­
szek Zeizer, fabryka mebli, 
Pasaż Mikolascha obotv owo­
carni. • 2706

Nakładem Słowa Polskiego
wyszła powieść 

DOROTY GERARD

Nieprawdopodobna Idylla
(Przygody angielskiej rodziny 

w Galicyi).
Przekład z angielskiego.

— Cena egz. K 1 20. —
Do nabycia w Admimstiacyi 
Sło™a Polskiego we Lwowie 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od uh Kopernika) 
oraz we wszystkich KStęgai- 
niach. 11357

I Z B f f  Z L E C E Ń
dyiektora Makarewicza, plac 
Dąbrowskiego 5, pośredniczy 
w kupnie, spizedaży majątków, 
realności, kamienic, placów, 
tudzież w wydzierżawiauui 
folwarków. 1742

Kządowo uprawn.
Fabryrta wód niinerajnych

Bztucanycłi i speeyałnych 
leczniczych

pod. i c m a  13

K Rżąca i  Climufski
w  K r a k o w ie

ul. św, Gertrudy 1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyl 
Przemysłowej Tow. Lek. Krak, 
polecone przez toż Towa­

rzystwo
W o d y  m ineralne- i

odpowiauające składem chemi­
cznym wodom: Biliiiokiej, 
Giesuublerskiej, Selteretóc j. 
Vichy, Homburg, Maiien 
badzkiej, Bissingeu. tudzież 

spcoy&ine lecznicze 
jak: litową„ bromowa, jodową, 
zelazistą, kwaśną, oraz nor­
malne wedy m-neratnb ? prze­

pisu prof. Jaworsoego 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drocueryaełr 
Główny skłia we Lwowie w tu 

i Wewi. rskiego. Halickt 5.



12 ?r»* S ''" ' “ 351 środa 31 linca 1097.

Sw iąiow ej ęławy

W ernet-firanca
W m ie t li f B r a n c a  w  d U ila n o

378jedynego właściciela tajemnicy sporządzania

jest najskuteczniejszą piółunó^rką świata
Niezbędne w każdej rodzinie. Do nabycia w Każdym handlu delikatesów i kawiarni

firmy BERGMANN i Sp. w Dreźnie i Tetschen n./E.
I Jest najlepszym i uznanym środkiem pr~e< wko łupiezo-
I ‘vi, siwieniu i wypadaniu włosów i działa skutecznie tak
II na porost włosow jaK i przeciwko reumatyzmowi. Do 
i nabyci? w butelkach po kor 2*— i 4‘— r/e wszystkich 
1 apiekacn, arogeryach, składach perfumeryi i Iryzyerskich.

Syuaykai Towarzystw Rolniczych
w K R A K O W I E

wypłaca członkom swoim DYWIDENDĘ 5 proc. za rok 
1906 za przedłożeniem książeczek udziałowych. Kwoty do 
dnia 31 grudnia br. niepodniesiono zostaną przeniesione na 

rachunek bieżący 
Kraków, dnia 26 lipca 1906. 8412

DYREKCYA.

Nowo otworzony . M a g a z y n  i pracownia o b u w i a

Adama Rybińskiego
we Lwuwie przy ul. Kopernika 8 — poleca obuwie gotowe 
wszelkiego rodzaju, jak lównież zamówierna wykónywa sta­
rannie i szybko podług najnowszych fasonów i naj'epszych 
materyałów po umiarkowanych renach. Jestem w możności 
zadowolnić najwybredniejsze wymagania Sz. P. T Publi­
czności. Na zamówienie z prowincYi wystarczy zużyty bucik 
na miarę. — Długoletnia moja Drai-a w sklepie u stryja 
ś. p. Jana Rybińskiego i jako kierownik pracowni do ostu 
tniei chwili nozosta ałem. .̂zyni mi nadzieję; że Sz. P T.

Publiczność i mnie swymi względami zaszczyciC raczy.
Z poważaniem

8415 Adam Rybiński.

■coc
40  m etró w  ro z m a itych

a :  e  s  z  t e k
Canavas, sukna toaletowego, zefiru, oxfordu i rum 
burskiego płótna w długościach od 6 do .2 metrów' 
za zł. 850 ra zaliczką pocztową wysyła zakład tkacki

JANA BSRZeiZSKIEGG
Neustadt a'M 80 ,Czechy). Wyborowy materyał. Próba 

zadowoli. Próbek i esztek nie wysyła się.

Spółka Agronomów
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną odpowiedzialnością 

w e L w o w ie , ni. F rie u riclio w  lO.
obejmuje większe majątki w dzierżawę lub zarząd za poręczeniem do­
chodów ; nabywa majątki r.a własność w celach gospodarczych udziela 
kredytu (hipotecznego lub Krótkoterminowego) na inwestycye gospodar­
cze; udziela członkom pomocy finansowej- przj kupnie ’ub uzierżawie 
majątków; prowadzi rachunek bieżący dla członków i przyjmuje wkłacki 

! na oszczędności za stałem oprocentowaniem; prowadzi kataster agro 
nomów i ewidencyę wulnych posad dla tychże, Oraz uuziela iniorm.acyi 
personalnych; pośredniczy przy szacowaniacu majątków dla kupna, sprze­
daży lub dzierżawy i pośredniczy przy zawieraniu kontraktów kupna

lub dzierżawy. 8424

BilGU.m PlRKEii
optyk i mechanik 

Lwów, ul. Akademicka 6. 
Dostawca dla c. k. kliniki 

okulistyczne, 
potecu po najtańszych cer,ach 

wszelkie wyroby optyczne. 
Wykonuje reperacye szybko 

i dokładnie. 559e

Ł j O

Ż E G IE S T Ó W
w Galicyi nad Popradem. Kolej, poczta i telegraf w miejscu

szczawa, M a z is ta ;  ra74
kaD:ele mineralro-sazowo-wodne, borou inowe, hydropatyczne 

i rzeczne w Popradzie.
W roku bieżącym zaprowadzono kanalizacyę, wodociągi
1 światło elektryczne przerobiono łazienki, wybudowano
2 wille o 125 pokojach — Okolica należy do najwspanial­
szymi w Galicyi. Lekarz zdrojowy: Dr. Tymoeusz Pio 
trowski kierownik Zakładu lla leczenia chorób kobiecych 
w Krakowie, b. asystent kliniki akuszeryi, b. sekund, szpitala 
św. Łazarza. — Woda żegiestowske do nabycia we większych 
skłauach, oraz w Zakładzie f40 flaszek 15 kor.). — Trzy 
sezony: 1 od 20 maja do 30 czerwca; II oi 30 czerwca do 
1 września; 111 od 1 września do 30 września. — W sez. I

i III przy cenach kąpieli, oraz mieszkań 30°/° opustu-

Kor. 90.000
wygrać można p r o m e s ą  
na losy 3 proc. kredytowe 

ziemskie I emisj i
C ena ty lk o  k . 3 .3 0

C iągn ien ie  Już 
15 s i e r p n ia  Dr. tlSS 
Dom bankowy i kantor 

wymiany

B .  B I R H 5A U M  i S Y N
L w ó w , u l ic a  K a r o la  

L u d w i k a  l. 25.
Zlecenia z prowincyi uskute 
cznia się odwrotną pocztą 

8315

Wózki
d la

dzieci
Kosze do podróży patent.

— Leżaki składane. —
M EBLE OGRODOWE.

z powodu w ielkich zapa  
sou) łan io  w ysprzedaje

A. K O N I R W I Ó Z ,
L v i «  B a to re g o  13.

Ilustrowane cenniki franko.
8280

K o w e r y
światowej sławy marki

S T E Y R
najnuwszych modeli z zna- 
cznemi ulepszeniami poleca 
na spłatę pod dogodnym" wa­

runkami
M .  k O R K E S

Lwów, Gródecka 10. Tel.823 
Skład maszyn rolniczycn i do 
szycia jakoteź wszelkich Przy­
borów kolarskich. Szkoła ja­
zdy na rowerach Pracownia 

Slusarsko-mecnaniczna.
7192

j3 e r ! ir i
eayny

Hotel Polski
pod firmą 6219

Hotel Metropole
pod Lipami (Unterden Lin- 
oen) 20, drugi dom od Pasa­
żu, 3 minuty od _worca Fry- 

derykowskiego 
Oświetlenie elektryczne.

Pokoie od 250 marek. 
Usługa cała polska. 

Tomaszowa Jedwabska.

KtfĘBA ZÓRG9HA
prospekt ilustrowany bez­
płatnie dostarcza KSlĘ- 
GARNIa POLSK \

. » i h . T I k U V (> Rowery. Gramofo- 
„ 1 'IU U  1 I r U b A  ny i koncertowe 
ołyty wielkie podwójne od k. T50, świato­
we; sławy, oraz wszelkie przybory kolar­

skie, sprzedaje po cenach fabrycznych

K ic i i  ał H a c k e l
Lwów, 1, Pasaż Miko- 
lascha — Iliustrow. 

od kor. 112' . cenniki franco. 8i63 cd k. 50.

HP La Royale Belg e
Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na 

życie i od wypadków 
 założone w roku 1 8 5 3 .----
Jen. Ruprezentacya dla (M iey i i B a k o w ij.

Lwów, ul. Mickiewicza 3, 
poszukuje zdolnych i zaufanja godnych 

zastępców 8323
3£-*“  pod najkorzystniejszymi warunkami.

Zakład kąpielowy Szkłu
z siarką najlepszą w kraju, wspaniałym parkiem, pamiątkami 
po królu Janie Sobieskim, kąpielami rzecznemi i t. d. do 
sprzedania Iud  wydzierżawienia. — Interes uaruzo korzystny, 
zwłaszcza ala lekarzy, mających potrzebny kapitał dc zmo­
dernizowania starych łazienek i wystawienia odpowiednich 
budynków. Bliższa wiadomość u adwokata Dra Griinuerga, 

Lwów, ulica Sykstuska 14 6616

Lwowie.
we

7029

Z  k a p i ta łe m  k i l k u n a s t u  ty s ię c y  
i  p r a c ą  p r a g n ie  'w stą p ić  d o  so ­
lid n e g o  in te r e s u  w ła śc ic ie l r e a l­
n o śc i w e  L w o w ie . —  Zgłoszenia do 
Adimnistracyi „Słowa Polskiego44 Lwów 
„Nr, 14) 0 0 0 “ za okazaniem kwitu. 83o9

H i p o l i t  S l i w l m s l k i
Spółka przernysłewa I budjwiann z  ograniczoną perąką

Wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobow ceramicznych

  ............   w llrohoibyezu i W
1. Dachówkę tłoczoną felcow'aną (francuską) 4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, fasonową, okła-
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną azinową, zwyczajną i t. d.
3. Karpiówkę 5., Dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 7277
Roczna? p ro d u k cja  15,0 0 0 .0 0 0  sztuk. — T o w a r  doborowy, — C e u j u m iark o w an e.

• * Fiare nestralat FpełK; Lvów , Kadneba 6, tsl. 523,
K ie iw sictw o  fabryki w Drohobycza i w Rzeszowie,
$p61ka kredytowa budowniczych, Lwów, Hetmańska 12, teł. 886.

V  , ł \  > T  * '  * ■ • “

Nakładem Spółki wydawnicze we Lwowic.Stowarz. zar. z ogr, poręką. — Z Drukarni „ S ł o w a  Po'skiego*
Papier z faDryki Braci Fiałkowskicb w Białei i Czańcu,

we Lwowie, pod zaiządem Józeia Ziembińskiego.


